
ORGAN Ś W I A T O W E G O  Z W I Ą Z K U  
P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y

ppp1*' 8_________________ S IE R P IE Ń  1 9 3 5 _________________ ROK VI

R E G :

Władysław Oszełda
WSPÓLNY SOLIDARNY I ZJEDNOCZONY FRONT . . . .  2

Leopold Dende
W AMERYCE PO ZGONIE MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO . . 4

Stanisław J .  Paprocki
ŚW IATOW Y ZWIĄZEK POLAKÓW  A MŁODZIEŻ POLSKA ZA

G RANICĄ .......................................................................................... 8

II  ZLOT MŁODZIEŻY POLSKIEJ Z Z A G R A N IC Y ......................12

Kazimierz Grudziński
ECHA Z POLSKI . . ,   21

Stanisław Zieliński
PRASA POLSKA Z A G R A N IC Ą ....................................................23

Halina Karnicka
SPÓŁDZIELCZOŚĆ -  ŚRODKIEM PODNIESIENIA GOSPODAR

CZEGO POLONJI Z A G R A N IC Z N E J ..................................27

Józe f Stemler
O WARTOŚĆ AKCJI O D C Z Y T O W E J ........................................29

Stefan Dobrowolski
UMIEJĘTNOŚĆ OBRAD O W ANIA  ............................. 31

D ZIAŁ OFICJALNY, KRO NIKA I NOWE W YD AW N IC TW A ŚWIA
TOW EGO ZWIĄZKU POLAKÓW  Z ZAGRANICY . . . .  33

KRONIKA POLONJI Z A G R A N IC Z N E J ........................................39

kj - ....... ..............  ' —  ••—  — =

REDAKTOR NACZELNY
Biura Prasy i Propagandy 
Św. Zw. Pol. 7, Zagranicy inż. JERZY GRABOWSKI

R E D A K T O R W ŁADYSŁAW  OSZELDA

W Y D A W C A STEFAN LENARTOW ICZ

A



Wspólny solidarny i zjednoczony front
P O  I I  Z L O C I E  M Ł O D Z I E Ż Y  P O L S K I E J  Z Z A G R A N IC Y

G d y b y ś m y  o k ie m  b a c z n e g o  o b s e r w a to r a  w g łę b i l i  s ię  w  ż y c ie  w e w n ę tr z n e  P o l o n ji  Z a g r a 
n ic z n e j —  m u s ie l ib y ś m y  b e z s p r z e c z n ie  z a u w a ż y ć  w  c ią g u  d w u  o s ta tn ic h  la t  s z e re g  z m ia n  
w  j e j  ło n ie .

G łó w n y m  m o ty w e m  o w y c h  m e ta m o r fo z  s t a ł  s ię  z w r o t  k u  m ło d z ie ż y .

U ś w ia d o m ie n ie  s o b ie  p rz e z  s ta r s z e  s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  z a g r a n ic ą ,  że  je d y n ie  m ło d z ie ż  
m o ż e  i  m u s i w  p r z y s z ło ś c i  s ta n o w ić  w ą t e k ,  t r e ś ć  i  is to tę  p r a c  i  p o c z y n a ń  w  d u c h u  n a 
ro d o w y m , że  n i k t  in n y , t y lk o  o n a  d e c y d o w a ć  b ę d z ie  o p o ls k o ś c i  n a  o b c z y ź n ie , k a z a ł y  ju ż  
d z iś  p o ś w ię c ić  p r a c y  n a d  i d la  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  z a g r a n ic ą  w ię c e j  n iż  d o ty c h c z a s  u w a g i.

G d y b y ś m y  m y ś lą  p r z e b ie g l i  i  z a n o to w a li  w s z y s tk ie  p r z e ja w y  b u d z ą c e g o  s ię  d u c h a  n a 
ro d o w e g o  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  n a  o b c z y ź n ie , g d y b y ś m y  d o k ła d n ie  z a p o z n a li  s ię  z p r a 
c ą  w  ło n ie  o r g a n iz a c y j m ło d z ie ż o w y c h  i  z ty m  ż y w io ło w y m  w p r o s t  p ę d e m  k u  s c a le n iu  
w y s i łk ó w  i  s p r o w a d z a n iu  ic h  n a  d ro g i ja k n a jb a r d z i e j  c e lo w e  —  m u s ie l ib y ś m y  k o r n ie  
s c h y l ić  g ło w ę  p rz e d  t ą  p r a c ą ,  t a k  p e łn ą  p o ś w ię c e n ia  i  s a m o z a p a r c ia .

A le  im p u ls  d o  t e j  p r a c y ,  in w e n c ję  d a je  n ie t y lk o  s ta r s z e  s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  z a g r a n ic ą ,  
p r z e c iw n ie , m ło d z ie ż  p o ls k a  n a  o b c z y ź n ie  s a m o r z u tn ie  g a r n ie  s ię  do p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j ,  
s p o łe c z n e j,  s a m a  d y k t u je  s o b ie  w s k a z a n ia  n a  p r z y s z ło ś ć .

P o p r z e z  Z ja z d y  i  Z lo ty , j a k i e  o d b y w a  m ło d z ie ż  p o ls k a  n a  te r e n a c h , w y t w a r z a  s ię  w s p ó l
n e  z ro z u m ie n ie  z a d a ń  i  z a ło ż e ń  id e o w y c h , k o n s t y t u u ją  s ię  z w ią z k i ,  k ó łk a  i  s to w a r z y s z e n ia  
lo k a ln e  i  c e n tr a ln e .

D o w o d e m  c a łk o w ite g o  s c a le n ia  r u c h u  p o ls k ie j  m ło d z ie ż y  m o g ą  s ta ć  s ię  te r e n y  N ie m ie c  
i  C z e c h o s ło w a c ji .

T y s ię c z n e  t r u d n o ś c i ,  ja k i e  n a p o ty k a , s ą  r a c z e j  d la  n i e j  b o d ź c e m  d o  d a ls z y c h  w y t r w a 
ły c h  w y s i łk ó w  —  m a k s y m a ln y c h .

T rw a m y  —  w y trw a m y  —  n ie d am y !  —  o to  h a s ło , k tó r e  g łę b o k o  s k r y te  w  j e j  s e r c u , n ie  
d a  s ię  w y m a z a ć  lu b  c h o ć b y  n a w e t  z m ie n ić .

T w a r d o  i  n ie z ło m n ie  s to i m ło d z ie ż  p o ls k a  z a g r a n ic ą  p r z y  s z ta n d a r z e  p o ls k o ś c i .
S p ó jr z m y  n a  L itw ę , Ł o tw ę , g d z ie  w a lk a  o d u sz ę  p o ls k ą  je s t  b e z p a r d o n o w a . T u , ja k  

z r e s z tą  i  g d z ie in d z ie j,  d o w o d ó w  h e r o ic z n y c h  w y s i łk ó w  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  n ie  b r a k .

N ie s p o ż y tą  je s t  r ó w n ie ż  s i ła  n a r o d o w a  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  w  U . S . A . N a w e t  c i , k tó r z y  
u r o d z e n i n a  z ie m i W a s h in g to n a  z a p o m n ie l i  j ę z y k a  s w y c h  o jc ó w  i  d z ia d ó w , p a m ię t a ją ,  że 
s ą  P o la k a m i.  P r ą d  g łę b o k ie g o  z a in te r e s o w a n ia  s ię  p o ls k ą  k u l tu r ą ,  ję z y k ie m  i  h i s t o r ją  je s t  
c o r a z  w ię k s z y .

„ U c z m y  s ię  p o  p o ls k u "  p r z e n ik a  d o  s e r c  m ło d y c h  P o la k ó w  w  A m e r y c e .

W  ty m  o k r e s ie  r e g e n e r a c j i  p o ls k o ś c i  w  s e r c a c h  m ło d y c h  P o la k ó w , ja k b y  ja s n y m  m o m e n 
te m , p r z e g lą d e m  s ił , s t a ł  s ię  I I  Z lo t m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  z z a g r a n ic y .

T r u d n o  d z iś  z  p e r s p e k ty w y  z a le d w ie  k i lk u  ty g o d n i  o c e n ia ć  w a g ę  o d w ie d z in  m ło d z ie ż y  
n a s z e j z  o b c z y z n y  w  o jc z y s t y m  k r a ju .  N ie  s p o s ó b  o c e n ia ć  i k l a s y f ik o w a ć  p o s z c z e g ó ln e  
f r a g m e n t y  Z lo tu .

M o m e n t p r z y b y c ia  l ic z n y c h  k a d r  m ło d y c h  p r z e d s ta w ic ie l i  P o l o n ji  Z a g r a n ic z n e j n a  z ie 
m ię  s w o ic h  p r z o d k ó w  s ta ł  s ię  w ie lk ię m  ś w ię te m  p o ls k o ś c i ,  s i ę g a ją c e j  d a le k o  w  ś w ia t ,  p o z a  
l in je  p o li ty c z n y c h  g r a n ic  p a ń s tw a .
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R e p r e z e n ta n te m  in te r e s ó w  P o io n ji  Z a g r a n ic z n e j,  u z e w n ę tr z n ie n ie m  id e i s c a la n ia  w y s i ł 
k ó w  w s z y s tk ic h  P o la k ó w , b y t u ją c y c h  w  p a ń s tw a c h  o b c y c h , je s t  Ś w iatow y  Z w iązek  P o 
la k ó w  z Z agran icy .

J e d n y m  z g łó w n y c h  z a ło ż e ń  Z w ią z k u  je s t  p r a c a  w ś ró d  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  z a g r a n ic ą . 
W ty m  te ż  k ie r u n k u  p r a c a  w  Ś w ia to w y m  Z w ią z k u  p o g łę b ia  s ię  s ta le  i r o z w i ja .

J a k o  k o n k r e tn e  w y n ik i  t e j  p r a c y  s ą  k u r s y ,  k tó r e  co  r o k u  u r z ą d z a  Ś w . Z w . P o l. z  Z a g r. d la  
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  z p o z a  g r a n ic . W  r o k u  b ie ż ą c y m  o d b y w a ły  s ię  m ię d z y  in n e m i następu
ją c e  k u r s y :  „ W ie d z y  o P o ls c e “ , b ib l jo t e k a r s k i ,  ś w ie t l i c o w y  i in n e .

K u r s  E k s p o r to w y , u r z ą d z a n y  g łó w n ie  d la  m ło d z ie ż y  k r a jo w e j ,  m a  w y k s z t a łc i ć  n o w y c h  
p io n ie r ó w  e k s p a n z ji  p o ls k ie g o , ro d z im e g o  p r z e m y s łu  i h a n d lu  n a  r y n k a c h  z a g r a n ic z n y c h .

P o m o c  w  d z ie d z in ie  k u l tu r a ln o - o ś w ia t o w e j o k a z u je  Ś . Z. P .  m ło d z ie ż y  n a  o b c z y ź n ie  
p rz e z  w y s y ła n ie  b ib l jo t e k ,  k s ią ż e k , s p e c ja l n y c h  s w o ic h  w y d a w n ic tw  e. t. c .

D o c e n i a ją c  w a ż n o ś ć  b e z p o ś r e d n ic h  b l i s k ic h  i s e r d e c z n y c h  w z a je m n y c h  k o n t a k tó w  m ię 
d z y  m ło d z ie ż ą  p o ls k ą  w  k r a ju  i z a g r a n ic ą  p r z y s tą p io n o  d o u r z e c z y w is tn ie n ia  go. O b e c n ie  
p rz e s z ło  3 0 0  s z k ó ł  k r a jo w y c h  p o z o s ta je  w  ja k n a jś c i ś l e js z y m  k o n t a k c ie  z o d p o w ie d n ie m i 
s z k o ła m i n a  o b c z y ź n ie .

C e lo w a  i u ś w ia d a m ia ją c a  p r o p a g a n d a  n a  rz e c z  p o tr z e b  s z k o ln ic tw a  p o ls k ie g o  z a g r a n ic ą  
w z b u d z iła  z a in te r e s o w a n ie  s ię  ja k n a js z e r s z y c h  w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  w  k r a ju  s p r a 
w a m i P o io n ji  Z a g r a n ic z n e j.  G łę b o k ie  z r o z u m ie n ie  n a j i s t o t n ie js z y c h  p o tr z e b  m ło d z ie ż y  p o l
s k ie j  n a  o b c z y ź n ie  p r z e ja w ia  s ię  w  o f ia r n o ś c i  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  w  k r a ju ,  k tó r e  c o 
r o c z n ie  o p o d a tk o w u je  s ię  n a  rz e c z  s z k o ln ic t w a  p o ls k ie g o  n a  o b c z y ź n ie  i —  n a le ż y  to  p o d 
k r e ś l i ć  —  s k ła d k i  p ły n ą  o d  n a jb i e d n i e js z y c h ,  g ro sz o w e . Z r o k u  n a  r o k  o f ia r n o ś ć  ta  
w z r a s ta . P od czas  g d y  z b ió r k a  na F u n d u sz  S z k o ln ic tw a  P o lsk ieg o  Z agran icą  w  r. 1954 
p rzy n ios ła  zt. 428.066, to w  ro k u  b ieżący m , 1955 p o d w o iła  s ię  d o  su m y zł. 890.717.

N ie s te ty  r a m y  k r ó tk ie g o  a r t y k u łu  n ie  p o z w a l a ją  n a  z b y t  s z c z e g ó ło w e  o m ó w ie n ie  w s z y 
s tk ic h  z a s a d n ic z y c h  c e c h  p r a c  Ś . Z. P .  w  d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j z a g r a 
n ic ą .

W  z a k r e s  j e j  w c h o d z i p r z e c ie ż  je s z c z e  s p o r t  i w y c h o w a n ie  f iz y c z n e , a k c ja  s t y p e n d ja ln a ,  
u r z ą d z a n ie  o b o z ó w , w y c ie c z e k , w y m ia n a  k o r e s p o n d e n c ji ,  d o s ta r c z a n ie  m a t e r ja łó w  in 
s t r u k to r s k ic h  n a  te r e n y , k w e s t ja  ś p ie w a c tw a , te a t r ó w  a m a to r s k ic h ,  ś w ie t l i c  e. t .  c .

11 Z lot M ło d z ie ż y  P o l s k i e j  z Z a g r a n ic y  s ta l  s ię  n ie t y lk o  p r z e g lą d e m  s ił , n a w ią z a n ie m  s e r 
d e c z n y c h  n ic i ,  k o n t a k tó w  z O jc z y z n ą .  M ia ł  o n  te ż  z a d a n ie  b a r d z ie j  r e a ln e , ja k i e m  b y ło  
z je d n e j  s tr o n y  p o z n a n ie  p o tr z e b , u s ły s z e n ie  d e z y d e r a tó w , w y s u n ię ty c h  p rz e z  d e le g a tó w  
p o s z c z e g ó ln y c h  o ś ro d k ó w , k t ó r e b y  p o z w o liły  ś w . Z w . P o l. z Z a g r . p r a c ę  w ś ró d  m ło d z ie ż y  
o p r z e ć  n a  p r z e s ła n k a c h  ja k n a jb a r d z i e j  p r a k t y c z n y c h .

P o z a te m  p rz e z  w y m ia n ę  m y ś li ,  p o g lą d ó w  n a  s p r a w y  o p o d o b n y m  c h a r a k t e r z e ,  c h o c ia ż  
z r ó ż n ic o w a n e  p rz e z  o d m ie n n o ś ć  w a r u n k ó w  d a n e g o  te r e n u , n a s u n ę ły  s ię  n o w e  p la n y , k tó r e  
m o g ą  b y ć  p r z e s z c z e p io n e  n a  o d p o w ie d n i t e r e n  i r e a liz o w a n e .

Id e o w e  z a ło ż e n ia  n a ro d o w e  n ie  z n a la z ły  r ó ż n ic  m ię d z y  d e le g a ta m i k o n f e r e n c j i  m ło d z ie ż y . 
K o n s o l id a c ja  p o ls k ie g o  r u c h u  m ło d z ie ń c z e g o , o to  h a s ło , k tó r e  s ta ło  s ię  w y t y c z n ą  w  p r a c y  
o r g a n iz a c y jn e j  w s z y s tk ic h  te re n ó w .

D u m a  z p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia , u t r w a la n ie  j e j  i  w s z c z e p ia n ie  ś w ia d o m o ś c i , że  P o la k  
je s t  r ó w n y  w  ś w ie c ie  w s z y s tk im  p r z e d s ta w ic ie lo m  n a jp o t ę ż n ie js z y c h  p a ń s tw , w in n o  b y ć  
fu n d a m e n ta ln e  m  h a s łe m  w  b u d o w ie  ja k n a jb a r d z i e j  p o w s z e c h n e g o , a  z a r a z e m  ja k n a j -  
g łę b s z e g o  p o c z u c ia  n a ro d o w e g o  n a  o b c z y ź n ie .

J a k o  w y n ik  o b r a d  d e le g a tó w  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j z z a g r a n ic y  b y ła  r e z o lu c ja ,  p o w z ię 
ta  p rz e z  u c z e s tn ik ó w  k o n f e r e n c ji .
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R e z o lu c ja  t a  b r z m i:

D eleg a c i m łod z ieży  p o ls k ie j  z z a g ran icy ,  z e b r a n i  w  W arszaw ie  m d n ia ch  8— 10 
l ip ca  1935 r., na k o n fe r en c ji ,  z w o ła n e j p rz ez  Ś w iatow y  Z w iązek  P o la k ó w  z Za
g ran icy , z ra d o śc ią  s tw ierd z a ją , że  k o n fe r e n c ja  d a ła  im  m ożn ość  w z a jem n eg o  
zazn a jom ien ia  się  z ich p o łoż en iem , p r a c ą  i m etod a m i d z ia ła n ia  na te r en ach  z a 
g ran iczn y ch  o raz  p rz ez  o sob iste  z e tk n ię c ie  się, z b liż y ła  ich  i u torow a ła  d rog i 
d o  b ezp o śred n ieg o  k o n ta k tu  z M acierzą  i m ięd zy  sobą .

O ży w ion a  w y m ia n a  m y śli, z a w a r ta  m  w y g ło sz on y ch  r e fe r a ta c h  i d y sk u s ja ch ,  
p oz w o liła  s tw ierd z ić , że m łod z ież  p o ls k a  zag ran icą  ko n sek w en tn ie  r ea lizu je  
w sk a z a n ia  Ś w iatow eg o  Z w iązku  P o la k ó w  z Z agran icy  o raz  w y trw a le  d ą ż y  d o  
p om n ożen ia  p o lsk ieg o  stanu  p o s ia d a n ia  w  śm iec ie .

W id ząc  w  Ś w ia tow y m  Z w iązku  P o la k ó w  z  Z agran icy  w y ra z  jed n o śc i n a ro d o 
w e j P o la k ó w , b ez  w zg lęd u  na m ie js c e  z a m ieszk an ia , czy  p rzy n a leżn ość  sp o 
łeczn ą  —  m łod z ież  z  z a g ran icy  b ę d z ie  z e  sw e j stron y  d ą ż y ć  d o  n a jb a r d z ie j  
zw arteg o  z esp o len ia  m łod y ch  P o la k ó w  d rog ą  o rg a n iz a cy jn e j r o z b u d o w y  ru chu  
m łod z ieży .

D a ją c  z a w sze  i w szęd z ie  w y ra z  p o ls k ie j  g od n ośc i n a ro d o w e j, m łod z ież  p o ls k a  
zag ran icą  b ęd z ie  p r a c o w a ć  w  ciuchu id eo w eg o  d z ied z ic tw a  w ie lk ieg o  B u d o w 
n iczeg o  P o lsk i  —  J ó z e f a  P iłsu d sk ieg o .

j a k  I I  Z ja z d  P o la k ó w  z Z a g r a n ic y ,  o d b y ty  w  r . u b ie g ły m  w  W a r s z a w ie , r o z p o c z ą ł  u tw o 
r z e n ie m  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z Z a g r a n ic y  n o w y  r o z d z ia ł, n o w ą  e rę  w  d z ie ja c h  P o 
lo n ji  Z a g r a n ic z n e j,  t a k  I I  Z lo t M ło d z ie ż y  P o l s k i e j  z Z a g r a n ic y  n ie c h  s ta n o w i, p r z y z n a 
n ie m  d o m in u ją c e j  w a g i  m ło d e g o  p o k o le n ia  n a  o b c z y ź n ie  ś w ia d e c tw o , że  t r o s k a  o w y c h o 
w a n ie  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  je s t  n a c z e ln y m  p o s tu la te m , n a jw y ż s z ą  t r o s k ą  ty c h ,  k t ó r y m  o d 
p o w ie d z ia ln o ś ć  m o r a ln a  z a  t r w a ło ś ć  d u c h a  p o ls k ie g o  n a  o b c z y ź n ie  z o s ta ła  p o r u c z o n a .

W ład y sław  O szeld a

W Ameryce po zgonie Marszalka Piłsudskiego
Ś m ie r ć  M a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o  o d b iła  s ię  

b o le s n e m  e c h e m  w ś r ó d  P o la k ó w  w  A m e r y c e , 
o r a z  s e r d e c z n e m  w s p ó łc z u c ie m  w ś ró d  ż y c z l i 
w y c h  n a m  A m e r y k a n ó w .

R a d jo s t a c je  a m e r y k a ń s k ie  b y ły  p ie r w s z e , 
k tó r e  w s p e c ja ln y m  b iu le ty n ie  r o z g ło s i ły  s m u 
t n ą  n o w in ę .

Z p o c z ą tk u  w ie r z y ć  n ie  c h c ia n o , że  W s k r z e 
s ic ie l  P o ls k i  N ie p o d le g łe j,  W ó d z  N a ro d u  P o l 
s k ie g o , z a k o ń c z y ł  s w ą  d o c z e s n ą  w ę d r ó w k ę .

N ie s te ty  w ia d o m o ś ć  b y ła  p r a w d z iw a !
P is z ą c e g o  z a s k o c z y ła  o n a , g d y  p r z e m a w ia ł  

n a  o b c h o d z ie  r o c z n ic y  m a jo w e j w  S o u th  B e n d , 
I n d ia n a . O b c h ó d  te n  n a t y c h m ia s t  p r z e r w a n o , 
b y  u c z c ić  p a m ię ć  P ie r w s z e g o  M a r s z a łk a  P o l 
s k i .  J e d n ą  z p ie r w s z y c h  d e p e s z  k o n d o le n c y j

n y c h  z A m e r y k i  b y ł  k a b lo g r a m  od  z e b r a n y c h  
n a  o b c h o d z ie , w y s ła n y  d o  P r e z y d ju m  R a d y  
M in is t r ó w  w  W a r s z a w ie .

N a  d r u g i  d z ie ń  z a p a n o w a ła  p o w s z e c h n a  ż a 
ło b a  w ś r ó d  W y c h o d ź tw a .

P is m a  w s z e lk ic h  o d c ie n i  p a r t y jn y c h  w y s z ły  
w  ż a ło b n y c h  o b w ó d k a c h .

W s z y s tk ie  o r g a n iz a c je  w y c h o d ź c z e  u c h w a 
l i ły  ż a ło b n e  r e z o lu c je ,  i  w y s ła ły  d e p e s z e  i l i 
s t y  k o n d o le n c y jn e .

O d ło ż o n o  z a b a w y  i r ó ż n e  im p r e z y , b y  t łu m 
n ie  w z ią ć  u d z ia ł  w  n a b o ż e ń s tw a c h  i  a k a d e -  
m ja c h  ż a ło b n y c h .

N ie  b y ło  k o ś c io ła  p o ls k ie g o  w  S t a n a c h  Z je 
d n o c z o n y c h , w  k tó r y m  n ie  o d p r a w io n o b y  je d 
n e g o  lu b  k i lk u  n a b o ż e ń s tw  ż a ło b n y c h .
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W e d łu g  p r o w iz o r y c z n y c h  o b lic z e ń  o k o ło  
m i l jo n a  o só b  w z ię ło  u d z ia ł  w  a k a d e m ja c h  ż a 
ło b n y c h . C h a r a k te r y s ty c z n e m  je s t ,  że  n a  a k a 
d e m ja c h  t y c h  n ie t y lk o  c z c z o n o  p a m ię ć  W o 
d z a , a le  n a w o ły w a n o  d o p r a c y  d la  P o ls k i  
w  m y ś l  w s k a z a ń  p r z e d w c z e ś n ie  z g a s łe g o  N a 
u c z y c ie la  N a r o d u  P o ls k ie g o .

S z e r e g  m ia s t  a m e r y k a ń s k ic h  u c h w a li ło  r e z o 
l u c je  ż a ło b n e .

W  C le v e la n d , O ., n a  w n io s e k  r a d n e g o  E . P . 
L e w a n d o w s k ie g o , R a d a  M ie js k a  u c h w a l i ła  
d z ie s ię c io d n io w ą  ż a ło b ę . F l a g i  n a  w s z y s tk ic h  
b u d y n k a c h  p u b l ic z n y c h  b y ły  p rz e z  te n  o k r e s  
c z a s u  s p u s z c z o n e  d o  p o ło w y  m a s z tu . Z a z n a 
c z y ć  n a le ż y , że  r a d n y  E . P .  L e w a n d o w s k i  z a  
ż y c ia  M a r s z a łk a  n ie  b y ł  w c a le  Je g o  z w o le n 
n ik ie m , a le  p o  ś m ie r c i  o d d a ł M u  n a le ż n ą  
c z e ś ć .

W  in n y c h  m ia s ta c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
ta k ż e  u c h w a lo n o  k i lk u d n io w e  ż a ło b y .

M ó w c y  a m e r y k a ń s c y  n a  a k a d e m ja c h  ż a ło b 
n y c h  p r z e w a ż n ie  p o r ó w n y w a li  M a r s z a łk a  P i ł 
s u d s k ie g o  z J e r z y m  W a s z y n g to n e m , z w ą c  G o  
„ O jc e m  R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j" .

K o n g r e s  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  ta k ż e  u c z 
c i ł  p a m ię ć  M a r s z a łk a , p o le c a ją c ,  n a  w n io s e k  
p o s ła  S a d o w s k ie g o  z D e t r o i t ,  M ic h ., z a m ie s z 
c z e n ie  w  k s ię d z e  o f i c ja ln y c h  s p ra w o z d a ń  
z p o s ie d z e ń  K o n g r e s u  (C o n g r e s s io n a l  R e c o rd )  
s p r a w o z d a n ia  z a k a d e m ji  ż a ło b n e j w  W a 
s h in g to n ie  i  m o w y  k s . R o lb e c k ie g o , p r o fe s o r a  
U n iw e r s y te tu  K a to l ic k ie g o  w  s to l ic y  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h , w y g ło s z o n e j n a  t e jż e  a k a d e -  
m ji .

W  D e t r o i t ,  M ic h . R a d a  M ie js k a  u c h w a l i ła  
p r z e m ia n o w a n ie  u l i c y  J u n c t io n  A v e . n a  P i ł 
s u d s k i  A y e ., a  w  s ą s ie d n ie m  H a m t r a m c k . M ic h . 
z w a n e m  „ p o ls k ie m  m ia s te m " , u c h w a lo n o  n a 
z w a ć  s z k o łę  ś r e d n ią  P l a y f a i r  im . J ó z e f a  P i ł 
s u d s k ie g o .

W  n a b o ż e ń s tw ie  ż a ło b n e m  w  W a s h in g to n ie  
w z ię ła  u d z ia ł  ż o n a  p r e z y d e n ta  R o o s e v e lta , 
o r a z  s z e r e g  d y g n it a r z y  r z ą d o w y c h , c a ł y  k o r 
p u s  d y p lo m a ty c z n y  i t . p .

W  a k a d e m ja c h  ż a ło b n y c h  w  r ó ż n y c h  m ia 
s ta c h  w z ię li  u d z ia ł  g u b e r n a to r o w ie , b u r m i
s trz o w ie , s ę d z io w ie  i  in n i  w y s o c y  u r z ę d n ic y  
a m e r y k a ń s c y .

Ż y d z i w  A m e r y c e  u c z c i l i  p a m ię ć  M a r s z a ł 
k a  p rz e z  u c h w a le n ie  p o w s z e c h n e j ż a ło b y .

I n n e m i s ło w y  P o la c y  w  A m e r y c e  d o ty c h 
c z a s  n ik o g o  n ie  u c z c i l i  t a k  ż y w io ło w o , j a k  
z m a r łe g o  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o .

W ś ró d  A m e r y k a n ó w  ś m ie r ć  M a r s z a łk a  P i ł 
s u d s k ie g o  w y w o ła ła  ta k ż e  s i ln ie js z e  w r a ż e n ie , 
n iż  ś m ie r ć  in n y c h  w ie lk ic h  lu d z i. U c z c i l i  o n i 
b o w ie m  p a m ię ć  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  w  o w ie 
le  w ię k s z y m  s to p n iu , n iż  n p . p a m ię ć  H in d e n -  
b u r g a , c h o c ia ż  N ie m c ó w  je s t  w  A m e r y c e  w ię 

c e j  j a k  P o la k ó w .
P r z e s z ło  m i l jo n  P o la k o w  w id z ia ło  w  A m e - 

r y c e  p o g rz e b  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o , g d y ż  
k in a  a m e r y k a ń s k ie  w y ś w ie t la ły  z d ję c ia  z p o 
g r z e b u  w  s w e j k r o n ic e  f i lm o w e j,  a  p o z a te m  
w  w ię k s z y c h  o s ie d la c h  w y ś w ie t la n e  b y ły  
z d ję c ia ,  o t r z y m a n e  z P o ls k i  z a  p o ś r e d n ic 
tw e m  P o l s k i e j  A g e n c ji  T e le g r a f i c z n e j,  lu b  
Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z Z a g r a n ic y .

N ie  o b e sz ło  s ię  je d n a k  i b e z  t r a g e d ji ,  g d y ż  
p o d c z a s  o b c h o d u  w  D e t r o i t  z g in ą ł  g ło ś n y  p o l
s k o  - a m e r y k a ń s k i  lo tn ik  S ta n is ła w  H a u s n e r , 
s p a d łs z y  n a  dom, w  s w y m  a e r o p la n ie  „ M a r 

s z a łe k  P i ł s u d s k i" .
P oz a tem  śm ierć  M arsza łka  P iłsu d sk ieg o  z j e 

d n ocz y ła  W y ch od żtm o ro p ra c y  d la  sp raw y  
p o ls k ie j ,  czy li, że  M arsza łek  d o k o n a ł p o  śm ier
c i tego , cz eg o  n ik t  n a  W y ch od ź tw ie  d o p ią ć  nie 
b y ł ro stan ie.

P r a s a  a m e r y k a ń s k a  p a m ię c i  M a r s z a łk a  P i ł 
s u d s k ie g o  p o ś w ię c i ła  t y s ią c e  a r ty k u łó w  r e 
d a k c y jn y c h .  P o n iż e j  p o d a je m y  w y ją t k i  z a r 
ty k u łó w  r e d a k c y jn y c h  n a jp o w a ż n ie js z y c h  
p is m  a m e r y k a ń s k ic h .

„N em  Y ork  T im es“ : „ W  p r a k t y c e  b y ł  O n  
m o ż e  d y k ta to r e m , le c z  b y ł  te ż  i  z a ło ż y c ie le m  
P a ń s tw a , k tó r e m  r z ą d z i ł  s i ln ą  r ę k ą .  P i ln o w a ł  
ła d u , a le  n ie  r o b i ł  a u to m a tó w  ze s w y c h  w s p ó ł
o b y w a te l i .  P r a w a  o b y w a te ls k ie  n ie  z o s ta ły  
o d e b r a n e  t a k  j a k  w  in n y c h  k r a ja c h .  M n ie js z o 
ś c i  n a r o d o w e  t r a k t o w a ł  s p r a w ie d liw ie  i p o  

lu d z k u " .
„N em  Y ork  H era ld  -  T r i b u n e „ Z n a ł O n  

h is  to r  j ę  s w e g o  k r a ju .  W ie d z ia ł ,  że  P o l a c y  n ie  
m o g ą  z g o d n ie  p r a c o w a ć , i ,  że  w r o g o w ie  P o l 
s k i  l ic z ą  n a  to , p r z e p o w ia d a ją c  u p a d e k  lu b  
o s ła b ie n ie  P o ls k i .  S tw ie r d z iw s z y , że  w  P o ls c e  
je s t  z a  w ie lk i  r o z g a r d ja s z ,  w z ią ł  r z ą d y  w  sw e  
r ę c e " .

„ N em Y o rk  S u n " : „ P e w n ik ie m  je s t ,  że  ś w ia t  
m ia ł  w  P iłs u d s k im  je d n e g o  z t y c h  w ie lk ic h
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p o tę ż n y c h  lu d z i, k tó r z y  tw o r z ą  h is t o r ję ,  i k t ó 
r y c h  z d o b y c z e  s ą  m ilo w e m i p o s u n ię c ia m i  n a 
p rz ó d  w  d z ie ja c h " .

„B oston  H era ld " :  „ N a z w is k o  M a r s z a łk a  J ó 
z e f a  P iłs u d s k ie g o  z a jm ie  w  h i s t o r j i  m ie js c e  
n a r ó w n i  z n a z w is k ie m  T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i .  
N a le ż y  G o  u w a ż a ć  ja k o  r z e c z y w is te g o  tw ó r 
c ę  P o ls k i  W s p ó łc z e s n e j.  N ie  b y ł  O n , p r z y  z a 
k o ń c z e n iu  w o jn y  ś w ia to w e j,  z n a n y m  t a k  d o 
b r z e , j a k  P a d e r e w s k i ,  le c z  d z iś  w ia d o m e m  je s t ,  
że  p o ło ż y ł  d la  s p r a w y  sw e g o  k r a ju  w ię k s z e  
z a s łu g i, n iż  s ły n n y  m u z y k " .

„B oston  T ran scr ip t" :  „ C z ło w ie k , k t ó r y  r z ą 
d z i !  P o ls k ą , n ie  z o r g a n iz o w a ł p a r t j i  p o d o b n e j 
k o m u n is to m  w  R o s ji ,  N a z i w  N ie m c z e c h , lu b  
F a s z y s t ó w  w e  W ło s z e c h . N ie  r z ą d z ił  p r z y  p o 
m o c y  e fe k tó w  t e a t r a l n y c h " .

„Boston  G lo b e “ : „ P iłs u d s k i  m ó g ł z o s ta ć  a u -  
t o k r a t ą  i p r z e k s z ta łc ić  s w ó j k r a j  n a  m o n a r -  
c h ję ,  a  s ie b ie  z r o b ić  k r ó le m , le c z  n ie  u c z y n ił  
te g o " .

„B altim ore  E nening S u n “ : „ P i łs u d s k i ,  c h o 
c ia ż  b y ł  r e w o lu c jo n is tą ,  n ig d y  n ie  m ó g ł b y ć  
n a z w a n y  r a d y k a łe m , k o m u n is tą  lu b  b o ls z e w i
k ie m " .

„B altim ore  S un “ : „ J ó z e f  P i ł s u d s k i  n ie  b y ł  
d y k ta to r e m  w  n o w o c z e s n e m  z n a c z e n iu  te g o  
s ło w a . N ie  g ło s ił ,  iż  in te r e s u je  s ię  s p ra w a m i 
s o c ja ln e m i  lu b  e k o n o m ic z n e m u  N ie  s t a r a ł  s ię  
o p o d n o s z e n ie  sw e g o  p r e s t iż u , a le  r z ą d z i !  za 
p o ś r e d n ic tw e m  o d d a n y c h  s o b ie  lu d z i" .

„D etroit N ew s" : „ P i ł s u d s k i  p o z o s ta n ie  w  h i 
s t o r ji  n a  z a w s z e  ja k o  je d e n  z n a jw ię k s z y c h  
P o la k ó w " .

„D etroit F r e e  P ress" : „W  c a łe m  s ło w a  te g o  
z n a c z e n iu  M a r s z a łe k  P ił s u d s k i  b y ł  b o h a te r e m , 
p a t r jo t ą  i  m ę ż e m  s ta n u . S łu s z n ie  r o d a c y  j e 
go  tw ie r d z ą , że  p o ło ż y ł  O n  n a jw ię k s z e  z a 
s łu g i d la  P o ls k i  i J e j  w o ln o ś c i" .

„ C h icag o  N em s" : „ B y ł  O n  je d n y m  z n a jr o z 
s ą d n ie js z y c h  b u d o w n ic z y c h  n ie p o d le g łe j P o l
s k i" .

„ B u ffa lo  C u rier  - E x p re s s“ : „ J e d e n  z e u r o 
p e js k i c h  d y k ta to r ó w , P i ł s u d s k i ,  z o s ta n ie  w  p a 
m ię c i  r a c z e j  ja k o  p a r t jo t a  p o ls k i ,  a  n ie  d y k 
t a t o r " .

„ C leo e lan d  P la ir  D ea ler" :  „ P ił s u d s k i  n ie
ż y je .  J e s t  to  w ie lk a  s t r a t a  d la  P o ls k i .  L e c z , 
c h o ć  d z iw n e m  to  je s t ,  z g o n  te g o  W ie lk ie g o  
M ę ż a  je s t  w  s k u tk a c h  w a ż n ie js z y  d la  r e s z ty  
ś w ia ta ,  n iż  d la  P o ls k i " .

„ M ilw au kee  Jo u rn a l" :  „ P o ls k a  ż a łu je  z g o 
n u  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o , a le  i  in n e  p a ń s tw a  
ta k ż e " .

„M inneapolis T r ib u n e" : „ P o ls k a , k t ó r ą  z o 
s ta w i ł  J ó z e f  P i ł s u d s k i ,  je s t  o w ie le  p o tę ż n ie j
s z a , a n iż e l i  ta ,  w  k t ó r e j  o b ją ł  r z ą d y  w  1 9 2 6  
r o k u " .

„C in cin n ati E n ąu irer" : „W  h is t o r j i  P i ł s u d 
s k i  z a jm ie  p o c z e s n e  m ie js c e  w ś r ó d  ż o łn ie r z y —  
m ę ż ó w  s ta n u  c a łe g o  ś w ia t a " .

„ L ou iso ille  C ou rier  - Jo u r n a l" :  „ P ło m ie n n y  
p a t r jo t y z m  b y ł  g łó w n ą  c e c h ą  J ó z e f a  P i ł s u d 
s k ie g o . D o  te g o  d o d a ć  t r z e b a  n ie z w y k łą  u c z 
c iw o ś ć  i s z a lo n ą  o d w a g ę " .

„P ortlan d  E x p ress" :  „ P i ł s u d s k i  b y ł  ty m ,
k t ó r y  s p o w o d o w a ł, iż  s z ta n d a r  p o ls k i  p o n o w 
n ie  z a tr z e p o ta ł  n a d  je g o  k r a je m . P a d e r e w s k i ,  
s ły n n y  m u z y k , ja k o  p  re m  je r  b y ł  d e k o r a c ją ,  
g d y ż  z n a n y  b y ł  n a  z a c h o d z ie , a le  P i łs u d s k i  
b y ł  ty m , k t ó r y  c z u w a ł  n ad  P o ls k ą " .

Z p o w y ż s z y c h  w y ją t k ó w  w id z im y , iż w ię k 
sz o ś ć  r e d a k to r ó w  a m e r y k a ń s k ic h  n a o g ó ł r o 
z u m ie , c z e m  b y ł  d la  P o ls k i  M a r s z a łe k  J ó z e f  
P iłs u d s k i.

P a m ię ć  o N im  p o z o s ta n ie  w ś ró d  P o la k ó w  
w  A m e r y c e  n a  z a w s z e !

L eo p o ld  D ende

P O Z N A J  H I S T O R J Ę  K R A J U  O J C Z Y S T E G O !

Spojrzen iem  w p rzesz ło ść , p op rzez lała ubiegłych stuleci ocenić  zd o łasz  
na leżyc ie  te raźn ie jszo ść  — Polskę dzisie jszg .
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Z c a łe g o  ś m ia ła  n a d e s ła li P o la c y  u r n y  z z ie m ią  na  k o p ie c  M a rs z a łk a  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  n a  S o m iń c u .

Udział Polonji Zagranicznej w sypaniu 
kopca Marszałka Józefa Piłsudskiego

P ie r w s z y m  o d ru c h e m  P o lo n ji  Z a g r a n ic z n e j w  z w ią z k u  z i n ic ja t y w ą  tr w a łe g o  u c z c z e n ia  
p a m ię c i  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o  b y ło  s a m o r z u tn e  n a d s y ła n ie  d o  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o l a 
ków . z Z a g r a n ic y  z ie m i n a  k o p ie c  W o d z a  N a r o d u  n a  S o w iń c u . Z ie m ia  t a  p o c h o d z iła  z p ó l 
w a lk i  ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o  i z m ie js c  h is to r y c z n y c h ,  le ż ą c y c h  p o z a  g r a n ic a m i R z e c z y p o s p o l i t e j 
lu b  ta k ic h ,  k tó r e  w  ja k i k o l w i e k  s p o s ó b  u p a m ię tn i ły  im ię  P o ls k i  n a  o b c z y ź n ie .

P ie r w s z e  n a d e s ła ły  z ie m ię  o r g a n iz a c je  p o ls k ie  z A r g e n ty n y , A u s t r a l j i ,  A u s t r j i ,  K a n a d y , 
N ie m ie c , S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , U r u g w a ju .

R ó w n ie ż  d e le g a c je ,  p r z y b y łe  d o  P o ls k i  n a  I I  Z lo t M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  z Z a g r a n ic y , z a p r a 
g n ę ły  w z ią ć  u d z ia ł  w  s y p a n iu  k o p c a  n a  S o w iń c u .

D n ia  15 l ip c a  u c z e s tn ic y  Z lo tu  p r z y w ie ź l i  d o  K r a k o w a  17 u r n  z z ie m ią  z p o s z c z e g ó ln y c h  
s k u p is k  p o ls k ic h  z a g r a n ic ą ,  a  m ia n o w ic ie :  z A r g e n t y n y , A u s t r a l j i ,  A u s t r j i ,  D a n j i ,  E g ip t u , 
H o la n d ji ,  K a n a d y , L i t w y ,  Ł o tw y , N ie m ie c , R u m u n ji  i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m . P ó łn .

D e le g a c i  m ło d z ie ż y  z a n ie ś l i  u r n y  w  u r o c z y s ty m  p o c h o d z ie  d o  B a r b a k a n u ,  g d z ie  s t r a ż  h o 
n o r o w ą  n a d  n ie m i o b ję ło  d w ó c h  s tr z e lc ó w  z k a r a b in a m i.
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W ie ś ć  o  c h w ilo w e m  z ło ż e n iu  u r n  w  B a r b a k a n ie  ro z n io s ła  s ię  p o  m ie ś c ie , s k u p i a ją c  t łu m y  
K r a k o w ia n  p r z e d  p ię k n ie  w y r z e ź b io n e m i u r n a m i i s z k a tu łk a m i ,  z a w ie r a ją c e m i  z ie m ię  ze 
w s z y s tk ic h  c z ę ś c i  ś w ia ta .  

W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  u r n y  z z ie m ią  z o s ta ły  p rz e w ie z io n e  n a  S o w in ie c . G o r ą c e  p r z e 
m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  ta m  p r z e w o d n ic z ą c y  d e le g a c y j m ło d z ie ż y , p o c z e m  z ie m ia  z u r n  z o s ta ła  
z s y p a n a  n a  k o p ie c . S a m e  u r n y  z o s ta ły  z ło ż o n e  d o  m a u z o le u m , ja k i e  p o w s ta je  n a  S o w in c u . 

W  z w ią z k u  z s a m o r z u tn ą  a k c ją  z a g r a n ic z n y c h  P o la k ó w , P r e z y d ju m  Ś w ia to w e g o  Z w ią z 
k u  P o la k ó w  z Z a g r a n ic y  w  im ie n iu  c a łe j  P o l o n ji  Z a g r a n ic z n e j z g ło s iło  a k c e s  d o  N a c z e ln e g o  
K o m ite tu  U c z c z e n ia  P a m ię c i  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o . 

W  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  Ś w ia to w y  Z w ią z e k  P o la k ó w  z Z a g r a n ic y  z w r ó c i  s ię  d o  w s z y s tk ic h  
n a c z e ln y c h  o r g a n iz a c y j p o ls k ic h  n a  o b c z y ź n ie  z p r o p o z y c ją  fo r m  w s p ó łd z ia ła n ia  t y c h  o r- 
g a n i z a c y j  w  p r a c a c h  N a c z e ln e g o  K o m ite tu  U c z c z e n ia  P a m ię c i  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o .

„JE D N EM  Z P R Z E K L E Ń S T W  N A SZEG O  Ż Y C IA , JE D N E M  Z P R Z E K L E Ń S T W  
N ASZEGO  BU D O W N IC TW A  P A Ń S T W O W E G O  JE S T  TO, ŻEŚM Y  S IĘ  P O D Z IE L IL I NA  
K IL K A  R O D Z A JÓ W  P O LA K Ó W , Z E  M Ó W IM Y  JE D N Y M  P O L S K IM  JĘ Z Y K IE M , A IN A 
C Z E J N A W E T  S ŁO W A  P O L S K IE  RO ZU M IEM Y ’’.

J .  P IŁ S U D S K I

Światowy Zwiqzek Polaków 
a młodzież polska zagranicą

( S k r ó t  r e fe r a tu  n a  l l - g i  Z lo t  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j z Z a g ra n ic y ,  w y g ło s z o n e g o  w  W a rs z a w ie  w  d n iu
10 lip ca  1935 r. p rzez  p. D yr. S tan isław a J .  P ap rock ieg o )

Szanowni Państwo, Szanowni i Drodzy Koledzy — 
Uczestnicy Konferencji Młodzieży Polskiej z Zagra
nicy!

Mam mówić na temat wzajemnego stosunku Świato
wego Związku Polaków z Zagranicy i młodzieży pol
skiej zagranicą. Aby to uczynić, nie mogę nie poru
szyć choć w kilku słowach genezy Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy. Geneza bowiem tej organizacji 
wyjaśni, z jakich myśli przewodnich wyrósł, jakim dą
żeniom mial zadość uczynić, jakie potrzeby zaspoka
jać.

Związek, jak wiadomo, powstał na zeszłorocznym 
II-gim Zjeździe Polaków z Zagranicy z przekształcenia 
wen Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, któ
ra — jak choćby z samej nazwy wynikało — miała 
być poddana próbie życia, aby dopiero potem mogła 
być przemieniona w instytucje stałą, o zakończonych 
formach organizacyjnych, opartych o przemyślane głę
biej, wykrystalizowane podstawy ideologiczne. Z dumą 
możemy powiedzieć, że inicjatywa, podjęta na początku 
1925 roku, a więc już 10 lat temu, nie uległa w ciągu 
tego 10-lecia poważniejszym przeobrażeniom. Nic to 
jednak dziwnego, jeśli się zważy, że urzeczywistnienie 
tej inicjatywy spoczęło na barkach tego pokolenia, któ

re wyrosło w niewoli, które walczyło o niepodległość 
Polski, wierząc w moc Narodu Polskiego, które nie tylko 
wiedziało, rozumiało, lecz i czuło, co to jest Naród, 
które miało pełną świadomość tego, co Wyspiański — 
Konrad w „Wyzwoleniu" ujął w dwóch dopełniają
cych się lapidarnych zdaniach: — pierwsze — „Wszak 
każdy naród co innego niż państwo" i drugie — „Naród 
ma jedynie prawo być jako PAŃSTWO".

Wiedzieliśmy zatem, że te dwa pojęcia, Naród i Pań
stwo, choć winne być związane, są jednak niezależne 
i że po odrodzeniu Państwa nie zatraca się Naród, lecz 
w niem dopiero w pełni żyje. W niem, a le  i  p o z a  n ie m , 
t. zn. ściślej mówiąc — poza granicami jego obszaru. 
To też nie mogliśmy zapomnieć, przeciwnie, dobrze 
pamiętaliśmy, że — jak głosiła odezwa, wydana przed 
I-szym Zjazdem Polaków z Zagranicy — „poza grani
cami naszego państwa nie dzieli z nami w pełni dobro
dziejstw niepodległego bytu, około siedmiu miljonów 
Polaków, których historja powojenna pozostawiła po
za granicami Państwa, których przemoc zaborcy wy
gnała z kraju, których wreszcie koleje losu zmusiły do 
zdobywania prawa do życia na emigracji" i — wycią
gając z tego stanu rzeczy naturalny wniosek — wzy
waliśmy na I-szy Zjazd przedstawicieli wszystkich 
ośrodków polskich, w przeświadczeniu, że — jak glo-
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siła wspomniana odezwa — „czas już najwyższy ze
spolić wszystkie wysiłki, czas zorganizować celową 
współpracę między sobą i z krajem".

Zadanie to spełniliśmy, powołując na I-szym Zjeź
dzić I maków z Zagranicy w roku 1929 Radę Organiza
cyjną 1 olaków z Zagranicy*).

Jak z określeń statutowych zadań Rady Organiza
cyjnej wynika, położony był w pierwszym etapie dzia
łalności tej nowopowstałej organizacji Polonji Zagra
nicznej nacisk na stronę praktyczną, realizatorską. To 
je  na v wca e nie oznaczało, żeby miały być niedoce
niane u i choćby lekceważone w tym pierwszym eta
pie momenty ideologiczne. Przeciwnie, trzeba stwier- 
zic, że znalazły pełny i - jak się następnie okazało — 

nieprzemijający wyraz w uchwałach I-go Zjazdu: 
b° 11 > cli i organizacyjnych, kulturalno-oświatowych, 

gospodarczych i społecznych. Tam zatem, na I-szym 
jezdzie, położone zostały fundamenty pod naszą dzi

siejszą instytucję, pod otworzony na II-im Zjeździe Po
laków z Zagranicy w roku 1934, a uroczyście proklamo
wany na Wawelu w dniu 10 sierpnia tegoż roku świa
towy Związek Polaków z Zagranicy.

W pierwszym etapie naszych prac, zgodnie z świa- 
domemi dążeniami organizatorów I-go Zjazdu, wysiłki 
Rady Organizacyjnej zostały skierowane na nawiąza
nie zorganizowanej, stałej łączności Macierzy z ośrod
kami polskiemi zagranicą i konsolidacji wewnętrz
nej tych środowisk. I ten etap pracy został osiągnięty. 
Ale jednocześnie odbywał się proces dojrzewania pomy
słów, dotyczących form organizacyjnych łączności Ma
cierzy z _ Polon ją Zagraniczną, wyrażonych potem na 

-gim ' jezdzie Polaków z Zagranicy, w statucie świa
towego Związku, jak również w myśli o i d e o 1 o g j  i 
Związku i p r o g r a m i e  jego działalności**).

Jeżeli postanowienia statutu porównamy z analo- 
gicznemi postanowieniami statutu Rady Organizacyj
nej, to się przekonamy łatwo, że choć między niemi 
żadnych zasadniczych różnic niema, to jednak w sta
tucie Światowego Związku brzmią one jakgdyby peł
niej, jakgdyby dojrzalej. Nie jest to — w mojem naj- 
głębszem przekonaniu — przypadek. Żleby było, aby 
•okres 4-ch łat pracy przed I-szym Zjazdem 1929 roku 
i 5-ciu lat działalności Rady Organizacyjnej pozostał 
bez siadu, aby nie zaznaczył postępu, aby się był 
ograniczył do rezultatów techniczno-organizacyjnych, 
me rozwijając myśli, nie rozszerzając horyzontów, tre
ści naszej zbiorowej pracy.

Tak się na szczęście nie stało: Il-gi Zjazd Polaków 
z Zagranicy zaznaczył postęp na wszystkich polach. 
Z tego samego, co i na I-szym Zjeździe ziarna poprostu 
zebraliśmy lepszy plon. Można to objektywnie stwier
dzić również na podstawie opinji zagranicznej, która 
uznała wysiłki Ii-go Zjazdu za godne naśladowania, 

y 'si<< bowiem uchwały Ii-go Zjazdu czyta nawet

) Ze względu na brak miejsca, opuszczamy zadania 
**7’ Z?cy t°wane ze Statutu przez referenta.

) Upuszczamy przytoczone na tein miejscu przez 
rc erenta cele Światowego Związku Polaków, wyjęte 
z jego statutu. " -

z rocznej perspektywy, nie łatwo jest znaleźć w nich 
zazwyczaj spotykanych w tego rodzaju uchwałach nie
potrzebnych powtórzeń lub, co gorsza, pięknie brzmią
cych frazesów. Uchwały te są jakgdyby kodyfikacją 
i uzupełnieniem uchwał I-go Zjazdu i stanowią mocną 
podbudowę ideową i programową naszej działalności.

Za punkt wyjścia ideologji Światowego Związku Po
laków z Zagranicy należy uznać Deklarację Ideową 
Zjazdu *).

Przygotowując wygłaszany obecnie referat, zadałem 
sobie miły trud porównania zasadniczych uchwał, mię
dzy innemi właśnie Deklaracji Ideowej Zjazdu, z wspa
niałą ewangelją Polonji Zagranicznej, z „Księgami Na
rodu i Pielgrzymstwa Polskiego". Zbyt było przesiąk
nięte nasze pokolenie, pokolenie działaczy niepodległo
ściowych, ideałami naszych Wieszczów, Wielkich Du
chów, Pisarzy i Myślicieli, abyśmy, nawet nieświadomie, 
nie pozostawali również obecnie pod ich głębokim wpły
wem. Nie jest więc rzeczą przypadku, że z budowanej 
ideologji nowoczesnego „pielgrzymstwa polskiego" 
znajdujemy tyle wspólnych pierwiastków problemów, 
myśli z ideologją, tworzoną 100 lat temu.

Już w samym fakcie budowania tej współczesnej 
ideologji, która ma wyznaczyć rolę społeczności pol
skiej zagranicą, czyż nie można się dopatrzeć jakby 
troski o to, aby się spełniły słowa Mickiewicza:

„A  każdy Polak w pielgrzymstwie nie nazywa się 
tułaczem, bo tułacz jest człowiek błądzący bez celu".

A  czyż nakaz Deklaracji Ideowej o solidarności spo
łeczności polskich w służbie Narodu Polskiego nie jest 
powtórzeniem nakazu „Ksiąg Narodu", który wzywał 
Polaków na obczyźnie:

„Pamiętajcie, że jesteście wpośród cudzoziemców, ja
ko trzoda wśród wilków, i jako obóz w kraju nieprzy
jacielskim, a będzie między wami zgoda".

Czyż wreszcie dumne słowa Deklaracji o „dobrem 
imieniu Narodu Polskiego, jego dostojnej wielkości 
oraz sile twórczej narodowej kultury", to nie ten sam 
refren dumy narodowej z ksiąg Mickiewiczowskich, 
w których Wielki Patrjota upominał swych rodaków: 

„Nieraz mówią Wam, iż jesteście wpośród narodów 
ucywilizowanych i macie od nich uczyć się cywilizacji, 
ale wiedzcie, że ci, którzy Wam mówią o cywilizacji, 
sami nie rozumieją, co mówią".

Podstawą działalności Światowego Związku Polaków' 
z Zagranicy jest znalezienie właściwych form współ
działania całości naszego Narodu dla wspólnych naro
dowych celów. Zdając sobie jednak sprawę z uprzy
wilejowanego stanowiska tej części Narodu, która, 
mieszkając we własnem państwie, korzysta z wszyst
kich wielorakich dobrodziejstw, wynikających z tego 
stanu rzeczy, Światowy Związek Polaków z Zagranicy 
pragnie przez zorganizowany wysiłek kraju dać opar
cie tym rzeszom Polonji Zagranicznej, które — w ob- 
cem środowisku, w' obcych państwach, zazwyczaj 
w ciężkiej walce o najprymitywniejsze prawa narodo-

") Referent cytuje w dalszym ciągu najistotniejsze 
ustępy z Deklaracji Ideowej Zjazdu, których nie po
wtarzamy ze względu na rozległe ramy referatu.
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wościowe, a najczęściej również w walce o najprymi
tywniejsze nawet prawo do bytu, jak to ma miejsce 
m. in. naprzykład w Litwie, a ostatnio również w Ło
twie — pełnią twarda, służbę narodową. Nie jest to 
oczywiście filantropja, tylko samopomoc narodowa, 
która jest wyrównywaniem szans walki wśród tych, 
którzy są poza frontem i na froncie walki narodowej.

A pomoc ta z naszej strony, to nietylko świadczenia 
materjalne (finansowe i inne), które skonieczności mu
szą być bardzo skromne, bardzo niewystarczające, bo 
prócz Waszych bolączek, musimy uleczyć te wszystkie 
niezliczone rany, które nam zadała 120-letnia niewola 
na Polskiej Ziemi, ale również i przedewszystkiem 
świadczenia natury ideowej i organizacyjnej, świadcze
nia, polegające na zorganizowaniu stałego kontaktu 
ośrodków polskich zagranicą z Macierzą, polegające na 
odstępowaniu Polonji Zagranicznej w każdej dziedzinie, 
na każdem polu tego dorobku twórczości kulturalnej 
i społecznej, który się stać może dźwignią poczynań 
polskich poza granicami Rzeczypospolitej.

Życie polskie zagranicą musi się rozwijać własnym 
pędem, musi kształtować się samoistnie, musi liczyć na 
własne siły i dostosowywać się do miejscowych warun
ków, a dopiero wówczas może oczekiwać skutecznej 
pomocy ze strony Macierzy. Odwrócony stosunek mu
siałby doprowadzić do niepowodzeń, do rozczarowań. 
Życie polskie na terenach zagranicznych, jak każde ży
cie społeczne, nie może być hodowane zzewnątrz, 
sztucznie, jak roślina cieplarniana, bo skazane byłoby 
na niechybny uwiąd.

Wytyczne pracy narodowej w zagranicznych osie
dlach polskich ustalił zarówno I-szy, jak i 11-g'i Zjazd 
Polaków z Zagranicy w licznych szczegółowych w nios
kach i wnioski komisyjne Ii-go Zjazdu zostały zrea
sumowane następnie w jednej rezolucji, uchwalonej 
przez plenum Zjazdu*).

W rezolucji tej, jak tembardziej w szczegółowych 
wnioskach komisyjnych, ustalone zostały dokładne wy
tyczne działalności społeczności polskich zagranicą i ich 
centrali organizacyjno-ideowej, Światowego Związku 
Polaków’ z Zagranicy. Sprawą kierowniczych czynników 
społecznych Polonji Zagranicznej i kierownictwa świa
towego Związku Polaków z Zagranicy jest znaleźć wła
ściwe metody realizacji tych wytycznych: ustalić pro
gram u r z e c z y w i s t n i e ń  i sposoby wcielenia 
go w życie.

Zgóry bowiem musimy sobie powiedzieć, że nie cały 
program, zakreślony przez oba Zjazdy, da się odrazu 
zrealizować: musimy dążenie do osiągnięcia wyznaczo
nych wT nim celów rozłożyć na etapy, ale jednocze
śnie — wbrew polskim nawykom — musimy mieć sil
ne postanowienie kroczenia w wytyczonym kierunku. 
Czeka nas zatem wysiłek nielada wypróbowania na
szych możliwości, naszych sił, naszej energji, naszej 
konsekwencji i — co najważniejsza — naszej woli, aby 
z dróg, na które weszliśmy, nie zbaczać, bo tylko w tym 
wypadku możemy do celów się zbliżać, zadania włożo

*) Tekstu rezolucji tej nie podajemy za referentem, 
gdyż jest ona znana większości naszych Czytelników.

ne na nas wypełniać. W ciągu dziesięciolecia naszej 
pracy odbyliśmy już wprawdzie szmat drogi, ale nie
równie większe odległości do przebycia są przed nami. 
Nie przebędzie je j napewno jedno pokolenie, prace bo
wiem, któreśmy podjęli, realizować się będą stale- 
Chodzić zatem musi tylko o to, aby k a ż d e  poko
lenie spełniło swoją rolę lepiej, niż poprzednie, aby, 
przejmując doświadczenia od poprzednich, torowało 
diogi dalszego postępu, zdobywało nowe doświadcze
nia, osiągało nowe etapy pracy. 1 tu właśnie wyrasta 
wielki problem przygotowania naszych kadr pracow- 
ników7 społecznych do tej zaszczytnej, ale zarazem tru
dnej dziedziny służby narodowej, problem młodego po
kolenia Polaków Zagranicznych.

Słusznie uchwaliliście na swoim I-szym zeszłorocz
nym Zlocie Młodzieży rezolucje, w których między 
innemi stwierdziliście, że „wierni hasłom, rzuconym 
przez ojców“ waszych, pragniecie k on ty n u ow ać  wraz 
z nimi wasz wysiłek w kierunku realizacji ideałów, 
które Światowemu Związkowi Polaków z Zagranicy 
przyświecać będą i oświadczyliście:

„W  przeświadczeniu, że zasłużone dla sprawy polskiej 
starsze pokolenie przekaże nam kiedyś swój wielkiemf 
ofiarami, trudem i krwią bohaterską uświęcony doro
bek, ze wszystkich sił naszych przygotowujemy się na
leżycie i świadomie do tej zmiany, jaka nas czeka".

Rzetelnie wypełniając ten obowiązek, będziecie mieli 
wielki trud do przezwyciężenia. Lepiej niż my znacie 
c i ę ż k i e  warunki swojej pracy, więc nie trzeba 
tej prawdy — jak się to mówi — obwijać w bawełnę. 
To nie żaden pesymizm, to tylko świadomość faktycz
nego stanu rzeczy. To odwaga patrzenia prawdzie 
prosto w oczy.

Podczas otwarcia Uniwersytetu w Wilnie w paździer
niku r. 1919 Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, mó
wił:

„Wszystkie narody, wszystkie państwa, mają swoje 
kresy".

Wydaje mi się, że środowisko polskie zagranicą, nie 
tylko pograniczne, prawdziwie kresowe, ale i dalsze 
i najdalsze, są w gruncie rzeczy właśnie kresami Naro
du Polskiego. Mówiąc wówczas o kresach, Józef Pił
sudski jednocześnie stwierdził, że kresy, te — jak je 
nazwał — „dalekie środowiska rodzimej kultury", 
szczególnie narażone są na niebezpieczeństwa, tak da
lece, że nie zawahał się je nazwać „nieszczęśliwemi", 
a jednak w tem pewnem nieszczęściu Piłsudski, jako' 
człowiek miłujący walkę, dopatrywał się również: 
„szczęścia".

I  oto, jak pięknie, jak głęboko na ten temat mówił:
„A  jednak głębokie jest w tem szczęście! I nie 

szczęście z dumy wielkiego cierpienia i wielkiej ofiary, 
i nie szczęście ze zwiększonej rozkoszy mocowania się 
z dolą i zwyciężenia wlasnemi siłami losu, — lecz głę
bokie szczęście, rzewne i ciche, nawet dziecięco naiwne, 
płynące z wiary7 w idealne pierwiastki własnej kul
tury".

Czyż jota w jotę nie da się zastosować tych słów 
Wodza Narodu do samopoczucia wewnętrznego Polaków
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Zagranicznych, rozsianych po wszystkich kontynen
tach kuli ziemskiej. Ta wiara właśnie w idealne pier
wiastki p o l s k i e j  kultury, to jest ten pancerz, 
który broni Was przez zwątpieniem, daje Wam siły, 
których żaden wróg nie złamie.

Przeszkód jednak do pokonania jest wiele. Pierw
sza — to budzenie wśród tych, którzy podlegają zwąt
pieniu, wiary, w myśl przykazania „Ksiąg Narodu 
i Pielgrzymstwa":

„Jesteście w pielgrzymstwie Waszem na ziemi cudzej, 
jako był lud Boży na puszczy".

„Strzeżcie się w pielgrzymstwie utyskiwania i na
rzekania, i powątpiewania. Grzechy to są".

Druga przeszkoda — to konieczność zachowania har- 
tu ducha w obronie własnych pierwiastków kulturalno- 
narodowych przed obcemi wpływami, zarówno pozy- 
tywnemi, które mogą wyprzeć nasze własne rodzime 
dodatnie pierwiastki kulturalne, jak i negatywnemi, 
które dążą do prostackiej niwelacji, zniszczenia wszyst
kiego, co inne, co obce. W tej dziedzinie właśnie ko
nieczny jest kontakt z Macierzą, łączność stała i wie
lopłaszczyznowa z Polską, jako z najsilniejszym dziś 
i zawsze źródłem narodowej kultury, bo — jak mówił 
w 1832 r. Mickiewicz w odczycie „O duchu narodo
wym" :

„Przypominaniem Ojczyzny odświeżać powinniśmy 
w sobie instynkt narodowy, żebyśmy nakoniec zupełnie 
nie zcudzoziemczeli, i nie zrobili sobie języka poli
tycznego, któregoby potem rodacy nasi nie zrozu
mieli".

Ale stosunek do. Polski nie może być tylko stosun- 
kim dzieci miłujących swą Matkę, bo wtedy taki sto
sunek, jako czysto emocjonalny, może prowadzić do 
rozczarowań, wynikłych na tle nieznajomości i nie
zrozumienia „rzeczywistej rzeczywistości" polskiej, nie 
tylko odświętnej, ale i dnia powszedniego, nie tylko 
uroczystościowej, ale i ciężkiego znoju, nie tylko Pol 
ski „dolce far niente", ale takiej, jaką jest w ogniu 
walki, wśród kominów fabrycznych, u pługów, odwra
cających skibę ojczystej ziemi, przy warsztatach co
dziennej pracy. To zatem zabezpieczenie się przed 
ujemnem idealizowaniem wszystkiego, co w Polsce — 
to świadomość jeszcze jednej, trzeciej przeszkody.

W pokonywaniu tych trzech przeszkód najważniej
szych szczególnie może być Wam pomocny Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy, który': 

przypadłościom zwątpienia przeciwstawia zdrowy 
optymizm, wyrastający z ciągłego postrzegania licz
nych objawów cichego bohaterstwa Polaków, którzy', 
w walce nieustając, raz po raz odnoszą wspaniałe 
zwycięstwa polskości nad wrogiemi siłami;

obcym wpływom kulturałno-narodowym przeciwsta
wia polski dorobek kulturalny, udostępniając go Wam 
przez książkę polską, pracę polską, polskie audycje 
radjowe i inne niezliczone sposoby:

wreszcie fałszywym idealizowaniem Polski współ
czesnej przeciwstawia możliwości poznania Polski ta
ką, jaka jest, za pomocą organizowania tego rodzaju 
Zlotów Waszych, jak obecny, przez kształcenie mło
dzieży polskiej z zagranicy w nauce o Polsce, m. in. 
na dorocznych „Kursach Wiedzy o Polsce", przez wyda
wanie tego rodzaju wydawnictw, jak wydana w roku 
ubiegłym przy pomocy finansowej Funduszu Szkol
nictwa Polskiego Zagranicą, „Książka o Polsce", przez 
organizowanie wycieczek do Polski i wysyłanie do 
środowisk polskich zagranicą i t. d. i t. d.

Nie będę się nad temi sprawami, dotyczącemi współ
pracy Światowego Związku Polaków z Zagranicy z Po
lonią Zagraniczną, dłużej zatrzymywał, ponieważ wy
słuchaliście specjalnego referatu na ten temat. Chcę 
tylko jeszcze raz z całym naciskiem podkreślić, iż fun
damentem tej współpracy musi być Wasz wysiłek, w y
siłek Polaków Zagranicznych, oparty o entuzjazm, rze
telne przygotowanie i wytrwałość Młodych.

Mimo bowiem najlepszej woli, mimo nadludzkich 
nawet wysiłków, mimo najofiarniejszych z naszej 
strony świadczeń na rzecz Waszych potrzeb, za Was, 
rzecz jasna, pracy społeczno-narodowej i jednostko
wej wykonać nie jesteśmy w stanie. Ten obowiązek 
musi ciążyć na Waszych barkach, na barkach społecz
ności polskich zagranicą, a zwłaszcza na Waszych 
młodych barkach.

Nie możemy mieć wątpliwości, że los polskości poza 
granicami Rzeczypospolitej zależeć będzie od tego, 
czem się stanie w najbliższej już przyszłości dorasta
jące dziś młode pokolenie Polaków Zagranicznych. 
Dlatego taką wagę przywiązujemy do odpowiedniego 
wychowania młodzieży polskiej zagranicą, a temu sta
nowisku daliśmy demonstracyjny wyraz, poruszając 
zagadnienie to, jako najważniejsze, w przytoczonej 
uprzednio Deklaracji Ideowej Zjazdu zeszłorocznego 
i dla praktycznych poczynań na tern polu powołaliś
my już w grudniu 1935 roku specjalny Komitet Wy 
chowania Narodowego Młodzieży Polskiej Zagranicą, 
który ogniskuje myśli i poczynania Światowego Związ
ku Polaków z Zagranicy w tej właśnie dziedzinie.

„Brakuje Wam zjawiska ojczystego — mówił Mic
kiewicz do uczniów szkoły narodowej w Batignolles 
w 1854 roku — tego co niebo ojczyste daje, co z ziemi 
rodzinnej wydobywa się, co starożytni nazywali genius 
loci (duch miejscowy), grona przyjaciół, krewnych, 
tego, co nam otaczało młodość naszą i co tak silnie 
pomagało nam w życiu przyszłem: słowem — nie ma
cie kraju".

Jakże często, niestety, te słowa mogą mieć zastoso
wanie i do Was, rozproszonych po tylu zakątkach 
ziemi. Wiedząc o tern, pragniemy Wam ten kraj przy
bliżyć, pragniemy stać się gronem Waszych przyja
ciół, krewnymi z pokrewieństwa krwi polskiej. To jest 
naczelne nasze zadanie, to jest wytyczna naszej dzia
łalności, to jest źródło naszego zapału.

W kompleksie zagadnień Poionji Zagranicznej sprawy młodzieżowe winny zająć czołowe miejsce.
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II Zlot Młodzieży Polskiej 
z Zagranicy

ODEZWA PREZYDENTA M. ST. WARSZAWY

Przed I I  Zlotem Młodzieży Polskiej z Zagranicy Prezydent stolicy wydał do ludno
ści miasta następującą odezwę:

„W  DNIACH 12 I 13 LIPCA B. R. GOŚCIĆ BĘDĄ W WARSZAWIE NASI MŁODZI RODACY Z ZAGRA
NICY, KTÓRZY PRZYBĘDĄ NA II  ZLOT MŁODZIEŻY POLSKIEJ Z ZAGRANICY.

URODZENI ZDAŁA OD MACIERZY, W RÓŻNYCH KRAJACH ŚWIATA, PRZYBĘDĄ PORAŹ PIERW 
SZY DO KRAJU OJCÓW I DZIADÓW. BY POZNAĆ ODRODZONĄ OJCZYZNĘ, POW OŁANA DO NO
WEGO ŻYCIA PRZEZ JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

OBYWATELE STOLICY!
MUSIMY WSZYSCY DOŁOŻYĆ STARAŃ, ABY Z POBYTU W WARSZAWIE NASI MŁODZI RODACY 

Z ZAGRANICY WYNIEŚLI JAKNAJLEPSZE WSPOMNIENIA, ABY CZULI, ŻE SĄ WŚRÓD SWYCH BRA
CI. PRZYWITAJMY ICH CALEM SERCEM. PEŁNEM SERDECZNEJ GOŚCINNOŚCI.

PROSZĘ WSZYSTKICH MIESZKAŃCÓW WARSZAWY O UDEKOROWANIE W DNIACH 12 I 15 LIPCA 
OKIEN I BALKONÓW, ZAŚ W ŁAŚCICIELI DOMÓW O WYWIESZENIE FLAG NARODOWYCH.

Prezydent Miasta 
( — ) S t. S ta r z y ń s k i"

HERBATKA ZAPOZNAWCZA

Drugi Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy został poprzedzony przez trzydniową Konferencję Delegatów' 
Młodzieży Polskiej z Zagranicy, która odbyła się w dniach od 8 do 10 lipca b. r. w Auli i w Sali Posiedzeń Se
natu Uniwersytetu Warszawskiego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W przededniu obrad, 7 lipca odbyła się w lokalu Światowego Związku Polaków z Zagranicy herbatka zapo
znawcza dla delegatów młodzieży polskiej z zagranicy, przybyłych na I I  Zlot do kraju.

Na przyjęciu zawiązały się pierwsze znajomości pomiędzy polską młodzieżą zagraniczną i krajową, której 
przedstawiciele wchodzili w skład Komitetu Organizacyjnego I I  Zlotu.

Przybyła młodzież rekrutowała się ze wszystkich środowisk społecznych. Wielu młodych Polaków i Polek, 
zwłaszcza z krajów zamorskich, przybyło poraź pierwszy do Ojczyzny.

Z ramienia Światowego Związku obecni byli na herbatce Prezes N. T. A. i W.-Prezes Św. Zw. — dr. Bronisław 
Hełczyński, członek Prezydjum — Dyr. St. J .  Paprocki, Dyr. Stefan Lenartowicz, W.-Dyr. Tadeusz Kawalec 
oraz pracownicy biura Światowego Związku. Ponadto na przyjęciu obecni byli przedstawiciele M. S. Z. — Nacz. 
Gicburowski i W.-Dyr. Wassung, oraz reprezentant P. U. W. F. i P. W.

OBRADY KONFERENCJI DELEGATÓW

Dnia 8 lipca, o godz. 10 w auli Uniwersytetu im. Marszalka Józefa Piłsudskiego odbyło sic uroczyste otwar
cie obrad delegatów młodzieży polskiej z zagranicy.

Otwarcia obrad dokonał Prezes Komitetu Wychowania Narodowego Dyr. Ambroziewicz, powołując do Pre
zydjum konferencji Red. Murka (Niemcy), jako prezesa.

Skolei, imieniem Światowego Związku Polaków z Zagranicy, przemówił W.-Prezes Św. Zw. Pol. z Zagr. dr. 
Bronisław LIełczyński, poczem delegaci z poszczególnych terenów Polonji Zagranicznej w przemówieniach swo
ich podkreślali wielkie znaczenie zarówno zjazdu konferencyjnego delegatów, jak i Zlotu, dla cementowania 
wspólnego frontu młodego pokolenia polskiego na obczyźnie.

Na zakończenie obrad porannych referat na temat „Światowy Związek Polaków z Zagranicy a młodzież pol
ska zagranicą" wygłosił Dyr. Stanisław J. Paprocki.

Program obrad popołudniowych, które toczyły się w ścisłem gronie delegatów, wypełniły informacyjne refe
raty przedstawicieli z Niemiec i Łotwy — o życiu polskiej młodzieży w tych krajach.

Ożywiona dyskusja gruntownie zaznajomiła zebranych z aktualną sytuacją oraz pozwoliła stwierdzić całko
witą jednomyślność i entuzjazm polskiej młodzieży zagranicą dla stałej pracy na rzecz wspólnej sprawy 
polskiej.

W drugim dniu obrad, w godzinach rannych, w sali posiedzeń Senatu Uniwersyteckiego referaty informa
cyjne wygłosili przedstawiciele polskiej młodzieży z Holandji, Belgji, Czechosłowacji i Austrji.

We wszystkich referatach i w następującej po nich dyskusji delegaci podkreślali konieczność ścisłej współ
pracy pomiędzy młodzieżą polską z zagranicy a krajową, której przedstawiciele byli również obecni na kon
ferencji.

W godzinach popołudniowych nastąpił dalszy ciąg obrad, podczas których obecni wysłuchali referatów de- 
delegatów z Estonji, Francji i Rumunji.

W toku dyskusji, jaka wywiązała się nad temi referatami, podkreślono zgodnie konieczność jaknajściślej- 
szej współpracy z krajem za pośrednictwem Światowego Związku Polaków z Zagranicy, oraz wysunięto szereg" 
^dezyderatów, które częściowo realizuje już św-iatowy Związek Polaków. Reszta posłuży mu jako materjat za
poznawczy z najpilniejszymi postulatami poszczególnych terenów Polonji Zagranicznej.
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Poruszono również na Konferencji sprawę kontaktu organizacyj, a szczególnie szkół polskich w kra ju , ze 
szkołami polskiemi na obczyźnie.

Obrady toczyły się w tonie poważnym, nacechowanym duchem głębokiej troski o jaknajlepsze wypraco
wanie planu dalszych usiłowań organizacyjnych na poszczególnych odcinkach życia narodowego na obczyźnie.

W trzecim dniu obrad Konferencji Delegatów, 10 lipca, w godzinach rannych, zabierali głos przedstawiciele 
młodego pokolenia Polonji w B razylji, w Kanadzie i na Litwie.

W wygłoszonych referatach delegaci zobrazowali warunki, stan obecny i przyszłe dążenia ruchu organiza
cyjnego młodzieży polskiej na poszczególnych terenach zagranicznych. Równocześnie wysunęli swoje dezyde
raty w zakresie metod współpracy z krajem  m acierzystym  za pośrednictwem Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy.

Zarówno w referatach, ja k  i w następującej po referatach dyskusji kładziony był nacisk na znaczenie w y
cieczek i dłuższego pobytu młodzieży polskiej z obczyzny w kra ju  oraz ewentualnej wymiany młodzieży po
między poszczególnemi terenami.

Po południu nastąpiło uroczyste zamknięcie K onferencji Delegatów Młodzieży Polskiej z Zagranicy.
Na wstępie Minister Miedziński wygłosił referat na tem at „Polska w dobie obecnej*'.
Drugi referat p. t. „W spółpraca K ra ju  z młodzieżą polską zagranicą", wygłosił przedstawiciel organizacji 

„Straż Przednia", p. Wasilewski.
Na zakończenie zreasumował wyniki K onferencji w rzeczowym referacie D yrektor Światowego Związku Po

laków z Zagranicy, Stefan Lenartowicz. Rzeczowe, a  przytem utrzymane w tonie niezwykle serdecznym i bez
pośrednim przemówienie D yr. Lenartowicza delegaci oraz zebrani na sali goście nagrodzili rzęsistemi okla
skami.

Następnie D yr. Lenartowicz złożył podziękowanie przewodniczącemu Konferencji, p. Murkowi, za spraw
ne przeprowadzenie obrad.

Ostatnie przemówienie, nacechowane głębokiem uczuciem, wygłosił przewodniczący obrad, p. Murek, któ
ry odczytał na zakończenie rezolucje, przy jętą na K onferencji.

D eleg ac i m łod z ieży  p o ls k ie j  z Z agran icy  s k ła d a ją  P olow a m sza śm. na p lacu  M arszałka P iłsu dsk iego ,
w ien iec  na G rob ie  N ieznanego Żołnierza. od p raw ion a  z o k a z j i  Zlotu Młodz. P o lsk ie j z Zagr.

D ELEG A C I NA G R O B IE  NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Następnego dnia po ukończeniu trzydniowych obrad K onferencji Delegatów Młodzieży Polskiej z Zagranicy, 
rankiem w dniu 11 lipca, uczestnicy K onferencji złożyli wieniec o barwach narodowych na grobie Niezna
nego Żołnierza.

W uroczystości złożenia wieńca brała również udział pozostała młodzież polska z zagranicy, przybyła do 
W arszawy dla uczestniczenia w I I  Zlocie Młodzieży Polskiej z Zagranicy.

ZWIEDZANIE STO LIC Y  I P R Z Y JĘ C IA  DLA DELEGATÓW

W południe odbył się wspólny obiad delegatów w Hotelu Sejmowym.
Popołudniu zostali oni przy jęci przez Prezesa Światowego Związku Polaków z Zagranicy Marszalka Racz- 

kiewicza.
Resztę dnia spędzili Delegaci na Konferencję na zwiedzaniu szeregu zabytków historycznych i innych cie

kawych objektów  w stolicy.
Przed wieczorem wszyscy uczestnicy Konferencji zwiedzili m. in. Centralny Instytut W ychowania F izycz

nego na Bielanach, a następnie wzięli udział w herbatce, którą podejmował ich Państwowy Urząd W ycho
wania Fizycznego.

Piękne nowoczesne urządzenia Instytutu, wspaniałe sale gimnastyczne, wprawiły uczestników wycieczki 
w zachwyt.
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Następnego dnia, t2 lipca w południe, Pan Premjer Walery Sławek przyjął delegatów na Zlot Młodzieży
Polskiej z Zagranicy w Prezydjum Rady Ministrów. Delegatom towarzyszył Dyrektor Światowego Związku
Polaków' z Zagranicy, p. Stefan Lenartowicz.

Przewodniczący delegatów wręczył Panu Premjerowi odznakę zlotową oraz zaproszenie na uroczystości 
I I  Zlotu.

Pan Premjer przemówił w serdecznych słowach do delegatów, wskazując na niespożyte siły moralne, 
tkwiące w Narodzie Polskim, które pozwalają rokować jaknajlepsze widoki na przyszłość państwa, pomimo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, w jakiej się obecnie znajduje.

PRZYJĘCIE U PREZYDENTA M. ST. WARSZAWY

Tego samego dnia, 12 lipca, przybyłych na Konferencję delegatów i uczestników II Zlotu Młodzieży Polskiej 
z Zagranicy podejmował gościnnie w godzinach popołudniowych, w salonach recepcyjnych Ratusza, Prezydent 
m. st. Warszawy Starzyński, który na wstępie w' gorących stówach przywitał przybyłą młodzież, podkreśla
jąc, że głęboko wzruszona przyjazdem swych braci z obczyzny ludność miasta Warszawy serdecznie ich wita 
w swych murach.

W odpowiedzi na przemówienie Prezydenta Miasta przewodniczący Konferencji delegatów, w imieniu całej 
młodzieży polskiej z zagranicy, podziękował za przyjęcie, podkreślając, że chwile, spędzone w ojczyźnie, zaw
sze pozostaną w pamięci uczestników II Zlotu.

W przyjęciu na Ratuszu wzięło udział przeszło tysiąc osób.

WIECZERZA TOWARZYSKA DLA DELEGATÓW

W tymsamym dniu, wieczorem, odbyło się w lokalu Oficerskiego Yacht Klubu przyjęcie dla delegatów mło
dzieży polskiej z zagranicy, urządzone przez Światowy Związek Polaków z Zagranicy.

Obecni byli, oprócz delegatów' młodzieży polskiej z zagranicy, przedstawiciele Ministerstwa Spraw' Zagra
nicznych, Ministerstwa W. R. i O. P., światowego Związku Polaków z Zagranicy, Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
oraz organizacyj młodzieżowych w Polsce.

Urozmaiceniem wieczoru były melodeklamacje, wygłoszone przez p. Henryka Szatkowskiego.
W serdecznych słowach żegnał przedstawicieli młodzieży polskiej z zagranicy Dyrektor światowego Związ

ku Polaków z Zagranicy Stefan Lenartowicz, życząc, aby tegoroczne obrady stały się dalszym etapem w pracy 
w' dziedzinie organizacji polskiego ruchu młodzieżowego na obczyźnie.

Odpowiedział krótko przewodniczący obrad delegatów, p. Murek, dziękując w imieniu całego grona przed
stawicieli młodzieży polskiej z zagranicy za serdeczne przyjęcie, zgotowane w Polsce.

OBÓZ SPORTOWO - WYPOCZYNKOWY DLA MŁODZIEŻY POLSKIEJ Z ZAGRANICY

Podczas obrad w Warszawie Konferencji Delegatów, w' dniach od 7 do 11 lipca, grupa uczestników Kursu 
Bibljotekarskiego, urządzonego w' stolicy dla młodzieży polskiej z zagranicy przez Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy, udała się na Hel. Wzięła ona w' tym czasie udział w' obozie sportowo - wypoczynkowym Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej nad morzem.

Po kilkudniowym pobycie na Helu uczestnicy Kursu Bibljotekarskiego powrócili do Warszawy, aby wziąć 
udział w uroczystościach II  Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy.

PRZYJAZD UCZESTNIKÓW II ZLOTU

Podczas obrad Konferencji Delegatów poczęły zjeżdżać na Zlot dalsze grupy uczestników.
Większość wycieczek na Z lot przybyła do Warszawy w dniach od 10 do 15 lipca.
Tak w ięc dnia 10 lipca przybyła m. in. do stolicy młodzież polska z Austrji, liczna grupa młodzieży polskiej 

z Rumunji, oraz wycieczki młodzieży polskiej ze Stanów Zjednoczonych i z Kanady.
Następnego dnia, 11 lipca, od samego rana, zaczęły przybywać do Warszawy dalsze liczne grupy uczestni

ków II  Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy. Jedna z pierwszych przybyła do Warszawy dwoma specjalnemi 
pociągami liczna grupa młodzieży polskiej z Czechosłowacji, która przyjechała z Cieszyna. Pozatem przyje
chała również na Zlot m. in. liczna grupa Polaków z Łotwy, z Francji, z Belgji, z Szwecji i ze Szwajcarji.

Tegoż dnia rano przyjechało na Zlot około 2 tysiące młodzieży polskiej z Niemiec. Przybyła więc młodzież 
z Prus Wschodnich, z West fal ji, z Berlina, z Niemiec środkowych, z Nadrenji, z Wrocławia, z pogranicza 
południowego, oraz Ślązacy i młodzież z Kaszub.

Ogółem w Zlocie w zięli udział przedstawiciele młodzieży polskiej ze wszystkich niemal ośrodków' Polonji za
granicznej nietylko europejskiej, lecz i z Ameryki.

Dnia 13 lipca przybyła do Gdyni wycieczka młodzieży polskiej ze Stanów- Zjednoczonych Am. Półn. Łczest- 
ników wycieczki powitał na statku specjalny delegat Światowego Związku Polaków z Zagranicy.

ZAKWATEROWANIE UCZESTNIKÓW II ZLOTU

Przybyłych na I I  Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy witali na dworcu przedstawiciele Światowego Związ
ku Polaków- z Zagranicy. Przez szereg dni czynne było na głównym dworcu kolejowym specjalne Biuro In
formacyjne dla uczestników Zlotu. Pozatem w lokalu Światowego Związku Polaków z Zagranicy zostało uru
chomione na czas Zlotu specjalne informacyjne Biuro Zlotowe.

Przybyłą na Zlot do Warszawy młodzież polską z zagranicy skierowywano natychmiast do specjalnie przy
gotowanych kwater. Młodzież ze Stanów- Zjednoczonych i z Kanady zakwaterowano w Hotelu Sejmowym oraz 
częściowo w budynkach wojskowych 1 Pułku Artylerji Przeciwlotniczej przy ul. Rakowieckiej.

D E L E G A C I  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J  Z Z A G R A N IC Y  U  P A N A  P R E M J E R A
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ODZNAKA ZLOTOWA

Wszyscy uczestnicy wycieczek, przybyłych na Zlot, otrzymywali poza programem i materjałami propagan- 
clowemi pamiątkową odznakę zlotową. Odznaką tą był metalowy oksydowany żeton, przedstawiający stylizo
wanego Orla na tle kolistej tarczy z napisem: „II Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy".

BIU R O  ZLOTOW E POLAKÓW  Z NIEM IEC

W związku z bardzo licznym przyjazdem młodzieży polskiej z Niemiec, skąd przybyło do Polski około 
2.000 uczestników II  Zlotu, zostało zorganizowane na ten czas specjalne Biuro Zlotowe Polaków z Niemiec 
przy ul. Królewskiej Nr. 7.

Siedziba biura była widoczna zdaleka, gdyż z balkonu zwieszała się i powiewała flaga z Rodłem na ama- 
rantowem tle, znakiem narodowościowym i organizacyjnym Polaków w Niemczech.

Biuro było czynne od 9-ej do 19-ej i udzielało wszelkich informacyj, dotyczących udziału młodzieży pol
skiej z Niemiec w Zlocie.

PROPAGANDA II  ZLOTU

Przez cały czas I I  Złotu czynny był specjalny aparat propagandowy, przygotowujący społeczeństwo polskie 
do gościnnego przyjęcia Polaków z zagranicy.

Sześć największych kin stolicy przez okres tygodnia przeprowadzało propagandę II Zlotu na ekranach kin 
warszawskich.

Pozatem na czas Zlotu zostało utworzone w lokalu Światowego Związku Polaków z Zagranicy specjalne 
Biuro Prasowe Zlotu.

Biuro to miało na celu:
t) podawanie jaknaszybciej wiadomości o Zlocie do prasy krajowej,
2) przekazywanie informacyj z uroczystości zlotowych do pism polskich zagranicą,
5) ścisłą współpracę z agencjami prasowemi,
4) ułatwianie kontaktów przedstawicielom pism polskich z zagranicy z prasą krajową,
5) przeprowadzanie ogólnej propagandy Zlotu zapomocą radja, filmu etc.,
6) zbieranie materjałów, dotyczących wrażeń, jakie odnieśli uczestnicy Zlotu po przybyciu do Polski,
7) rozdawanie materjałów propagandowych,
8) wydawanie legitymacyj prasowych na imprezy zlotowe,
9) udzielanie wszelkich informacyj, dotyczących akcji prasowej i propagandowej II Zlotu.
Owocem tej propagandy była wielka ilość artykułów o I I  Zlocie, jakie się ukazały w prasie codziennej i pe- 

rjodycznej warszawskiej i prowincjonalnej.
Z okazji Zlotu szereg pism w Polsce wydało specjalne numery.
Jedyne pismo, poświęcone zagadnieniom emigracyjnym, „Wychodźca", wychodzące jako dwutygodnik 

w Warszawie, wydało specjalny numer, poświęcony II Zlotowi Młodzieży Polskiej z Zagranicy. Oprócz arty
kułów, traktujących o zagadnieniach młodzieży polskiej zagranicą, numer zawierał artykuły ideologiczne, 
oraz szereg zdjęć z Polski i z terenów Polonji Zagranicznej.

M ŁODZI POLACY Z OBCZYZNY A PRASA W PO LSC E

Pomiędzy młodzieżą polską z zagranicy, a szczególnie delegatami, znajdowało się kilku redaktorów pism 
młodzieżowych na obczyźnie.

Interesowali się oni żywo prasą w Polsce i zagadnieniami prasowemi. Nawiązano szereg kontaktów z re
daktorami pism krajowych.

Dnia U  lipca grono delegatów młodzieży polskiej z zagranicy zwiedzało zakłady drukarskie „Kurjera Po
rannego", poczem jeden z redaktorów udzielił objaśnień z zakresu służby prasowej w Polsce, oraz zapoznał 
delegatów z ogólnemi problemami, dotyczącemi prasy w kraju.

POM OC LEK A RSKA  DLA UCZESTNIKÓW  II  ZLOTU

Organizatorzy I I  Zlotu zatroszczyli się również o to, aby przez cały czas trwania Zlotu uczestnicy jego 
mieli zapewnioną stałą opiekę i — wrazie potrzeby — stałą pomoc lekarską. Od chwili rozpoczęcia Zjazdu 
i w dniach wyjazdu z Warszawy, czynne były na dworcu głównym kolejowym stałe dyżury sióstr Polskie
go Czerwonego Krzyża z jednym patrolem ratowniczym P. C. K.

Dyżury takie istniały również przez cały czas Zlotu przy wszystkich kwaterach uczestników, niosąc — 
w miarę potrzeby — pomoc doraźną. Pozatem w różnych punktach miasta były ustanowione dyżury lekarzy 
i sióstr P. C. K. Specjalne ambulatorjum czynne było o każdej porze dnia i nocy w przychodni P. C. K. 
przy ul. Piusa XI.

Pozatem patrole drużyn ratowniczych P. C. K. towarzyszyły uczestnikom Zlotu podczas mszy polowej 
i przemarszów przez miasto.

ZW IEDZANIE STO LIC Y

Natychmiast po przybyciu do Warszawy i zakwaterowaniu, wycieczki młodzieży polskiej, przybyłej na II  
Zlot, wyruszały na miasto, celem zwiedzenia najciekawszych zabytków i objektów stolicy. Zwiedzanie odby
wało się pod kierownictwem fachowych przewodników, przeważnie w grupach po 50 osób.

W pierwszym rzędzie wycieczki zwiedzały Stare Miasto, Zamek Królewski, będący obecnie rezydencją Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Uniwersytet Warszawski im. Marszałka Józefa Piłsudskiego, zbiory Towarzy
stwa Zachęty Sztuk Pięknych i Muzeum Narodowego, Sejm, Senat, park i pałacyk w Łazienkach, Belweder, 
Cytadelę Warszawską oraz nowoczesne gmachy stolicy, jak Bank Gospodarstwa Krajowego, drapacz chmur 
na Placu Napoleona, należący do Towarzystwa „Przezorność" i inne.
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RO ZRYW KI DLA UCZESTNIKÓW  II  ZLOTU

Organizatorzy I I  Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy, pragnąc urozmaicić swym gościom pobyt w stolicy, 
zatroszczyli się również o odpowiednie dla nich rozrywki.

Tak więc w dniu 11 lipca zostały dla nich urządzone specjalne przedstawienia w szeregu kinoteatrów war
szawskich. Między innemi w kinie „Pałace" wyświetlano na kilku seansach film podług powieści Benedykta 
Hertza p. t. „Młody Las“ , przedstawiający martyrologję młodzieży polskiej w zaborczej szkole rosyjskiej, 
oraz reportaż z pogrzebu Marszałka Piłsudskiego.

Następnego dnia, wieczorem, odbyło się dla uczestników Zlotu przedstawienie w Operze Warszawskiej. Na 
program przedstawienia złożyła się część koncertowa oraz tańce ludowe, w wykonaniu baletu Opery.

MSZA POLOW A NA PLACU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Właściwe uroczystości zlotowe rozpoczęły się dnia 13 lipca. W dniu tym, o godz. 9-ej rano grupy młodzieży 
polskiej z zagranicy, przybyłej na I I  Zlot do Warszawy, ustawiły się na Placu im. Marszałka Józefa Piłsud
skiego.

Przybyły następnie Prezes światowego Związku Polaków z Zagranicy, Marszałek Senatu Wl. Raczkiewicz, 
przyjął raport od przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego II Zlotu oraz dokonał przeglądu grup mło
dzieży polskiej z zagranicy, poczem okrzykiem: „Czołem młodzieży polska z zagranicy" powitał uczestni
ków II Zlotu, którzy odpowiedzieli mu chóralnie.

O godz. 10 ks. biskup Gall odprawił połową mszę świętą. Płomienne kazanie wygłosił podczas mszy św. ks. 
biskup Kubina.

Mszy św. wysłuchali, oprócz uczestników II Zlotu, Prezes Światowego Związku Polaków z Zagranicy Mar
szałek Senatu Raczkiewicz, Prezydent m. st. Warszawy Starzyński, Dyr. Drymmer, przedstawiciele Minister
stwa Spraw Zagranicznych, Wojewoda Grażyński, Woj. Jaroszewicz, Prezes Najwyższego Trybunału Admini
stracyjnego i W.-Prezes Światowego Związku Polaków z Zagranicy Dr. Bronisław Hełczyński, Dyrektor Świa
towego Związku Polaków z Zagranicy Stefan Lenartowicz, Dyrektor Instytutu Badań Spraw Narodowościo
wych St. Paprocki oraz wiele innych osób ze sfer rządowych i publiczności.

Po mszy św. wszyscy zebrani odśpiewali chóralnie pieśń „Boże coś Polskę".
Następnie uformowany został pochód, na którego czele stanęły poczty sztandarowe Polaków z Zagranicy, 

dalej sztandary krajowych organizacyj młodzieży, a następnie uczestnicy I I  Zlotu, według alfabetycznej ko
lejności krajów, z transparentami. Za młodzieżą polską z zagranicy ustawiła się młodzież krajowa.

Pochód udał się na dziedziniec Zamku Królewskiego.

W  k o r n y m  p o k ło n ie  c h y lą  s ię  s z ta n d a ry  d e le g a c y j m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  z  z a g ra n ic y  p r z e d  P ie rw s z y m
O b y w a te le m  P a ń s tw a .
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HOŁD PANU PREZYD EN TO W I R Z EC ZY PO SPO LITEJ

Na dziedzińcu Zamku Królewskiego ustawiły się poszczególne grupy młodzieży zagranicznej i k ra jo w e j, 
w oczekiwaniu na przybycie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Z chwilą w ejścia Pana Prezydenta na dziedziniec zamkowy, orkiestra odegrała Hymn Narodowy.
Do Pana Prezydenta przemówił, w imieniu uczestników Zlotu, przewodniczący konferencji delegatów mło

dzieży polskiej z zagranicy, wznosząc na zakończenie okrzyk ku czci Pana Prezydenta, podchwycony z en
tuzjazmem przez zebranych na dziedzińcu zamkowym. '

Skolei Pan Prezydent przeszedł wzdłuż pocztów sztandarowych. Sztandary pochyliły się przed N ajw yż
szym D ostojnikiem  Państwa.

Pan Prezydent udał się następnie do jed nej z sal zamkowych, gdzie p rzy jął delegatów młodzieży polskiej ze 
wszystkich terenów reprezentowanych na I I  Zlocie.

Jeden z przedstawicieli młodzieży polskiej z zagranicy wręczył Panu Prezydentowi adres hołdowniczy 
M łodej Polonji Zagranicznej, poczem delegaci opuścili Zamek.

Po złożeniu hołdu Panu Prezydentowi młodzież polska z zagranicy udała się w pochodzie do Belwederu, 
by uczcić pamięć Wodza Narodu.

UCZCZENIE PAM IĘCI MARSZAŁKA PIŁSU D SK IEG O

Po przybyciu do Belwederu uczestnicy Zlotu ustawili się na dziedzińcu pałacowym.
Akt złożenia hołdu pamięci Marszalka Piłsudskiego rozpoczął werbel żałobny, poczem orkiestra odegrała 

żałobny Marsz Chopina, którego zebrani wysłuchali w milczeniu. Równocześnie pochyliły się wszystkie sztan
dary, przybrane kirem.

Do zgromadzonej młodzieży przemówi! Prezes N. T. A. i W.-Prezes Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy  Dr. Bronisław Hełczyński.

Następnie młodzież złożyła uroczyste ślubowanie, że nie ustanie w pracy dla dobra Narodu w myśl wska
zań M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Skolei delegacje młodzieży polskiej z zagranicy przeszły przez salony pałacu belwederskiego.
W salonie, sąsiadującym  z pokojem, w którym zmarł Marszałek, przemawiał do delegacyj D yrektor Świato

wego Związku Polaków z Zagranicy Stefan Lenartowicz, inform ując przybyłych o tem, że właśnie w sąsied
nim pokoju śmierć zastała Wielkiego Wodza Narodu.

F ra g m e n t b a ta l is ty c z n e g o  w id o w is k a  „K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ła w ic a m i" , u rz ą d z o n e g o  z o k a z j i  I I  Z lo tu
w  Ł a z ie n k a c h  w  W a rs z a w ie .



D e f i la d a  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  z  Z a g r a n ic y  F ra g m e n t  p o c h o d u  m ło d z ie ż y  p o łs k ie j  z  Z a g r a n ic y
p r z e d  P re z y d e n te m  I i .  P . m  S p a lę . z Z a m k u  d o  B e lm e d e ru .

W IE LK IE  W ID O W ISK O  H ISTO RYCZN E W ŁAZIENKACH

W tymsamym dniu, 13 lipca popołudniu, odbyło się na Stadjonie w Parku Łazienkowskim wielkie widowi- 
sko historyczne, zorganizowane przez Światowy Związek Polaków z Zagranicy dla uczestników Ii-go Złota 
Młodzieży Polskie j z Zagranicy. ,

Uroczystości te poprzedziło przemówienie Prezesa światowego Związku Polaków z Zagranicy, b. Mar
szałka Senatu, W ładysława Raczkiew icza, poczem zostało odegrane widowisko.

Widowisko to, zmontowane przez M arjana Niżyńskiego, odtwarzało najw ażniejsze momenty z dziejów Pol
ski w latach 1791—1918, z fragmentami „Nocy Listopadow ej" St. Wyspiańskiego.

Przed oczyma widzów przesunął się szereg historycznych obrazów i postaci, jak król Stanisław August, Ta
deusz Kościuszko, Bartosz Głowacki, Henryk Dąbrowski, Napoleon, Piotr Wysocki, Józef Chłopicki, gen. So
wiński i inni.

Imponujące obrazy zbiorowe odtworzyły pochód Konstytucji 3 maja, bój kosynierów pod Racławicami, sce
nę z pochodu Napoleona na Moskwę, fragmenty z powstania Listopadowego i Styczniowego oraz obrazy 
z dziejów walk o niepodległość w latach 1914—1918.

Widowisko to, które na widzach zrobiło bardzo duże wrażenie, odegrali artyści scen warszawskich, przy 
współudziale Związku Rezerwistów z Okręgu Stołecznego i Pocztowego Przysposobienia Wojskowego. Reży- 
serja spoczywała w rękach Zbigniewa Ziembińskiego, jednego z reżyserów Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Teatralnej.

„ŚW IĘTO  KUPAŁY"

Resztę wieczoru w dniu 13 lipca wypełniło drugie widowisko, tym razem ludowe, zorganizowane w Parku 
Łazienkowskim dla uczestników Zlotu przez Światowy Związek Polaków z Zagranicy. Widowisko to, nazwane 
„Świętem Kupały", rozpoczęło się o godz. 20-ej w teatrze na wyspie w Łazienkach.

Zespół baletowy Tacjanny Wysockiej odtańczył w kostjumach szereg tańców narodowych i ludowych, po
czem na stawie Łazienkowskim korowód łodzi, iluminowanych lampjonami, rozpoczął właściwą część wido
wiskową. Na łodziach zajęły miejsce chóry i orkiestry, które wykonały starodawne pieśni ludowe, związane
z obchodem „Święta Kupały" oraz „Nocy Świętojańskiej".

Na wody stawu Łazienkowskiego uczestnicy Zlotu puścili przeszło setkę świetlnych wianków, poczem zostało 
rozpalone wielkie ognisko, naokoło którego zostały zainscenizowane starosłowiańskie tańce obrzędowe.

Staw i wyspy były  oświetlone ogniami bengalskiemi, oraz puszczano ognie sztuczne. Znakiem zakończenia
zabawy był wybuch bomby na jed nej z wysp stawu Łazienkowskiego.

NA ZLOCIE HARCERSKIM W SPALĘ

Następnego dnia, 14 lipca, uczestnicy I I  Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy wyjechali na Jubileuszowy 
Zlot Harcerski do Spały.

W uroczystościach, związanych z otwarciem Zlotu Harcerskiego, wzięło udział około 5 tysięcy młodzieży 
polskiej z zagranicy, w tern blisko 2 tysiące harcerzy, obozujących w Spalę, oraz około 3 tysięcy uczestników 
II Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy.

Zaraz po otwarciu Zlotu w Spalę komendanci harcerzy polskich z zagranicy, biorących udział w Zlocie, 
zostali przedstawieni wraz z reprezentantami skautów cudzoziemskich Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej.

Młodzież polska z zagranicy wzięła gremjalny udział w nabożeństwie połowem, odprawionem przez Naczel
nego Kapelana Z. H. P. ks. M. Luzara, oraz we wspaniałej defiladzie przed Panem Prezydentem i kilkudzie- 
sięciotysięcznym tłumem gości, przybyłych do Spały.

Uczestnicy I I  Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy otwierali defiladę, w której wzięła ogółem udział około 
30-tysięczna rzesza z pod znaku lilijki harcerskiej.
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W grupie harcerek, harcerki polskie z zagranicy defilowały po skautkach cudzoziemskich, a przed harcer
kami z kraju. Szły więc druhny polskie z Czechosłowacji, Francji, Holandji, Niemiec, Rumunji i Stanów 
Zjednoczonych, oklaskiwane z entuzjazmem przez tłumy widzów.

W grupie męskiej, wślad za skautami cudzoziemskimi, kroczyli harcerze polscy z Rumunji, Czechosłowa
cji, Stanów Zjednoczonych, Estonji, Francji, Belgji, Holandji, Niemiec i Węgier, równie gorąco witani przez 
zebranych na trybunach.

W pierwszym dniu Zlotu w Spalę delegaci harcerzy polskich z zagranicy byli podejmowani przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej śniadaniem, wydanem na cześć przedstawicieli rządu, dyplomacji, władz harcer
skich i gości zlotowych z zagranicy.

Z pośród harcerzy polskich z zagranicy, biorących udział w Zlocie Spalskim, liczebnością przewyższali 
wszystkich Polacy z Niemiec.

Powszechną uwagę zwracały m. in. na siebie harcerki z Gdańska, które urządziły u siebie nader pomysło
wą „wystawę gdańską", obfitującą w ciekawe eksponaty.

Podczas swego pobytu na terenie obozu w Spalę, młodzież polska z obczyzny, zarówno harcerska, jak 
i przybyła na I I  Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy, zadzierzgnęła wiele serdecznych aktów przyjaźni 
z młodzieżą krajową.

Ze Zlotu w Spalę młodzież polska z zagranicy wywiozła jaknajlepsze wspomnienia, które na długo po
zostaną w je j pamięci.

POBYT W KRAKOWIE

Po jednodniowym pobycie w obozie harcerskim w Spalę, uczestnicy I I  Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy 
wyjechali do Krakowa.

Wprost z dworca kolejowego w Krakowie młodzież polska z zagranicy udała się pochodem, ze sztanda
rami i transparentami, pod pomnik Jagiełły, gdzie oficjalnie powitali ją W.-Prezydent Miasta Dr. Rydzyń- 
ski i przedstawiciel młodzieży krakowskiej mgr. Z. Pykosz, który wygłosił piękne przemówienie u stóp po
sągu zwycięzcy z pod Grunwaldu.

Następnie uczestnicy I I  Zlotu, po złożeniu w Barbakanie 17 urn z ziemią, przywiezioną z różnych krańców 
świata na kopiec Marszałka Piłsudskiego, przedefilowali przed przedstawicielami władz, z W.-Wojewodą Wa
lickim na czele, poczem cały pochód wyruszył na Wawel.

P ochód  d e leg a c i/j m łod z ieży  p o ls k ie j  z zagran icy  na W am el.
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U stóp pomnika Kościuszki przemówił W.-Prezes Światowego Związku Polaków z Zagranicy Dyr. Stefan 
Szwedowski, który w zakończeniu wezwał młodzież polską z zagranicy do złożenia ślubów, że na swoim te
renie będzie realizować ideały Marszałka Piłsudskiego.

Po zbiorowcm ślubowaniu cała pielgrzymka złożyła ostatni liołd szczątkom Wodza Narodu, spoczywają
cym w krypcie św. Leonarda.

Na zakończenie pobytu w Krakowie udali się uczestnicy I I  Zlotu na Sowiniec, gdzie wzięli udział w sypa
niu kopca Marszałka Piłsudskiego. Pracę tę poprzedziło przemówienie przewodniczącego Konferencji Dele
gatów II Zlotu p. Murka oraz wysypywanie na szczycie kopca urn, przywiezionych ze wszystkich krańców 
świata.

ZAKOŃCZENIE II  ZLOTU

Po uroczystościach krakowskich młodzież polska z zagranicy, przybyła na I I  Zlot, rozjechała się po całej 
Polsce, by ją zwiedzić w specjalnych wycieczkach lub spędzić czas w obozach, zorganizowanych dla niej 
w  najpiękniejszych zakątkach kraju.

WIZYTY POŻEGNALNE

Przed zakończeniem II  Zlotu delegacje młodzieży polskiej z zagranicy złożyły szereg oficjalnych wizyt po
żegnalnych.

Dnia 19 lipca Minister Spraw Zagranicznych Józef Beck przyjął delegację młodzieży polskiej z zagranicy,,, 
przybyłej na Zlot. Delegacji przewodniczył p. Tadeusz Kawalec, w.-dyrektor Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy. Przedstawiciel młodzieży wręczył Panu Ministrowi Beckowi piękną plakietę pamiątkową.

Również Prezes Światowego Związku Polaków z Zagranicy p. Marszałek Raczkiewicz otrzymał z rąk spe
cjalnej delegacji piękny dar, w postaci srebrnej plakiety, jako wyraz czci i przywiązania, jakie żywi dlań cala 
Polonja Zagraniczna.

Poniżej zamieszczamy wzruszający list dzieci ze szkoły polskiej w Sta Catarina 
w Brazylji, skierowany za pośrednictwem Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
do Pani Marszałkowej Aleksandry Piłsudskiej oraz Jej córek, pp. Wandy i Jadwigi 
Piłsudskich. — R ed a k c ja .

„Sta Catarina Alto Paraguassu — Brazylja .
Do Kochanej Pani Aleksandry Piłsudskiej i J e j  córek: Wandzi i Jagódki.

Gdy nam Pan Nauczyciel doniósł smutną wiadomość o zgonie naszego Kochanego Marszałka Józefa Pił
sudskiego, tośmy się przestraszyli, nie chcieliśmy wierzyć, zdawało nam się, że to tylko sen, że to niepraw
da. Ale gdy przeczytał nam telegram, to przekonaliśmy się, że to jest prawda. Zaraz nas ścisnął smutek 
głęboki i żal wielki, nawet płakaliśmy, bo tak bardzo kochaliśmy Drogiego Dziadka. Szkołę zamknięto na 
5 dni. Zaraz uderzyli w dzwony na wieży kościelnej i na Towarzystwie wywiesili sztandary w żałobie. 
Dzwony biły przez 3 dni, a ludzie chodzili smutni i każdy mówił o Marszałku. Uciechy nie było, bo nam 
Wódz umarł, każdy Polak żałuje tego Ojca Narodu.

W naszej szkole uczymy się o Polsce i wiemy, w jaki sposób powstała, jak dużo musiał pracować nasz Uko
chany Wódz Piłsudski. I  nam jeszcze jest przez to smu tno, że Dziadek Marszałek taki krótki czas żył w wol
nej ojczyźnie.

My tylko tak mówimy, że umarł, ale taki Kochany Dziadek, O jciec Narodu, to będzie ciągle żył między 
nami.

My Panią Marszałkową bardzo kocham y i Wandzię i Jagódkę. Gazety pisały, że Pani tak bardzo płakała, 
że aż zachorowała. Przeto cała nasza szkoła w wielkim żalu postanowiła napisać do K ochanej Pani, że i my 
płakalim , zdawało nam się, że to K ochanej Pani ulży i Ją  pocieszymy. Zdaje nam się, że wszyscy Polacy czu
ją  wielki żal i Pani współczują. W naszym kościele odprawiła się msza za Dziadka. Było pełno ludzi. 
Chłopi stali ze sztandarami koło trumny, a portret Marszałka stal na wierzchu. Także będzie wnet urzą
dzona akadem ja ku czci Marszałka.

Przyrzekam y, że Panią Marszałkową, Wandzię i Jagódkę, a znamy Ich z fotograf ji w gazecie, będziemy 
kochać zawsze tak.m ocno, ja k  i Dziadka kochaliśm y i kochamy.

Sercem współczuje cała nasza szkoła".
Następuje 19 podpisów.
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E C H A  Z P O L S K I
(Przegląd najnowszych wydarzeń)

Ciężka żałoba, która okryła cały kraj po zgonie Mar
szałka Józefa Piłsudskiego, skończyła się wprawdzie 
oficjalnie po upływie sześciu tygodni, jednakże w ser
cach Polaków pozostawiła głębokie piętno na zawsze. 
Prastary Kraków nigdy w swej bogatej przeszłości nie 
widywał tak nieprzeliczonych tłumów pielgrzymów, 
ciągnących nieustannie ze wszystkich niemal krańców 
świata na wzgórze Wawelskie, by oddać ostatni hołd 
Budowniczemu Polski Niepodległej. Nieprzywykłe do 
pracy fizycznej dłonie niezmordowanie pracują do
tąd nad wzniesieniem wielkiego kopca chwały ku czci 
Wodza Narodu.

NOWE ORGANIZACJE WYBORCZE

Po wielkim wstrząsie moralnym minęły dni żałoby 
i życie w Polsce stopniowo powróciło do dawnych ko
lein, po których w dalszą toczy się drogę. Na życiu 
tern silne piętno wycisnęły ostatnio doniosłe przemia
ny i zdarzenia polityczne. Jesteśmy obecnie świadka
mi aktów, których pamięć przejdzie do historji, jako 
okres przełomowy w dziejach naszego Państwa. Za
początkowaniem tej ery przebudowy ustroju wewnętrz
nego w Polsce była nowa Konstytucja, uchwalona 
w kwietniu b. r„ jeszcze za życia Marszałka Piłsuds
kiego.

Dalszemi etapami tej pracy reformatorskiej w kra
ju, przeprowadzanej przez Bezpartyjny Blok Współ
pracy z Rządem, na czele którego stoi premjer Walery 
Sławek, są uchwalone przez obie Izby Ustawodawcze 
nowe ordynacje wyborcze do Sejmu i Senatu, oraz or
dynacja, zmieniająca sposób wyborów Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Uchwałami temi Izby Ustawodawcze zakończyły swą 
kadencję. Toteż Marszałkom obu Izb zostały doręczo
ne w początkach lipca dekrety Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, rozwiązujące obecny Sejm i Senat.

Wślad za tern ukazał się dekret Pana Prezydenta, 
rozpisujący — na zasadzie nowej ordynacji — nowe 
wybory: do Sejmu — na dzień 8 września i do Sena
tu — na 15 września b. r.

Obecnie w całym kraju wre praca przygotowawcza 
do wyborów. Praca tern żywsza, że nowe ordynacje są 
całkiem odmienne od poprzednich. Już Konstytucja 
kwietniowa została opracowana pod hasłem walki z sej- 
mowładztwem, którego wady nieraz boleśnie odbiły 
się na żywym organizmie Polski. Konstytucja ta znacz
nie wzmocniła władzę Prezydenta Rzeczypospolitej, 
który obecnie stal się właściwym sternikiem nawy pań
stwowej.

Nowe ordynacje wyborcze zmierzają również do 
wyeliminowania partyjnictwa z polskiego życia parla

mentarnego. Wybory do obu Izb Ustawodawczych bę
dą dokonywane obecnie nie na zasadzie klucza par
tyjnego, jak dotychczas, a na podstawach społeczno- 
gospodarczych.

Jakie wyniki dadzą te próby udoskonalenia ustroju 
Rzeczypospolitej — wykaże niedaleka już przyszłość.

ZBLIŻENIA MIĘDZYNARODOWE

W posunięciach politycznych na szachownicy mię
dzynarodowej byliśmy ostatnio świadkami równie 
doniosłych wydarzeń, których echo rozeszło się daleko 
poza granicami Polski.

Do wydarzeń takich należy w pierwszym rzędzie 
niedawna wizyta polskiego Ministra Spraw Zagranicz
nych, Józefa Becka, w stolicy Niemiec. Podróż ta mia
ła charakter nader oficjalny. Pan Minister Beck pod
czas swego pobytu w Berlinie odbył szereg niezmier
nie ważnych rozmów z przedstawicielami rządu nie
mieckiego, z Kanclerzem Hitlerem na czele. Władze 
niemieckie starały się nadać tym odwiedzinom ton ser
decznej przyjaźni pomiędzy obydwoma sąsiadującemi 
narodami.

Opinja publiczna zagranicą przyjęła powszechnie 
wizytę Min. Becka w Niemczech za dowód samodziel
ności obecnej polityki zagranicznej Polski. Uroczysty 
charakter, jaki nadały władze niemieckie przyjęciu 
przedstawiciela Rządu Polskiego w Berlinie, jest nie
wątpliwie wydarzeniem niemałej wagi w życiu poli
tycznem naszego kraju.

Równie manifestacyjnym dowodem zbliżenia pol
sko-niemieckiego było zaproszenie polskiej floty wo
jennej przez marynarkę niemiecką.' Poraź pierwszy od 
chwili odzyskania Niepodległości, marynarze polscy 
zetknęli się oficjalnie z marynarzami Rzeszy Niemiec
kiej. Kilkudniowy pobyt naszych kontr-torpcdowców 
„Wicher" i „Burza" w niemieckim porcie wojennym 
w Kilonji, w ostatnich dniach czerwca b. r., był no
wym dowodem, że zawarty przez Polskę układ ó nie
agresji z Niemcami ma głębsze podstawy realizacji. 
Należy mieć nadzieję, że dalszą jego konsekwencją 
będzie ostateczna stabilizacja naszych stosunków z nie
mieckim sąsiadem, który nareszcie, zdaje się, pojął, że 
„Polska — to wielka rzecz!".

Po powrocie z Kilonji kontr - torpedowce „Wicher" 
i „Burza" odbyły drugą podróż zagraniczną. Tym ra
zem odwiedziły one porty wojenne Estonji i Finlan- 
dji. Wizyta, złożona marynarkom obu zaprzyjaźnio
nych z nami krajów bałtyckich miała na celu za
dzierzgnięcie serdeczniejszych węzłów pomiędzy na
szą marynarką wojenną a flotami tych państw. Cóż 
bowiem bardziej podkreśla dobre sąsiedzkie współży-
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cie, jak nie braterstwo broni, zawarte w imię obrony 
upragnionego przez wszystkich, pokoju?

ROZBUDOWA POLSKIEJ FLOTY WOJENNEJ 
I HANDLOWEJ

Niemal jednocześnie z szeregiem wizyt, złożonych 
obcym portom bałtyckim przez kontr-torpedowce „W i
cher" i „Burza", w jednej ze stoczni angielskich od
była się uroczystość, ściśle związana z rozbudową na
szej marynarki wojennej. W połowie lipca b. r. rozpo
częto bowiem w Anglji budowę dwóch nowych polskich 
kontr-torpeclowców. Okręty te, nowoczesnej konstruk
cji, uzbrojone według najnowszych zasad, znacznie 
wzmocnią niewielką polską flotę bojową na Bałtyku, 
przeznaczoną do obrony naszych granic morskich.

Lecz nietylko flota wojenna, drogą swej rozbudowy, 
wzmacnia nasz stan posiadania na morzu. W ostatnich 
czasach jesteśmy również świadkami rozwoju polskiej 
marynarki handlowej. Nie tak dawno, bo w końcu ro
ku ubiegłego, w stoczni okrętowej w Monfalcone we 
Włoszech spuszczono na wodę wielki okręt handlowy 
„Marszałek Piłsudski". Dziś , gdy statek ten jest już 
niemal gotów do swej pierwszej podróży — ta sama 
stocznia przystąpiła do ukończenia drugiego trans
atlantyku takiej samej konstrukcji, noszącego nazwę: 
„Stefan Batory". W  dniu 3 lipca b. r. olbrzymi kadłub 
tego statku został uroczyście spuszczony na wmdę 
w obecności licznych przedstawicieli włoskich władz 
państwowych oraz delegatów z Polski, specjalnie przy
byłych na to święto z kraju. Należy nadmienić, że oba 
statki budowane są wzamian za polski węgiel, dostar
czany do Wioch.

Niebawem więc polskiej marynarce handlowej przy
będzie druga wspaniała jednostka, która na dalekich 
wodach linji Gdynia-Ameryka będzie z dumą powie
wać polską banderą, głosząc światu, że Polska jest 
mocarstwem, którego granice wodne sięgają najodle
glejszych oceanów.

GDYNIA — GDAŃSK

Wyrazem naszych aspiracyj morskich są również 
starania o przyznanie dumie naszego wybrzeża, Gdy
ni, praw t. zw. portu „zasadniczego". Starania te roz
poczęły ostatnio towarzystwa żeglugowe, korzystają
ce z portu w Gdyni w dowozie towarów na Daleki 
Wschód. Z wnioskiem tym wystąpiły one do „Konfe
rencji Dalekowschodniej", będącej instytucją, regulu
jącą ruch towarów drogą morską na Daleki Wschód. 
Wniosek został przyjęty nader przychylnie, wymaga 
jednak akceptacji innych Konferencyj. Zdobycie przez 
Gdynię praw portu „zasadniczego" zrówna ją z naj
większemu portami świata, nadając jej liczne przy
wileje i ulgi, których pozbawione są t. zw. porty „do
wozowe".

Podczas, gdy port w Gdyni rośnie niemal z dnia na 
dzień — sąsiedni port, Gdańsk, stopniowo zamiera. 
Nowa polityka dewizowa Senatu gdańskiego pogorszy
ła ostatnio stosunki pomiędzy Wolnem Miastem a Pań 
stwem Polskiem, które jest głównym i niemal jedy

nym żywicielem Gdańska. Daw ny polski port handlo
wy, położony przy u jściu najw iększej polskiej rzeki, 
zaw dzięczający od wieków sw ój dobrobyt ziemiom pol
skim, uprawia obecnie krótkowzroczną politykę anty
polską.

Logicznem następstwem tych posunięć jest stopnio
we wycofywanie się interesów polskich z Wolnego 
Miasta, które — wbrew logice historycznej — ciąży 
coraz bardziej ku Rzeszy Niemieckiej. A przecież Pol
ska jest krajem  tak wielkim, że oba porty, Gdańsk 
i Gdynia, mogą ściśle współpracować ze sobą, beż 
uszczerbku dla w zajem nych interesów handlowych. 
Tem bardziej, że k ra j nasz coraz bardziej ciąży ku 
morzu, wiedziony nietylko rozumem, lecz i sercem. 
Dowodem tego są urządzane rok rocznie przez Ligę 
Morską i Kolonjalną „Święta Morza".

„ŚW IĘTO  MORZA"
I INNE „ŚW IĘTA " PROPAGANDOW E

Tegoroczne „Święto Morza" było uroczyście obcho
dzone w dniu 29 czerwca nietylko na polskiem w y
brzeżu, lecz i w całym kraju, a nawet daleko poza je 
go granicami. W dniu tym bandera polska powiewała 
również na dalekich lądach i morzach, gdziekolwiek 
dotarło z kraju echo „Święta Morza". Bardzo uroczy
ście obchodziła m. in. to symboliczne święto Polonja 
rumuńska, która w* Erforji, nad brzegiem Morza Czar
nego, zorganizowała cały szereg pięknych imprez.

Moda na wszelkiego rodzaju „święta" propagandowa 
rozw ija się w Polsce coraz bardziej. Liczne tego rodza
ju  obchody zostały wzbogacone ostatnio w k ra ju  przez 
„Święto G ór" i „Święto Polesia". Obydwie te imprezy 
m ają charakter wybitnie turystyczno - krajoznaw czy. 
Jeśli chodzi o polskie góry, zwłaszcza Tatry , to nie 
w ym agają one specjalnej reklam y, czy zachęty. M ają 
one tysiączne rzesze swych miłośników, którzy są ra 
dzi z każdej sposobności uzyskania ulg kolejow ych, ja 
kie d ają m. in. tego rodzaju „święta", aby zawędro
wać w zaczarowany świat gór. Zwłaszcza, gdy spo
sobność ta nadarza się w upalnym okresie letnim, ob
fitu jącym  w urlopy.

Jeśli chodzi jednak o „Święto Polesia" — to in ic ja 
tyw a władz lokalnych winna się była spotkać z więk- 
szem zainteresowaniem całego społeczeństwa polskie
go. Polesie bowiem posiada duże wartości regjonalno- 
turystyczne, dotąd niemal zupełnie nie wykorzystane.

Jednym  z najbard ziej znanych ośrodków regional
nych w' Polsce, a zwłaszcza w Warszawie, jest ziemia 
Łowicka. Rok rocznie, na Boże Ciało, zjeżdżają się do 
Łowicza turyści ze stolicy i z całego kra ju , a nawet 
goście zagraniczni, by przyjrzeć się jed yn e j w swoim 
rodzaju, nadwyraz barw nej i malowniczej procesji 
Księżaków. Również i w roku bieżącym folklor łowic
ki ściągnął na Boże Ciało liczne rzesze ciekawych.

ZLOTY MŁODZIEŻOWE

Niedaleko od Łowicza, w pięknych lasach tomaszow 
skich, mieści się letnia rezydencja Prezydenta Rzeczy
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pospolitej. Wpobliżu tej rezydencji rozgościły się nie
dawno tysiączne tłumy harcerek i harcerzy z całego 
kraju i z ośrodków zagranicznych, przybyłe na Jubi
leuszowy Zlot Harcerski w Spalę. Zlot ten przewyż
szył wszelkie oczekiwania. Zorganizowany z okazji 
25-letniej rocznicy założenia Harcerstwa w Polsce, stal 
się on olbrzymią manifestacją wielkiego ruchu har
cerskiego, jednoczącego dziś w Polsce około pól miljo- 
na młodzieży. W zlocie tym wzięli również liczny 
udzial przedstawiciele skautów ze wszystkich niemal 
części świata, oraz uczestnicy Ii-go Światowego Zlotu 
Młodzieży Polskiej Zagranicą, którego termin zbiegi 
się ze Zlotem w Spalę.

CUDZOZIEMCY W POLSCE

W okresie letnim, gdy stali mieszkańcy Warszawy 
wyjeżdżają na wywczasy, opuszczając rozpalone mn- 
ry i bruki stolicy, poddawane w tym czasie gruntow
nym remontom — przybywają zwykle zwiedzać „Sy
reni Gród“ liczni turyści cudzoziemscy.

Jedni przybywają przez zwykłą ciekawość, inni — 
celem wymiany myśli i poglądów lub w ściśle okre
ślonych interesach handlowych, politycznych, bądź 
naukowych. Również i w tym roku niemało turystów 
zagranicznych poznawało ostatnio stolicę w tym naj
brzydszym dla niej sezonie „ogórkowym". Bawiły 
u nas niedawno m. in. wycieczki angielska i finlandzka, 
oraz zorganizowana przez Towarzystwo Polsko-Włoskie 
w Rzymie wycieczka wioska. Pozatem przybyła nie
dawno do Warszawy wycieczka lekarzy amerykań
skich, pragnących bliżej zaznajomić się z organizacją 
polskiej służby zdrowia, a zwłaszcza z rozwojem na
szego szpitalnictwa.

Na zaproszenie Związku Strzeleckiego przyjechali 
również niedawno do Polski delegaci rumuńskich or- 
ganizacyj wychowawczych, celem bezpośredniego ze
tknięcia się w terenie z polskiemi organizacjami wiej- 
skiemi młodzieży. Nawet z dalekiej Australji przybyła 
niedawno do Polski delegacja handlowa, aby poznać

nasz przemysł i zbadać możliwości nawiązania bliższych 
stosunków handlowych pomiędzy Polską a Australją.

Niedawno odbyły się również w Warszawie obrady 
Międzynarodowej Unji Radjowej, w których wzięli 
udział przedstawiciele radja z dwudziestu krajów.

ZGON WYBITNYCH UCZONYCH POLSKICH

Pisząc o tem, co działo się w Polsce w ostatnich 
czasach, nie wolno nam pominąć milczeniem bolesnych 
strat, jakie poniosła niedawno nauka polska. W  końcu 
czerwca zmarł bowiem w Warszawie znakomity hi
storyk polski, prof. Szymon Askenazy. Zmarły był 
honorowym profesorem Uniwersytetu Warszawskiego, 
oraz czynnym członkiem Polskiej Akademji Umiejęt
ności i Warszawskiego Towarzystwa Naukowego. Z po
śród licznych jego prac naukowych najbardziej zna- 
nemi dziełami są: „Łukasiński", „Napoleon a Polska" 
i „Gdańsk a Polska". Poza pracą naukową prof. Aske
nazy brał czynny udział w życiu publicznem. W  pier
wszych latach powojennych (1920—1925) był on dele
gatem Rzeczypospolitej przy Lidze Narodów.

W niespełna dwa tygodnie po zgonie prof. Askena- 
zego zmarł w Wielkopolsce inny wybitny uczony hi
storyk i polityk polski, prof. Michał Bobrzyński. 
W latach przedwojennych prof. Bobrzyński, jako je
den z czołowych przedstawicieli zachowawczego ugru
powania politycznego na terenie dawnego zaboru 
austrjackiego, piastował przez pewien czas mandat 
„Namiestnika Galicji".

Obydwaj zmarli byli uczonymi wielkiej miary. 
Obydwaj byli badaczami dziejów ojczystych. Oby
dwóch życie wciągnęło do pracy na arenie politycznej. 
Askenazy był przedstawicielem sfer umysłowych War
szawy, Bobrzyński zaś reprezentantem dawnej stoli
cy, Krakowa. Odeszli niemal jednocześnie, pozosta
wiając po sobie głęboki żal, tem więcej, że Polska nie 
otrząsnęła się jeszcze z żałoby, w którą pogrążył ją 
tak niedawno zgon Marszałka Piłsudskiego, najwięk
szego Twórcy historji Polski, której dziejopisami byli 
obaj uczeni. K azim ierz  G rudziński

Prasa polska zagranicq
W y c h o d ź tw o  n a s z e  z a w s z e  ro z u m ia ło  w a ż 

n o ś ć  p o s ia d a n ia  w ła s n e j p r a s y .  J u ż  w  p ie r w 
s z y m  r o k u  W i e l k ie j  E m i g r a c j i  je s t e ś m y  ś w ia d 
k a m i  p o w s ta n ia  p is m a  p o ls k ie g o ; s ą  to  —  
,,N o u v e lle s  d e  P a r i s “ w  1831 r . w  P a r y ż u ,  p is 
m o  p r o p a g a n d o w e , p o d a ją c e  i n f o r m a c je  o p o 
w s ta n iu . W ie lk a  E m i g r a c ja ,  t. j .  w y c h o d ź tw o  
b . ż o łn ie r z y  P o w s ta n ia  L is to p a d o w e g o , k t ó 
r z y  —  w  l ic z b ie  o ś m iu  t y s ię c y  —  z a l e w a ją  
z a c h ó d  E u r o p y , s z c z e g ó ln ie  F r a n c ję ,  p o b y t

s w ó j n a  w y g n a n iu  u w a ż a  t y lk o  z a  c h w ilo w y , 
o r g a n iz u je  s ię  w ię c  w  m y ś l i  p o n o w n e j w a lk i  
o n ie p o d le g ło ś ć , p r o w a d z i  ż y w ą  a k c ję  o d d z ia 
ły w a n ia  n a  o b c e  n a r o d y , a  p r z e z  w a lk ę  s t r o n 
n ic tw  tw o r z y  id e o lo g ję  n o w y c h  p o w s ta ń . 
W  t y c h  w a r u n k a c h  e m ig r a c ja  n ie  m o g ła  n ie  
s ię g n ą ć  d o  t a k  p o tę ż n e g o  ś r o d k a , ja k i m  je s t  

p r a s a .
J u ż  w  1832  r . p o w s ta je  n a  z a c h o d z ie  E u r o 

p y  19 p is m  e m ig r a c y jn y c h ,  z te g o  w  ję z y k u
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f r a n c u s k im  -—  4 , w  a n g ie ls k im  —  3 , w  n ie 
m ie c k im  —  2 i w  p o ls k im  —  10, m ia n o w ic ie  
w  P a r y ż u ,  L o n d y n ie , N o r y m b e r d z e  i  Z w e i- 
b r i i c k e n .  N a s tę p n e  l a t a  p r z y n o s z ą  d a ls z e  w y 
d a w n ic tw a  p e r  jo d y  c z n e  i  n o w e  m ie js c a  w y 
d a n ia . P o w s t a je  w ię c  d o  1 8 7 9  r o k u  z g ó r ą  2 0 0  
c z a s o p is m  w  8 0  m ie js c o w o ś c ia c h  z a g r a n ic ą .

W s z y s tk ie  te  w y d a w n ic tw a  p e r jo d y c z n e  są  
n a o g ó ł  p is m a m i e m ig r a c ji  p o l i t y c z n e j,  n ie  w y 
ł ą c z a ją c  d w ó c h  p ie r w s z y c h  c z a s o p is m  p o l
s k ic h  w  A m e r y c e :  „ P o la n d  h is to r ic a l ,  a n d  p ic -  
tu r e s q u e “ , w y d a w a n e g o  p r z e z  P a w ł a  S o b o le w 
s k ie g o  i  E u s ta c h e g o  W y c z y ń s k ie g o  w  18 4 2  r . 
w  N o w y m  Y o r k u , o r a z  „ E c h a  z P o l s k i "  (p ó ź 
n i e j  „ E c h o  P o l s k i e " ) ,  w y d a w a n e g o  ta m ż e  w  l a 
ta c h  1 8 6 3 — 1 8 6 5 , ta k ż e  p r z e z  e m ig r a n tó w  p o w 
s ta ń c z y c h . W  E u r o p ie  p r z e z  k i l k a  l a t  je s z c z e  
p o  1 8 8 0  r  c z a s o p is m a  p o ls k ie  m a ją  c h a r a k t e r  
p is m  e m ig r a c j i  b u n tu  p o li ty c z n e g o , t . j .  w y 
c h o d ź tw a . S ą  o n e  r e d a g o w a n e  i  w y d a w a n e  
p r z e z  n o w ą  e m ig r a c ję ,  b ą d ź , j a k  w e  F r a n c j i ,  
p r z e z  n a s tę p n e  g e n e r a c je  w y c h o d ź tw a  p o l i t y 
cz n e g o .

Z a c z ą tk i  c z a s o p iś m ie n n ic tw a  e m ig r a c ji  z a 
r o b k o w e j d a t u ją  s ię  w  E u r o p ie  m n ie jw ię c e j  
o d  1 8 8 0  r o k u , o c z y w iś c ie , je ż e l i  p o m in ie m y  
p is m a , p o w s t a ją c e  w  p a ń s tw a c h  z a b o r c z y c h  
(P e te r s b u r g , B e r l in ,  W ie d e ń , M o n a c h ju m  
i t . d .) . P ie r w s z e  p is m o  w y c h o d ź tw a  z a r o b k o 
w e g o  w  N ie m c z e c h  —  to  „ W ia r u s  P o l s k i " ,  
w y c h o d z ą c y  w  1 8 9 0  r . w  B o c h u m . W  S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  ta m t e js z a  e m ig r a c ja ,  ju ż  z a 
r o b k o w a , w  l a t a c h  1 8 7 0 — 1 8 7 2 , z a c z y n a  w y d a 
w a ć  p ie r w s z e  c z a s o p is m a , p o ś w ię c o n e  s p r a 
w o m  z a r o b k o w y m .

W ó w c z a s  to , w  1 8 7 2  r ., o b o k  „ O r ła  P o ls k ie 
g o " , w y c h o d z ą c e g o  o d  18 7 0  r . ,  a  w y w o d z ą c e 
go  s w e  p o c h o d z e n ie  o d  „ E c h a  z P o l s k i " ,  p o w 
s t a ją  „ G a z e ta  N o w o jo r s k a "  i  „ S w o b o d a "  —  
w  N e w  Y o r k u , o r a z  „ P r o g r e s "  i „ P ie lg r z y m ” —  
w  U n io n . O  t e j  d a ty  ju ż  p r a s a  p o ls k a  w  S t a 
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  je s t  c o r a z  l i c z n i e js z a :  do 
1 8 8 0  r . p o w s ta je  10 p is m , o k r e s  od 18 8 0  do 
18 9 0  r . w y k a z u je  ic h  ju ż  4 4 , z a ś  m ię d z y  1890  
a  19 0 0  r . p o w s ta je  z g ó r ą  10 0  n o w y c h  w y d a w 
n ic tw  p e r jo d y c z n y c h  p o ls k ic h  w  A m e r y c e  
P ó łn o c n e j.

W  A m e r y c e  P o łu d n io w e j p o c z ą te k  c z a s o p iś 
m ie n n ic tw a  e m ig r a c ji  z a r o b k o w e j d a je  w  1893

r o k u  K u r y t y b s k a  „ G a z e ta  P o ls k a  w  B r a z y -  
I j i " .  W  18 9 4  r . p o w s ta je  ta m ż e  „ W ia r u s  P o l 
s k i " ,  p o  n im  z a ś  id ą  w  1 8 9 8  r . —  „ D ja b l i k  P a -  
r a ń s k i " ,  „ K u r je r  P a r a ń s k i " ,  „ P o r a n e k "  
i „ Z w ią z k o w ie c "  —  w s z y s tk ie  w  K u r y t y b ie .  
N a  p r z e s t r z e n i  4 0  la t ,  o d  18 9 4  d o  1 9 3 4  r ., p o w 
s t a ją  w  A m e r y c e  P o łu d n io w e j 6 3  p is m a  p o l
s k ie  w  B r a z y l j i  i A r g e n ty n ie .

W y d a w n ic tw a  p e r jo d y c z n e  p o ls k ie  z a g r a 
n i c ą  m o g lib y ś m y  p o d z ie l ić  w  n a s t ę p u ją c y  s p o 
s ó b :

1. W y d a w n ic t w a  p e r jo d y c z n e  e m ig r a c ji  
p o l i t y c z n e j o d  1 8 3 0  r . :
a ) W ie lk a  E m i g r a c ja ,  e m ig r a c ja  p o  P o w 

s ta n iu  S ty c z n io w e m  o r a z  d a ls z e  e m i
g r a c je .

b ) E f e m e r y d y  z c z a s ó w  w o jn y  ś w ia to 
w e j i  w o je n  p o ls k ic h  p o  1918  r . o r a z  
p is m a , k tó r e  p r z e t r w a ły  te n  o k r e s .

2. W y d a w n ic tw a  p e r jo d y c z n e  e m ig r a c j i  z a 
r o b k o w e j :
a) A m e r y k a  P ó łn o c n a :  S t a n y  Z je d n o 

cz o n e , K a n a d a .
b ) A m e r y k a  P o łu d n io w a : B r a z y l ja ,  A r 

g e n ty n a .
c) E u r o p a , A z ja ,  A u s t r a l ja .

3 . W y d a w n ic tw a  p e r jo d y c z n e  p o ls k ie j 
m n ie js z o ś c i  n a r o d o w e j p o  w o jn ie  ś w ia 
to w e j,  w  k r a ja c h  o ś c ie n n y c h , n a  t e r e 
n a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j lu b  b ę d ą c y c h  
w  b l iż s z y m  z w ią z k u  z d a w n e m  p a ń 
s tw e m  p o ls k ie m .

T a  o s ta t n ia  k a t e g o r ja ,  t . j .  p is m a  m n ie js z o 
ś c i  n a r o d o w e j p o ls k ie j ,  n a le ż y  w p r a w d z ie  d o  
p o ls k ie g o  c z a s o p iś m ie n n ic tw a  z a g r a n ic z n e g o , 
n ie  m o ż n a  je d n a k  p is m  t y c h  n a z w a ć  „ e m ig r a -  
c y jn e m i " .  P o la k  b o w ie m  w  c z e s k im  d z iś  C i e 
s z y n ie , w  w a r m iń s k im  O ls z ty n ie ,  w  s o w ie c k o -  
u k r a iń s k im  K i jo w ie ,  w  G d a ń s k u , K o w n ie  
i  t . d ., m im o , ż e  m ie s z k a  z a g r a n ic ą ,  n ie  je s t  
w y c h o d ź c ą , b o  n a  t y c h  z ie m ia c h  lu d n o ś ć  p o l
s k a  je s t  t u b y lc z ą .

N a to m ia s t  p is m o  p o ls k ie , w y c h o d z ą c e  w  B e r 
l in ie , B o c h u m , c z y  M o s k w ie , je s t  p is m e m  e m i-  
g r a c y jn e m , b o  m ia s ta  te  le ż ą  p o z a  g r a n ic a m i 
d a w n e j R z e c z y p o s p o l i t e j .  W y c h o d ź tw o  n a s z e  
w  g łę b i  N ie m ie c  i R o s j i  s ta n o w i w p r a w d z ie  
m n ie js z o ś ć  n a r o d o w ą  p o ls k ą  i  p r a s a  te g o  w y 
c h o d ź tw a  je s t  r ó w n o c z e ś n ie  p r a s ą  m n ie js z o 
ś c io w ą , n a le ż y  je d n a k  r o z g r a n ic z y ć  p o ję c ie
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w y c h o d ź tw a  od  t u b y lc z o ś c i .  Z ty c h  w z g lę d ó w  
p is m a  w  B e r l in ie ,  M o s k w ie  i  t . d . u m ie s z c z a m  
w ś r ó d  e m ig r a c y jn y c h ,  a  p r a s ę  m n ie js z o ś c i  t u 
b y lc z e j  n a  t e r y t o r ja c h  p o g r a n ic z n y c h  lo k u ję  
w p r a s ie  m n ie js z o ś c i  n a r o d o w e j p o ls k ie j .  U c z y 
n iw s z y  t a k ą  s e g r e g a c ję ,  n ie  u w z g lę d n ia m  w o - 
g ó le  p is m  p o ls k ic h , k tó r e  w y c h o d z iły  n a  z ie 
m ia c h  b . R z e c z y p o s p o l i t e j p rz e d  w o jn ą  (c h y 
b a , że  p r z e t r w a ły  c z a s  w o jn y ) ,  b o  d o p ó k i  n ie  
z o s ta ły  u s ta lo n e  g r a n ic e  d z is ie js z e g o  p a ń s tw a  
p o ls k ie g o  —  t e r y t o r ja  te  b y ł y  p a ń s tw o w o  p o l-  
s k ie m i  (w  n a s z e m  p o ję c iu ) .

O d  1 8 3 0  r . d o  19 3 4  r . w y c h o d z iło  o g ó łe m  
w  2 1 6  m ie js c o w o ś c ia c h  k u l i  z ie m s k ie j  p o z a  
g r a n ic a m i  R z e c z y p o s p o l i t e j p r z e s z ło  1 .3 0 0  
p is m  p o ls k ic h :

1. E m i g r a c ja  p o l i ty c z n a  p o  1 8 5 0  r . p is m  
2 8 9 .

2. E f e m e r y d y  w  c z a s ie  w o jn y  ś w ia to w e j 
i  w o je n  p o ls k ic h  d o  19 2 0  r . p is m  187.

3. E m i g r a c ja  w  A m e r y c e  P ó łn o c n e j p is m  
5 1 6 .

4 . E m i g r a c ja  w  A m e r y c e  P o łu d n io w e j p is m  

6 3 .
5 . E u r o p a , A z ja ,  A u s t r a l ja  p is m  166.
6 . P o w o je n n a  p r a s a  m n ie js z o ś c i  n a r o d o w e j 

p o ls k ie j  p is m  121.

R a z e m  p is m  1 .342 .

Z c y f r y  t e j  p r z y p a d a  n a :

A n g l ję  —  3 6 , A r g e n ty n ę  —  U ,  A u s t r a l ję  —  
1, A u s t r ję  —  51 , B e l g ję  —  15 , B r a z y l ję  —  5 1 , 
B u ł g a r ję  —  3 , C z e c h y  —  3 8 , D a n ję  —  3, 
E g ip t  -—  1, F r a n c ję  —  2 7 3 , G d a ń s k  —  2 5 , H o - 

l a n d j ę — r Ł  J a p o n ję  —  1, K a n a d ę  —  9 , L i 
tw ę  —  9 , Ł o tw ę  — 9 , M a n d ż u r ję  —  12, N ie m 
c y  —  9 3 , R o s ję  —  105 , R u m u n ję  —  6 , S t a n y  
Z je d n o c z o n e  —  5 1 6 , S z w a jc a r ję  —  6 0 , S z w e 
c ję  —  2 , W ę g r y  —  3.

C o  d o t r w a ło ś c i  i  c z ę s to t l iw o ś c i  w y c h o d z e 
n ia  m a ło  r ó ż n ią  s ię  c z a s o p is m a  z a g r a n ic ą  d o  
k r a jo w y c h :  i tu  i  ta m  m a m y  ta k s a m o  e fe m e 
r y d y , j a k  i „ d łu g o w ie c z n e "  p is m a .

W  p ie r w s z e m  p ię ć d z ie s ię c io le c iu ,  t . j .  do 
18 8 0  r ., m a m y  128  k r ó t k o t r w a ły c h  p is m , k t ó 
re  p o w s ta ły  i u p a d a ły  w  c ią g u  je d n e g o  r o k u , 
lu b  k t ó r y c h  w y s z e d ł  t y lk o  je d e n  n u m e r , a lb o  
k i lk a .  P r z e z  d w a  l a t a  w y c h o d z iło  51 p is m , 
p rz e z  3 d o  p ię c iu  la t  —  4 0  p is m . P o z a te m  je d 
n a k  m a m y  p is m a , k tó r e  p r z e t r w a ły  w i ę c e j  n iż

10 la t ,  j a k  „ N o w a  P o l s k a "  —  w  P a r y ż u  (1833  
— 1 8 4 6 ), „ T r z e c i  M a j "  —  w  P a r y ż u  (1 8 3 9  —  

1 8 4 8 ), ta m ż e  „ R o c z n ik  T o w - H is to r y c z n o -L ite 
r a c k ie g o "  (1 8 6 6 — 1 8 7 9 ). N ie b r a k  i  p is m , k tó r e  
w y c h o d z iły  k i lk a d z ie s ią t  l a t ,  j a k  „ D e m o k r a ta  
P o l s k i "  w  P o i t ie r s ,  P a r y ż u ,  B r u k s e l i  i  L o n d y 
n ie  —  o d  1S37  d o  1 8 6 3 , o r a z  o r g a n  s z k o ły  b a -  
t ig n o ls k ie j  —  „ B u l le t in  P o lo n a is " ,  z a ło ż o n y  
w  1 8 7 5  r ., k t ó r y  p r z e t r w a ł  n a w e t  w o jn ę  ś w ia 
to w ą  i  d o p ie r o  w  1 9 2 7  r . z a k o ń c z y ł  s w ó j p o 
ż y te c z n y  ż y w o t. M a m y  r ó w n ie ż  w  o m a w ia 
n y m  p ó łw ie k o w y m  o k r e s ie  ta k ż e  je d n o  p is m o  
„ d łu g o w ie c z n e "  e m ig r a c ji  a m e r y k a ń s k ie j ,  
a  m ia n o w ic ie  „ G a z e tę  P o l s k ą "  w  C h ic a g o , 
k t ó r a ,  z a ło ż o n a  w  1873  r ., u k a z y w a ła  s ię  do 
1 9 1 3  r .

W  d r u g ie m  p ię ć d z ie s ię c io le c iu  ju ż  s z y b k o  
m n o ż ą  s ię  w y d a w n ic tw a  p e r jo d y c z n e , g łó w 
n ie  e m ig r a c j i  z a m o r s k ie j.  G d y  w  1831 r . w y 
c h o d z i ły  z a le d w ie  3 p is m a , w  1 8 4 0  r .  —  28 , 
w  1 8 7 0  r . —  2 0 , z a ś  w  1 8 9 0  r . —  4 3 , to  w  1900  
r o k u  m a m y  ju ż  8 0  c z a s o p is m , a  w  19 3 0  r . —  
2 1 0 . D z iś  w y c h o d z i  z g ó r ą  2 5 0  c z a s o p is m  p o l
s k ic h  z a g r a n ic ą .

J e ż e l i  p o d z ie l im y  p r a s ę  w y c h o d ź tw a  n a  k a -  
t e g o r je  —  z n a jd z ie m y  n a jw i ę k s z ą  ró ż n o r o d 
n o ś ć , n a  ja k ą  z d o b y ć  s ię  m o ż e  s p o łe c z e ń s tw o  
b e z p a ń s tw o w e . N a s z e  c z a s o p iś m ie n n ic tw o  z a 
g r a n ic z n e  w y k a z u je  w ie lk ą  r ó ż n o ro d n o ś ć , t a k  
co  d o  t r e ś c i ,  j a k  i  c z ę s to t l iw o ś c i  u k a z y w a n ia  
s ię . M a m y  w ię c :  r o c z n ik i ,  k w a r t a ln ik i ,  m ie 

s ię c z n ik i ,  ty g o d n ik i  i  o g r o m n ą  i lo ś ć  d z ie n n i
k ó w ; d r u k o w a n e , h e k to g r a f o w a n e , a  n a w e t  
p is a n e  r ę c z n ie ;  p o ś w ię c o n e  z a g a d n ie n io m  p o 

l i ty c z n y m , s p o łe c z n y m , r e l ig i jn y m , n a u k o 
w y m ; z a w o d o w e : g ó r n ic z e , r o ln ic z e , d la  o s a d 
n ik ó w , r z e m ie ś ln ik ó w , h a n d lo w e , te c h n ic z n e , 
n a w e t  m e d y c z n e , w o js k o w e , s p o r to w e , p is m a  

d la  k o b ie t  i  m ło d z ie ż y . N ie b r a k  i h u m o r y s ty 
c z n y c h , s z c z e g ó ln ie  p o ś w ię c o n y c h  s a ty r z e  p o 
l i t y c z n e j ,  j a k  p a r y s k i e :  „ B a b in  n a  o b c e j  z ie 
m i" ,  „ B r u k o w ie c " ,  „ P lo t k a r z " ,  „ P s z o n k a " ;  

w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h : „ B ic z  B o ż y " ,  „ B o 
c i a n " ,  „ C e p y " ,  „ D ja b e ł " ,  „ F i g la r z " ,  „ K o m e t a " ,  
„ K r o p id ło " ,  „ K u m o s z k a " ,  „ K u k u r y k u " ,  „ M a 
c z u g a " ,  „ M o ty l" ,  „ M u c h a " ,  „ Ś m ie c h "  i  t . d .; 
w  A m e r y c e  P o łu d n io w e j:  „ L e ś n y  C z ło w ie k " ,  

„ D ja b l i k " ,  „ D ja b T ik  P a r a ń s k i " .  S p o r o  m a m y  

p is m , w y d a w a n y c h  p rz e z  P o la k ó w , k tó r e  n ie
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d o ty c z ą  ś c iś le  lu b  w y łą c z n ie  s p r a w  p o ls k ic h , 
j a k :  A d a m a  M ic k ie w ic z a  —  „ T r ib u n e  d es
p e u p le s “ i  t . p .

D o  w y b i t n ie js z y c h  c z a s o p is m  e m ig r a c ji  z a 
r o b k o w e j n a le ż ą  w y c h o d z ą c e  d z iś  je s z c z e :  
„ D z ie n n ik  Z w ią z k o w y '4 —  o r g a n  Z w ią z k u  N a 
ro d o w e g o  P o ls k ie g o , z a ło ż o n y  w  1 9 0 8  r . w  C h i 
c a g o , „ D z ie n n ik  Z je d n o c z e n ia " ,  z a ło ż o n y  
w  1921  r .  —  o r g a n  Z je d n o c z e n ia  P o ls k ie g o  R z . 
K a t . ,  „ K u r je r  P o l s k i "  w  M ilw a u k e e , w y c h o 
d z ą c y  o d  1 8 8 7  r . ,  „ D z ie n n ik  C h ic a g o s k i "  —  
o d  1 8 9 0  r„  „ D z ie n n ik  P o l s k i "  w  D e t r o i t  —  od  
1903  r . ,  „ D z ie n n ik  d la  W s z y s t k ic h "  w  B u f f a l o  
—  od  1 9 0 6  r . ,  „ D z ie n n ik  L u d o w y " ,  o r g a n  s o c ja 
l is tó w  p o ls k ic h  w  C h ic a g o  —  o d  19 0 7  r . ,  „ G a 
z e ta  P o ls k a  w  B r a z y l j i " ,  w y c h o d z ą c a  w  K u 
r y t y b ie  od  1893  r ., „ P o la k  w  B r a z y l j i "  —  t a m 
ż e  o d  1 9 0 3  r . ,  „ D z ie n n ik  B e r l i ń s k i "  —  o d  1897  
r o k u , „ W ia r u s  P o l s k i " ,  z a ło ż o n y  w  1 8 9 0  r . 
w  B o c h u m , p r z e n ie s io n y  p o  w o jn ie  d o  L i l le  
i  „ N a r o d o w ie c " ,  p o w s ta ły  w  1 9 0 8  r .  w  H e r n e , 
a  o b e c n ie  w y c h o d z ą c y  w  L e n s . W r e s z c ie  p o 
m in ą ć  n ie  m o ż n a  p e te r s b u r s k ie g o  „ K r a ju " .

P o d  w z g lę d e m  fo r m y  lu b  t r e ś c i  s p o t y k a m y  
n ie k ie d y  b a r d z o  o r y g in a ln e  p is m a , j a k  n a -  
p r z y k ła d  d z iw a c z n y  p a r y s k i  „ E x e m p le “ z 18 5 6  
r o k u , k tó r e g o  t r e ś ć  —  n b . je d y n e g o  n u m e ru  
j a k i  w y s z e d ł  —  s ta n o w i.. .  ż y c io r y s  w y d a w c y , 
A . T a b a s z a  K r o s n o w s k ie g o , k t ó r y  s w ó j ż y w o t 
w ła s n y  z o p r o je k to w a ł ,  ja k o  w z ó r  d z ia ła c z a ,  
d a le j  „ D z ie n n ik  E m i g r a c j i "  o r a z  k i lk a n a ś c ie  
p is e m e k , g łó w n ie  ż o łn ie r s k ic h , z c z a s ó w  w o j
n y  ś w ia to w e j,  k tó r e  r o z p o w s z e c h n ia n e  b y ły  
a lb o  w  r ę c z n y c h  o d p is a c h , a lb o  w  o d b itk a c h  
n a  p o w ie la c z u .

W z g lę d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  s p r a w ia ły  n ie 
k ie d y , iż  n ie k t ó r e  p is m a  W i e l k ie j  E m ig r a c ji  
u k a z y w a ły  s ię  w  fo r m ie  b r o s z u r  i p o d  ró ż n e -  
m i ty t u ła m i.  B y ł y  to :  „ P a m ię tn ik  E m i g r a c j i " ,  
„ P ie lg r z y m  P o l s k i " ,  „ F e n ik s "  i  t . z w  „ B r o s z u r 

k i  B e z a n s o ń s k ie "  (B e s a n ę o n  —  1 8 3 3  r .) .  „ F e 
n i k s " ,  n o w e  p is m o  e m ig r a c ji  p o ls k ie j ,  w y d a 
n y  b y ł  w  P a r y ż u  w  1835  r . ;  z a  t y t u ły  o ś m iu  
n u m e r ó w  te g o  p is m a  p o s łu ż y ły  t y t u ł y  a r t y k u 
łó w  w s tę p n y c h  k a ż d e g o  z n ic h ,  a  m ia n o w ic ie :  
„ J e s z c z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła " ,  „ P ie r w e j b y ć ,  
p o te m  r a d z ić  j a k  b y ć  p o t r z e b a "  i  t . d . Z e s z y ty  
„ P a m ię tn ik ó w  E m i g r a c j i  P o l s k i e j"  u k a z y w a 
ł y  s ię  w  P a r y ż u  w  l a t a c h  18 3 2  —  1 8 3 3 , m a ją c  
ja k o  n a g łó w e k  im io n a  k r ó ló w  i  k s ią ż ą t  (Z ie 
m o w it , L e s z e k , Z ie m o m y s ł, M ie c z y s ła w  I ,  B o 
le s ła w  W ie lk i ,  M ie c z y s ła w  I I  i  t . d .).

W y d a w n ic tw o  „ P ie lg r z y m a  P o ls k ie g o "  ( P a 
r y ż  —  1 8 3 2 — 1833) w  p ie r w s z y m  r o k u  i s t n ie 
n ia  p o s łu g iw a ło  s ię  n a z w is k a m i w y b i t n y c h  
P o la k ó w , ja k o  t y t u ła m i  c z a s o p is m a : K a r o l
C h o d k ie w ic z , S t e f a n  C z a r n e c k i ,  Ł u k a s z  G ó r 
n ic k i ,  J a n  G d a ń s z c z a n in , K le m e n s  J a n i c k i  

i t. d .
Z g ó rą  1 6 %  p is m , w y d a w a n y c h  p rz e z  e m i

g r a c ję ,  u k a z y w a ło  s ię  w  o b c y c h  ję z y k a c h ,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  p r y m  w ie d z ie  f r a n c u s k i ,  w  i lo 
ś c i  9 0 , p o  n im  id z ie  a n g ie ls k i  —  9 , w ło s k i  —  
4 , p o r tu g a ls k i  —  2 , b u łg a r s k i  —  1, r u s k i  —  1, 
k i lk a  p is m  w y d a w a n y c h  w  t r z e c h  d o  c z t e 
r e c h  ję z y k a c h ,  j a k :  p o ls k im , r o s y js k im ,
s e r b s k im  i  c z e s k im , w  p o ls k im , n ie m ie c k im , 
d u ń s k im  e tc .,  o r a z  p e w n a  i lo ś ć  w  p o ls k im  
i  je d n y m  z o b c y c h  ję z y k ó w .

Z g ó rą  2 0 0  m ia s t  p o z a  g r a n ic a m i  P o ls k i  b y ło  
lu b  je s t  s ie d z ib ą  w y d a w n ic tw  p o ls k ic h .

I  t u t a j  z n o w u  p r y m  w ie d z ie  F r a n c ja ,  z P a 
ry ż e m  n a  c z e le , j a k  w y k a z u je  p o n iż s z e  z e s t a 
w ie n ie  i lo ś c i  c z a s o p is m  w  k o le jn o ś c i  m ia s t :

P a r y ż  —  2 2 1 , C h ic a g o  —  118 , N e w  Y o r k  —- 
5 2 , W ie d e ń  —  5 1 , P e te r s b u r g  —  4 1 , D e t r o i t  —  
3 8 , K u r y t y b a  —  3 5 , M ilw a u k e e  —  3 5 , L o n 
d y n  —  2 9 , B u f f a l o  —  2 9  i  t . d .

S tan is ław  Z ieliń ski

P O L S K IE  W Y D A W N IC TW A  ZA G R A N IC Ą  P R Z E Z  S W Ó J PO ZIO M  ID EO W Y ,, CZYSTO ŚĆ  

I  P IĘ K N O  JĘ Z Y K A , R Z E T E LN O Ś Ć  IN F O  R M  A C Y J, PO P U LA R N O ŚĆ  I  Z A S IĘ G , W IN N Y  

B Y Ć  W IDOM YM  Z N A K IE M  TĘŻYZN Y D U C H O W E J P O LSK IE G O  Ż YCIA  N A O BCZYŹN IE.
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J e d n ą  z fo r m  g o s p o d a r o w a n ia , o d n o w io n ą  
p rz e z  k r y z y s  w s p ó łc z e s n y  i  s to s o w a n ą  n ie r a z  
ja k o  ś ro d e k , z w a l c z a ją c y  r ó w n ie ż  p o w s z e c h 
n e  p r z e s ile n ie  g o s p o d a r c z e  —  je s t  s p ó łd z ie l
c z o ś ć .

Z a s a d n ic z y m  c e le m  s p ó łd z ie lc z o ś c i ,  o k r e ś lo 
n y m  p r z e z  j e j  tw ó r c ó w  i  te o r e ty k ó w , m a  b y ć  
k o r y g o w a n ie  f u n k c jo n o w a n ia  i s t n ie ją c e g o  
u s t r o ju  s p o łe c z n e g o , d ro g ą  u s u n ię c ia  ze  s p o łe 
c z e ń s tw a  p e w n e j c z ę ś c i  n ie z a s łu ż o n e g o  z y s k u  
p r z e d s ię b io r c y ,  k t ó r y  p o w s t a je  n a s k u t e k  b r a 
k u  r ó w n o w a g i p o m ię d z y  p o d a ż ą  i  p o p y te m .

S p ó łd z ie ln ia  s ta n o w i p e w n e g o  r o d z a ju  
p r z e d s ię b io r s tw o  z rz e s z e n io w e , w  k tó r e m  p o d 
m io te m  g o s p o d a r u ją c y m , c z y l i  w ła ś c ic ie le m , 
j e s t  z w ią z e k  o s ó b  o n ie o g r a n ic z o n e j i lo ś c i  
c z ło n k ó w . C h a r a k t e r y s t y c z n ą  je s t  z a s a d a , że  
p r z e d s ię b io r s tw o  t a k ie  z a jm u je  s ię  d z ia ła ln o 
ś c ią  g o s p o d a r c z ą , w  k t ó r e j  c z ło n k o w ie  je g o  s ą  
s tr o n ą  s ła b s z ą  r e la t y w n ie .

W  p r z e d s ię b io r s tw ie  i s t n ie je  r ó w n o u p r a w 
n ie n ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w , a  z y s k  r o z d z ie la  
s ię  m ię d z y  n ic h  w  s to s u n k u  d o k o r z y s t a n ia  
z p r z e d s ię b io r s tw a . R ó w n o c z e ś n ie  c z ę ś ć  z y s k u  
s ię  k o le k t y  w iz u je .

W  n a jo g ó ln ie js z e m  u ję c iu ,  d z ia ła ln o ś ć  s p ó ł
d z ie ln i  d a je  m o ż n o ś ć  u d z ia łu  w  z y s k u  n e tto  
z p r o d u k c ji  je d n o s tk o m  n ie p o s ia d a ją c y m , g o 
s p o d a r c z o  s ła b y m , a  w ię c  ła g o d z i  w  te n  s p o 
s ó b  n ie r ó w n o ś ć  s p o łe c z n ą  i  k o r y g u je  ro z d z ia ł  
d o c h o d u  s p o łe c z n e g o , z w ię k s z a ją c  o g ó ln y  d o 
b r o b y t .

G a r ś ć  p o w y ż s z y c h  i n f o r m a c y j  t e o r e t y c z 
n y c h  o s p ó łd z ie lc z o ś c i  ju ż  s a m a  p r z e z  s ię  n a 
s u w a  w n io s e k , że  w ła ś n ie  d r o g ą  o r g a n iz o w a 
n ia  s a m o p o m o c y  g o s p o d a r c z e j w in n a  p ó jś ć ,  
o b o k  z a r z ą d z e ń  p a ń s tw o w y c h , w a lk a  z p r z e s i 
le n ie m  g o s p o d a r c z e m , k tó r e  o b ję ło  c a ł y  ś w ia t .  
A k c ja  r a to w a n ia  c z y  o d b u d o w y  w a r s z t a tó w  
p r a c y ,  k t ó r y c h  p o ło ż e n ie  je s t  o b e c n ie  b a r d z o  
c ię ż k ie ,  m u s i  s ię  r o z p o c z ą ć  n i e ja k o  „o d  d o 
ł u " .  J e ż e l i  b o w ie m  w ię k s z e  p r z e d s ię b io r s tw a  
w y jd ą  z t r u d n e j s y t u a c j i  n a d w ą tlo n e , le c z  n ie

z n is z c z o n e  d o s z c z ę tn ie  —  to  m a ły  p r z e m y s ł ,  
h a n d e l  i  r o ln ic tw o  m o g ą  s ię  n ie  u t r z y m a ć .

S p ó łd z ie lc z o ś ć  m a  te n  s ta n  z ła g o d z ić . W  z a 
s to s o w a n iu  d o  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o  w ś r ó d  P o 
la k ó w  z a g r a n ic ą  o m ó w io n e  z n a c z e n ie  s p ó ł
d z ie lc z o ś c i ,  ja k o b y  p r o f i la k t y c z n e  p r z e c iw k o  
u p a d k o w i d r o b n y c h  w a r s z t a tó w  p r a c y ,  c z y  te ż  
r a to w n ic z e , o d g r y w a  r o lę  b a r d z i e j  o g ó ln ą . 
S t o s u je  s ię  p o n a d to  d o  ju ż  i s t n ie ją c y c h  je d 
n o s te k  i  ś r o d o w is k  g o s p o d a r c z y c h .

D a le k o  w ię k s z ą  i  b a r d z i e j  i s t o tn ą  w a r to ś ć  
p o s ia d a ć  b ę d z ie  r u c h  s p ó łd z ie lc z y  n a  t y c h  t e 
r e n a c h , g d z ie  z o r g a n iz o w a n a  p o ls k a  d z ia ła l 
n o ś ć  g o s p o d a r c z a  d o p ie r o  s ię  r o d z i  lu b  r o z w i
j a ,  a lb o  w r e s z c ie  w  k r a ja c h ,  p r z e w y ż s z a ją c y c h  
k u l tu r ą ,  c z y  d o ś w ia d c z e n ie m  P o la k ó w .

T e n  p u n k t  o s ta tn i ,  a  w ię c  z e s ta w ie n ie  z e le 
m e n te m  m ie js c o w y m , m a  w ie lk ie  z n a c z e n ie  
z a ró w n o  w  k r a ja c h  e m ig r a c y jn y c h ,  j a k  i  a u 
t o c h to n ic z n y c h .

W  p ie r w s z y m  w y p a d k u  ju ż  s a m o  z e tk n ię c ie  
s ię  w y c h o d ź c y  z n o w e m i i  n ie z n a n e m i w a r u n 
k a m i  ro d z i k o n ie c z n o ś ć  z r z e s z a n ia  s ię  i  s a m o 
p o m o c y , c z e g o  n a jb a r d z i e j  p r y m it y w n ą  p r a -  
f o r m ą  s ą  p r z e c ie ż  g ru p o w e  w y ja z d y  p r z y 
s z ły c h  k o lo n is tó w .

N a  te r e n a c h  p r z y g r a n ic z n y c h  d ą ż e n ie  d o  
s a m o p o m o c y , a  w ię c  d o  w s p ó łd z ia ła n ia  i  w  
k o ń c u  s p ó łd z ie lc z o ś c i ,  p o w o d u ją , o p ró c z  
w z g lę d ó w  g o s p o d a r c z y c h , g łó w n ie  k w e s t je  n a 
ro d o w e , j a k  w a lk a  o u t r z y m a n ie  p o ls k o ś c i  
i u s z a n o w a n ie  p r z e z  r z ą d y  d a n e g o  k r a ju  
p r a w , n a le ż n y c h  m n ie js z o ś c io m  p o ls k im  o r a z  
ic h  o d r ę b n o ś c i.

P o w s t a je  t e r a z  p y ta n ie ,  c z y  r z e c z y w iś c ie  
r o z w ó j s p ó łd z ie lc z o ś c i  z d o ła  z a s p o k o ić  p o tr z e 
b y  r ó ż n y c h  z a w o d o w o  ś r o d o w is k  p o ls k ic h  z a 
g r a n ic ą ?

W ie m y , że  n a  c a ło ś ć  P o l o n ji  z a g r a n ic z n e j 
s k ła d a ją  s ię  p r z e d e w s z y s tk ie m  t . z w . w a r s t w y  
ś r e d n ie , k tó r e  z n ó w  r o z p a d a ją  s ię  g łó w n ie  n a  
r o ln ik ó w , r o b o tn ik ó w  i  w  m n ie js z y m  s to p n iu  
r z e m ie ś ln ik ó w .
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P r o f .  T a y l o r  (W y ż s z a  S z k o ła  H a n d lo w a  
w  P o z n a n iu )  p r z y jm u je  n a s t ę p u ją c y  ic h  p o 
d z ia ł :

D l a  t y c h  w s z y s tk ic h  g ru p  z a w o d o w y c h  i s t 
n i e ją  o d p o w ie d n ie g o  t y p u  s p ó łd z ie ln ie .

I .  g r u p a :  s p ó łd z ie ln ie  k r e d y to w e .
I I .  g r u p a : s p ó łd z ie ln ie  h a n d lo w o  - r o ln ic z e , 

k t ó r y c h  c e le m  je s t  z b y t  p r o d u k tó w  r o ln y c h  
i  d o s ta w y  a r ty k u łó w , p o t r z e b n y c h  d la  r o ln i 
k ó w . D o  t y c h  r ó w n ie ż  z a l ic z y ć  m o ż n a  s p ó ł
d z ie ln ie  p r z e tw ó r c z o  - r o ln ic z e .

I I I .  g r u p a :  s p ó łd z ie ln ie  p r z e tw ó r c z e , c z y l i  
p r o d u k c y jn e ,  r o b o tn ic z o  - r z e m ie ś ln ic z e . Z n ie 
m i m o ż n a  ta k ż e  z w ią z a ć  h a n d lo w e .

I V . g r u p a : s p ó łd z ie ln ie  s p o ż y w c z e . N a le ż y  
tu  w y o d r ę b n ić  s p ó łd z ie ln ie  u b e z p ie c z e n io w e .

J a k  w y n ik a  z p o w y ż s z e g o  z e s ta w ie n ia , z n a j
d ą  o d p o w ie d n ią , ju ż  o p r a c o w a n ą  te o r e ty c z n ie  
i p r a w n ie  fo r m ę  d la  s w y c h  p o c z y n a ń  s p ó ł
d z ie lc z y c h  z a r ó w n o  r o ln ic y ,  j a k  r o b o t n ic y  n a 
je m n i ,  c z y  rz e m io s ło . P e w n e  t y p y  s p ó łd z ie l 
c z o ś c i , j a k  n a p r z y k ła d  u b e z p ie c z e n io w a , d a 
d z ą  s ię  n a j ł a t w i e j  z a s to s o w a ć  r ó w n ie ż  d o  t. 
zw . w a r s t w  in te l ig e n c k ic h ,  c z y  z a w o d ó w  w o l
n y c h .

R o z w ó j r u c h u  s p ó łd z ie lc z e g o  w ś r ó d  P o l a 
k ó w  n a  o b c z y ź n ie  z a p e w n i im  k o r z y ś c i  m a te -  
r ja l n i e  m . in . p r z e z  ła tw o ś ć  u z y s k a n ia  d o g o d 
n e g o  k r e d y tu ,  m o ż n o ś ć  z a s to s o w a n ia  n o w o 
c z e s n y c h  ś r o d k ó w  p r o d u k c ji ,  a  p r z e z  to  p o 
le p s z e n ie  ja k o ś c i  w y tw o r ó w , m o ż n o ś ć  z d o b y 
c ia  b a r d z i e j  o d le g ły c h  r y n k ó w  z b y tu  i  t . d.

S p ó łd z ie lc z o ś ć  s p e łn ia  p o n a d to  z a d a n ia  w y 
c h o w a w c z e . C e le m  j e j  d z ia ła ln o ś c i  m u s i  b y ć  
p r z e p r o w a d z e n ie  r z e s z  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  p o z a  
g r a n ic a m i  k r a ju  o d  p r y m it y w n y c h  s p o s o b ó w  
g o s p o d a r o w a n ia , o p a r t y c h  n ie r a z  n a  d a le k o  
w s te c z  s ię g a ją c y c h  t r a d y c ja c h ,  d o  n o w o c z e 
sn e g o  s y s te m u  p r o w a d z e n ia  p r z e d s ię b io r s tw  
n a  z a s a d z ie  r a c h u n k u , n a  p o d s ta w ie  k a l k u l a 

c j i ,  o b lic z e ń  k o s z tó w , n a u k o w e j o r g a n iz a c j i  
p r a c y  i  t . p .

S p ó łd z ie ln ia  w o b e c  te g o  m a  b y ć  p o n ie k ą d  
p o g lą d o w y m  k u r s e m  g o s p o d a r o w a n ia .

P o n a d to  r o z w in ą ć  m u s i p o w a ż n ą  d z ia ła l 
n o ś ć  w y c h o w a w c z ą  p o d  w z g lę d e m  s p o łe c z 
n y m , d r o g ą  n a u k i  p e w n e g o  z a u f a n ia  i  o d p o 
w ie d z ia ln o ś c i  n a  g r u n c ie  k o n s e k w e n c y j g o 
s p o d a r c z y c h .

O m a w i a ją c  z n a c z e n ie  r u c h u  s p ó łd z ie lc z e g o  
d la  P o la k ó w  z z a g r a n ic y , n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  
m ilc z e n ie m  f a k t u ,  że  o s ta tn io  d ą ż e n ia  s t a t y 
s ty c z n e  w ie lu  r z ą d ó w  o d b ie r a ją  n ie r a z  s p ó ł
d z ie ln io m  l ic z n e  p o la  d z ia ła n ia .

W  te n  s p o s ó b  n a p r z y k ła d  w s z e lk ie  p a ń 
s tw o w e  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i, c z y  n a w e t  k o m u 
n a ln e  n is z c z ą  d z ia ła ln o ś ć  d r o b n y c h  z rz e s z e ń  
k r e d y to w y c h . S ą  to , o c z y w iś c ie , s p e c y f ic z n e  
m ie js c o w e  w a r u n k i ,  k t ó r y c h  w  ż a d n y m  w y 
p a d k u  n ie  d a  s ię  w y e l im in o w a ć  c z y  o m in ą ć .

P o n a d to  b r a k  p o w o d z e n ia  s p ó łd z ie lc z o ś c i  
m o ż e  s ię  je s z c z e  k r y ć  w  te rn , że  t a  fo r m a  g o 
s p o d a r o w a n ia  w y m a g a  b e z w z g lę d n e j u c z c i 
w o ś c i  i  w y s o k ie g o  p o z io m u  m o r a ln e g o  w s p ó ł
c z ło n k ó w  o r a z  k ie r o w n ik ó w  p r z e d s ię b io r s tw .

P o d  ty m  w z g lę d e m  w ś ró d  P o la k ó w  n a  o b 
c z y ź n ie  p o c z u c ie  w z a je m n e j s o l id a r n o ś c i  n a 
r o d o w e j p o w in n o  u s u n ą ć  w s z e lk ie  m o ż liw e  
o b a w y . C o  w ię c e j ,  w  ż y c iu  P o l o n ji  s p ó łd z ie l 
c z o ś ć  w in n a  o d e g r a ć  p o n a d to  r o lę  c e m e n tu , 
k t ó r y  u t r w a l i  p o c z u c ie  je d n o ś c i  n a r o d o w e j,  
o p ie r a ją c  j e  n a  k o n k r e tn y c h  p o d s ta w a c h  i k o 
r z y ś c ia c h  m a t e r ja ln y c l i .

R ó w n ie ż  i  w  s to s u n k a c h  g o s p o d a r c z y c h  
z k r a je m  m a c ie r z y s t y m  r o z w ó j s p ó łd z ie lc z o 
ś c i  p r z y c z y n ić  s ię  m o ż e  d o  n a w ią z a n ia  k o n 
t a k tó w , c z ę s to  u t r u d n io n y c h  lu b  z g o ła  n ie 
m o ż liw y c h  d la  p o s z c z e g ó ln y c h  je d n o s te k .

H alin a  K a rn ick a

Kupiec pols&i zagranicą sprowadza towary z Polsizi, a wytwórca polsfci 
zagranicą stara się o umieszczenie swego towaru na rynfcu polsfcim.
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JÓ Z E F  S T E M LE R
D y rek to r  P o lsk ie j M acierzy  S zko ln ej.

O w a r t o ś ć  a k c j i  o d c z y t o w e j
O d c z y t ,  ja k o  je d n a  z p o s ta c i  o d d z ia ły w a n ia  

ż y w e m  s ło w e m , z o s ta ł  w  o s ta t n ic h  la t a c h  
o s t r z e la n y  p o c is k a m i z a r z u tó w , w ś r ó d  k t ó 
r y c h  n ie  b r a k ło  p o c is k ó w  c ię ż k ie g o  k a l ib r u ,  
n a p e łn io n y c h  m a t e r ja łe m  z n ie c h ę c a ją c y m , 
a  n a w e t  p a r a l i ż u ją c y m  a k ty w n o ś ć  je d n o s te k  
i g ru p  s p o łe c z n y c h . A t a k  p o p r o w a d z il i  g łó w 
n ie  t . z w . m ło d z i (n ie  z a w s z e  w ie k ie m ) d z ia 
ła c z e  s p o łe c z n i, p o s z u k u ją c y  n o w y c h , s k u 
t e c z n ie js z y c h  fo r m  o d d z ia ły w a n ia  i  p r z y z n a 
j ą c y  p ie r w s z e ń s tw o  ta k im  fo rm o m , j a k :  o d 
p o w ie d z i  n a  p y t a n ia ,  r o z m o w y  in d y w id u a ln e  
i  g ru p o w e , m e to d y  s a m o k s z ta łc e n io w e  w  z e 
s p o ła c h , s ą d y  in s c e n iz o w a n e , g a z e ta  ż y w a , 
w s z e la k ie g o  r o d z a ju  d r a m a t y z a c je  i  t . p . 
O d c z y t  z o s ta ł  w y g n a n y  i  p o tę p io n y , ja k o  f o r 
m a  s ta ra  i  łatw a...

T a k  je s t  w  t e o r j i .  W  p r a k t y c e  t e n  b a n i t a  
p o k u t u je  i  c ie r p i  w e  w s z y s tk ic h  s to w a r z y s z e 
n ia c h  s p o łe c z n y c h  (s p o łe c z n o -o ś w ia to w y c h , 
s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z y c h , a  n a w e t  s p o łe c z n o -  
o p ie k u ń c z y c h )  i  w  s p r a w o z d a n ia c h  n a jp r z e 
r ó ż n ie js z y c h  o r g a n iz a c y j l i c z b a  o d c z y tó w  
z a jm u je  c z o ło w e  m ie js c e .  P o n ie w a ż  o d c z y t , 
j a k o  fo r m a  o d d z ia ły w a n ia  u ś w ia d a m ia ją c e g o  
i  k s z ta łc ą c e g o , w y s t ę p u je  p o w s z e c h n ie  w  d z ia 
ła ln o ś c i  p o ls k ic h  z e s p o łó w  s p o łe c z n y c h  z a g r a 
n ic ą ,  p r z e to  o m ó w ie n ie  te g o  z a g a d n ie n ia , c h o ć 
b y  t e le g r a f ic z n y m  s ty le m , u w a ż a ć  n a le ż y  z a  
p o ż y te c z n e  i  p o ż ą d a n e .

O d c z y t ,  ja k o  fo r m a  o d d z ia ły w a n ia  je d n o s t k i  
(m ó w c a , p r e le g e n t , w y k ła d o w c a )  n a  g ru p ę  
( s łu c h a c z e , m a s a , t łu m ) , je s t  f o r m ą  s ta rą  i  tru 
dn ą .  W y m a g a  u z d o ln ie ń  w r o d z o n y c h , o p a n o 
w a n ia  t r u d n y c h  u m ie ję tn o ś c i  m e to d y c z n y c h  
o r a z  p o w a ż n e j p r a c y  p r z y g o to w a w c z e j.  M o że  
to  n ie  j e s t  p r z y p a d k o w e m , że  n a jz a w z ię t s i  
p r z e c iw n ic y  a k c j i  o d c z y to w e j s a m i s ą  b a r d z o  
s ła b y m i  i  n u d n y m i m ó w c a m i...

C h r y s t u s  k a z a ł  a p o s to ło m : g łos ić  i  n au czać. 
C y c e r o  p o w ie d z ia ł ,  że  m ó w c a  je s t  d o s k o n a ły m , 
je ż e l i :  p o b u d z a , p o u cz a  i  roz kosz u je .  W  ty c h  
g r a n ic a c h  z a m k n ą ć  m o ż n a  n a jb a r d z i e j  w n i 
k l iw e , s z c z e g ó ło w e  r o z w a ż a n ia  n a  p o r u s z o n y  
te m a t .

P r z e z  w y r a ż e n ie  „ o d c z y t "  r o z u m ie m y  s w o 
b o d n e , n ie k r ę p o w a n e  r ę k o p is e m , om ów ien ie  
o b r a n e g o  te m a tu  (s p r a w y , z a g a d n ie n ia , id e i) ,  
w y g ło s z o n e , b e z  p r z e r y w a n ia  m o w y , d o  t y c h  
s a m y c h  s łu c h a c z ó w , t r w a ją c e  o d p o w ie d n ią  
(w ła ś c iw ą )  i lo ś ć  c z a s u . Z te g o  o k r e ś le n ia  w y 
n ik a ,  ż e :

a ) te r m in  „ o d c z y t "  j e s t  n ie w ła ś c iw y  i  w p r o 
w a d z a ją c y  w  b łą d  p r z y s z ły c h  s łu c h a c z ó w , 
a  n ie r z a d k o  i  m ó w c ę ; n a le ż y  s w o b o d n ie  p r z e 
m a w ia ć ,  a  n ie  c z y t a ć ,  a n i  o d c z y ty w a ć !  M ó w 
c a  c z y t a ją c y  t r a c i  t a je m n ic z e  s i ły ,  k tó r e ,  je d 
n o c z e ś n ie  z m ó w io n e m  s ło w e m , p ły n ą  o d  n ie 
g o  i  d z ia ł a ją  n a  s łu c h a c z ó w . S łu c h a c z e  z d a ją  
s ię  w o ła ć :  m ó w  —  a b y m  c ię  w id z ia ł !  M ó w c a , 
o d c z y t u ją c y  p r z e d  s łu c h a c z a m i  n a p is a n y  r ę 
k o p is , s p r o w a d z a  s w o je  o d d z ia ły w a n ie  d o  ro li , 
p r z y p o m i n a ją c e j  n ie o m a l  p ły t ę  g r a m o fo n o w ą  
łu b  p r z e m ó w ie n ie  p rz e z  r a d jo ,  k tó r e g o  u je m n ą  
s tr o n ą  je s t  w ła ś n ie  b r a k  b e z p o ś r e d n ie g o  w i 
d z e n ia  m ó w c y  i  o d c z u w a n ia  je g o  w i b r a c y jn e 
go  w p ły w u . T e r m in  o d cz y t  n a le ż y  z a te m  z a 
s tą p ić  w ła ś c iw s z y m : w y k ła d ,  lu b  w p r o s t  —  
m o w a ;

b ) o m ów ien ie  o b r a n e g o  te m a tu  w y m a g a  
d o k ła d n e j z n a jo m o ś c i  t e j  d z ie d z in y  w ie d z y , 
z  k t ó r e j  te m a t  z o s ta ł  w y ję t y .  N a jp ię k n ie j  
u m ie ją c y  m ó w ić  n ie w ie le  p o w ie , je ż e l i  n ie  b ę 
d z ie  m ia ł  o c z e m . W ie d z a  w in n a  d a w a ć  r o z 
p ę d  ję z y k o w y !  P r z e t o  z e b r a n ie , p r z y g o to w a n ie  
i  o p a n o w a n ie  m a t e r ja łu  d o  p r z e m ó w ie n ia  je s t  
s p r a w ą  w s tę p n ą , a  d o s to s o w a n ie  p o d a w a n y c h  
w ia d o m o ś c i  d o  p o z io m u  u m y s ło w e g o  o r a z  z a 
in te r e s o w a ń  i  p o tr z e b  s łu c h a c z ó w  —  je s t  u m ie 
ję t n o ś c ią ,  o d  k t ó r e j  z a le ż y  p o w o d z e n ie  m ó w 
c y  i  r e z u l t a t y  je g o  m o w y . Z te g o  w y p ły w a  
k o n ie c z n o ś ć  op a n o w a n ia  m eto d y  p rz y g o to w y 
w a n ia  s ię  d o  p rz em ów ień ,  n a  c o  n ie m a  je d n e j ,  
d la  w s z y s tk ic h  m ó w c ó w  n a d a ją c e j  s ię  r e c e p ty ,  
b o  k a ż d y  c z ło w ie k  —  to  in n y  ś w ia t  u z d o ln ie ń  
i  p r z y z w y c z a je ń ;

c) w y g ło s z e n ie  p r z e m ó w ie n ia , t r w a ją c e  w ła 
ś c iw ą  i lo ś ć  c z a s u , w y m a g a  o p a n o w a n ia  t e c h 
n ik i  i e s te ty k i  o d d z ia ły w a n ia  ż y w em  słow em  
o r a z  e le m e n ta r n y c h  w ia d o m o ś c i  o  p s y c h ic e  
s łu c h a c z a .

D l a  o g ó ln e j o r je n t a c j i  w  g a tu n k u  i  r o d z a 
ja c h  u m ie ję tn o ś c i ,  z w ią z a n y c h  z w y g ła s z a 
n ie m  p r z e m ó w ie ń , p o r u s z y m y  k i lk a  b a r d z ie j  
i s t o tn y c h , o c z y w iś c ie  b e z  p r e t e n s j i  w y c z e r p a 
n ia  te m a tu .

U m ie ję tn o ś ć  p r z e m a w ia n ia ,  ja k o  rezu ltatu  
ćw icz en ia  m y śli i g łosu ,  u w z g lę d n ia ć  m u s i 
w y m a g a n ia  tech n iczn e  (g ło s o w e ), log iczn e  (ro 
z u m o w e ) i  es te ty czn e  (p ię k n o ś c io w e ) .

M ó w c a  n ie  m ó w i —  le c z  p r z e m a w ia . P o s ia 
d a ć  p r z e to  p o w in ie n : s ły s z a ln o ś ć ,  w y r a z is to ś ć ,  
z r o z u m ia ło ś ć , c z y s to ś ć  w y b r z m ie w a n ia ,  g ię t 
k o ś ć  i  w y t r z y m a ło ś ć .  T e  te c h n ic z n e  w y m a g a -
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n ia  z d o b y ć  m o ż n a  p rz e z  ć w ic z e n ia  i d o ś w ia d 
c z e n ia . D ź w ięk  g ło s u  i  ry tm  m a ją  w  t e j  d z ie 
d z in ie  p ie r w s z o r z ę d n ą  ro lę . S p o t y k a  s ię  n ie 
je d n o k r o tn ie  s łu c h a c z ó w , n a  k t ó r y c h  b a r w a  
d ź w ię k o w a  m o w y  d z ia ła  s k u te c z n ie j ,  n iż  lo g i 
k a  w y p o w ia d a n y c h  z d a ń . S łu c h a s z  p o t r z e b u je  
r o z m a it o ś c i ;  m o n o to n ja  s łó w , w y p o w ia d a n y c h  
p r z e z  m ó w c ę , m ę c z y  s łu c h a c z a  p r ę d z e j ,  n iż b y
0  te m  s ą d z ić  m o ż n a  p o  je g o  w y g lą d z ie  i  p o z o r- 
n e m  s k u p ie n iu  w y r a z u  tw a r z y ,  s z c z e g ó ln ie  
o c z u . G ię t k o ś ć  m o w y , t. j .  u ż y w a n ie  w ła ś c i 
w y c h  to n ó w  (w y s o k ic h , ś r e d n ic h  łu b  n is k ic h )  
o r a z  p r z e s ta n k o w a n ie  i  a k c e n to w a n ie  —  o to  
c z y n n ik i  z m ie n n o ś c i  i  r ó ż n o r o d n o ś c i  m o w y , 
k tó r e  tw o r z ą  p o ż ą d a n y  r y tm . M o w a  tr u d n a , 
t r e ś c ią  c ię ż k a ,  w y m a g a  w o ln e g o  te m p a . M o w a  
i n f o r m u ją c a  o s p r a w a c h  ła t w y c h ,  ja s n y c h ,  p o 
z w a la  n a  te m p o  s z y b s z e . M o w a  p o r y w a ją c a  
n a m ię tn e m i a r g u m e n ta m i m u s i m ie ć  te m p o  
ż y w e , w a r t k ie ,  g o r ą c e . O d p o w ie d n i  to n , a k c e n t
1 c z a s  —  s ta n o w ią  o w ła ś c iw e m  te m p ie .

W y m a g a n ia  lo g ic z n e  i  e s t e ty c z n e  w ią ż ą  s ię  
z u m ie ję t n o ś c ią  u ż y w a n ia  a k c e n tu  lo g ic z n e g o  
i a k c e n tu  e s te ty c z n e g o . P r z e z  a k c e n t  lo g ic z n y  
ro z u m ie m y  p o d k r e ś la n ie  g ło s e m  p e w n y c h  w y 
r a z ó w  w  w y p o w ie d z ia n e m  z d a n iu . M o ż n a  to  
s a m o  z d a n ie  w y p o w ie d z ie ć  t y le  r a z y ,  i le  
w  n ie m  je s t  w y r a z ó w , a k c e n t u ją c  z a  k a ż d y m  
r a z e m  in n y  w y r a z  i  z a w s z e  r y s u n e k  m u z y c z 
n y  i  z n a c z e n ie  t r e ś c i  b ę d z ie  n ie c o  in n e .

(T y p o w y m  p r z y k ła d e m  z n a c z e n ia  a k c e n tu  
lo g ic z n e g o  w  m o w ie  je s t  f o r m u ła  p r z e p r o s in , 
u ło ż o n a  p r z e z  a r b i t r ó w , w  s p o r z e  p . P o m e - 
r a n c a  z p . C it r o n e n b e r g ie m . P .  P o m e r a n c  m ia ł  
p r z e p r o s ić  o b ra ż o n e g o  p r z e c iw n ik a  p r z e z  w y 
p o w ie d z e n ie  s łó w : „ p a n  C i t r o n e n b e r g  n ie  je s t  
z ł o d z ie j!“ Z g o d z ił s ię  n a  w y p o w ie d z e n ie  t y c h  
s łó w , le c z  w y p o w ie d z ia ł  j e  w  fo r m ie  p y t a n i a :  
„ p a n  C i t r o n e n b e r g  n ie  je s t  z ło d z ie j ? “ ).

P r z e z  a k c e n t  e s t e ty c z n y  n a le ż y  r o z u m ie ć  o d 
d a w a n ie  g ło s e m  n a s t r o jó w  i  u c z u ć  p r z e z  z m ia 
n ę  te m p a , n a tę ż e n ia  i  w y s o k o ś c i  g ło s u . W  p r a 
c y  o ś w ia to w e j n ie  w o ln o  n a d u ż y w a ć  a k c e n tu  
e s te ty c z n e g o , n a to m ia s t  p o w o d z e n ie  o d d z ia ły 
w a n ia  m o w ą  —  o p ie r a ć  n a  w ła ś c iw y m  a k c e n 
c ie  lo g ic z n y m . P r e le g e n t a  o ś w ia to w e g o  o b o 
w i ą z u je :  ja s n o ś ć ,  p o to c z y s to ś ć , d o b itn o ś ć ,
s z c z e r o ś ć , n a tu r a ln o ś ć ,  u m ia r  i  m ó w ie n ie  
p r a w d y .

P o r u s z o n e  w y m a g a n ia ,  s ta w ia n e  m ó w c y , 
d e c y d u ją  o  te m , co  s ię  n a z y w a :  sty lem .

S t y l  —  to  p o r z ą d e k  i  s p o s ó b  b u d o w a n ia  
i  w y p o w ia d a n ia  m y ś l i .  M o w a  p o w in n a  b y ć  
in d y w id u a ln a ;  k a ż d y  m ó w c a  tw o r z y  s w ó j 
w ła s n y  s ty l .  „ S t y l  —  to  c z ło w ie k " .  O c z y w i
ś c ie , n a  tę  in d y w id u a ln o ś ć  n ie  p o w in n y  w p ły 
w a ć  t a k ie  w a d y , j a k :  s tę k a n ie ,  g ę g a n ie , ś p ie 
w a n ie , s m o k ta n ie , ś w is ta n ie , s p ie s z c z a n ie , r ą 

b a n ie , p r z e c ią g a n ie  i  in n e  s p o ty k a n e  g r z e c h y  
p r z e c iw k o  d o b re m u  s ty lo w i.

N a jz w ię ź le j  s fo r m u ło w a n e  p o s t u la ty  w  s p r a 
w ie  s ty lu ,  to : z w ięz ło ść  m ow y  i cz y sto ść  j ę 
z y k o w a .

M u s s o lin i  p o d o b n o  m ia ł  p o w ie d z ie ć , że  
W ło c h , u ż y w a ją c y  s tu  s łó w  n a  w y r a ż e n ie  
te g o , c o  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  w  d z ie s ię c iu  s ło 
w a c h , z a s łu g u je  n a ...  r o z s t r z e la n ie . A le  p rz e d  
M u s s o lin im  p o w ie d z ia ł  H o r a c y :  „ c h c ą c  b y ć
z w ię z ły m , w y r a ż a m  s ię  n i e ja s n o " .  Z a te m  s z u 
k a ć  n a le ż y  z ło te g o  ś r o d k a , u n ik a ć  r o z w le k ło 
ś c i ,  j a k  ró w m ież  n ie z a w s z e  ja s n y c h  s k r ó tó w .

C z y s to ś ć  ję z y k o w a  u  P o la k ó w  m o ż e  b y ć  
z ła tw o ś c ią  o s ią g n ię ta , p r z y  p e w n y m  n a k ł a 
d z ie  p r a c y  i  ć w ic z e ń .

M o w a  n a s z a , z p r a s ło w ia ń s k ie g o  tw o r z y w a  
p o w s t a ją c a ,  r ó ż n i  s ię  w y b i t n ie  o d  m o w y  in 
n y c h  S ło w ia n . j a k  z w ie r c ia d ło , o d b i ja  o n a  
w s z y s tk ie  c e c h y  d u c h a  p o ls k ie g o . W  s z c z e g ó l-  
g o ś c i  d ź w ię k o w o ś ć , g ię tk o ś ć  i  ż y w o ś ć  n a s z e j 
m o w y  je s t  w y n ik ie m  r u c h liw e g o  i  ż y w e g o  
u s p o s o b ie n ia  P o la k ó w . P o z a te m  b o g a c tw o  n a 
s z e j m o w y  je s t  o d b ic ie m  w r a ż liw o ś c i  P o l a 
k ó w  n a  n a jd r o b n ie js z e  o d c ie n ie  u c z u ć .

I l e  p ie s z c z o ty  m o ż n a  o d d a ć  w  n a jd r o ż s z y m  
w y r a z ie — m a t k a :  m a tu ś , m a tu ś k a , m a tu c h n a , 
m a tu la ,  m a te c z k a , m a te ń k a , m a m a , m a m e c z -  
k a ,  m a m u s ia , m a m u s ie ń k a , m a m u n ia , a  je s z c z e  
i  m a tc z y s k o . J a k i e  b o g a c tw o  o k r e ś le ń  m a m y  
n a  je d e n  t y lk o  k o lo r  —  n ie b ie s k i :  b łę k i t n y ,  
m o d r y , la z u r o w y , c h a b r o w y , s ta lo w y , n ie b ie s 
k a w y , g r a n a t o w y  i t. d . K ie d y  m ło d y  A n g lik , 
F r a n c u z  lu b  N ie m ie c  c h c e  w y r a z ić  s w o je j  
s y m p a t j i  s ta n  u c z u ć  k u  n i e j— u ż y w a  je d n e g o , 
z t r u d e m  d w u  w y r a z ó w , P o l a k  n a to m ia s t  r o z 
p o r z ą d z a  c a ł ą  g a m ą : lu b ić ,  k o c h a ć ,  p o d k o c h i-  
w a ć  s ię , m iło w a ć , u b ó s tw ia ć . . .  O to  t y lk o  p o 
b ie ż n e  p r z y k ła d y ,  ś w ia d c z ą c e  o  te m , że  g r z e 
c h y  p r z e c iw k o  c z y s to ś c i  ję z y k o w e j u  m ó w 
c ó w  —  P o la k ó w , z a s łu g u ją  n a  p o tę p ie n ie .

W  p r a c y  o ś w ia to w e j P o la k ó w  z a g r a n ic ą  
w y s t ę p u je  c z ę s to  b r a k  g o to w y c h  m a t e r ja łó w  
d o  p r z e m ó w ie ń  n a  r o z m a ite  t e m a ty .  O b ja ś 
n ia m y  p r z e to , ż e  t a k i e  g o to w e  m a t e r ja ł y  
d o s ta r c z a  „ B ib l jo t e c z k a  p o g a d a n k o w a " ,  k t ó r a  
w  o d d z ie ln y c h  b r o s z u r k a c h  p o d a je  o p r a c o w a 
n ia  w y b i t n y c h  p r e le g e n tó w  n a  r o z m a ite  t e 
m a ty .

W ie lk ą  w a r to ś ć  m a ją  w y k ła d y ,  i lu s t r o w a n e  
p r z e ź r o c z a m i, to te ż  w  o k r e s ie  r o z p o c z y n a n ia  
a k c j i  w y k ła d o w e j i  p r z y z w y c z a ja n i a  lu d z i  d o  
s łu c h a n ia  „ o d c z y tó w "  n a le ż y  ja k n a jc z ę ś c i e j  
p o s łu g iw a ć  s ię  te m i p o m o c a m i o ś w ia to w e -  
m i. G o to w e  m a t e r ja ły ,  u w z g lę d n ia ją c e  
p r z e ź r o c z a , d o s ta r c z a  „ B ib l jo t e k a  i lu s t r o w a 
n y c h  w y k ła d ó w  o ś w ia to w y c h " ,  p o s i a d a ją c a  
b r o s z u r y  z d w u  c y k l ó w :  „ P r a w d a  o P o ls c e "
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i  „ Ś w ia t  i  lu d z ie " .  W s z y s tk ie  te  w y d a w n ic tw a  m ia n ia  i d o k s z ta łc a n ia  w  z e s p o ła c h . D o b r y
s ą  n a  s k ła d z ie  w  K s ię g a r n i  P o l s k i e j  M a c ie r z y  w y k ła d  t o r u je  d ro g ę  k s ią ż c e  i c z a s o p is m u .
S z k o l n e j  w  W a r s z a w ie , u l . J a s n a  17. W r e s z c ie  L e c z , j a k  n a  w s tę p ie  p o w ie d z ia n o , a k c ja  ta -
o r o z w i ja n e j  o b e c n ie  w  P o ls c e  m e to d z ie  a k c j i  k a  w y m a g a  u z d o ln ie ń , u m ie ję tn o ś c i  i p r a c y ,
w y k ła d o w e j in f o r m u je  b r o s z u r k a  p . t . J ó z e f  K to  u z d o ln ie n ia  n ie m a , a  p r a c ą  z d o b y ć  n ie -
S te m le r  —  O  n o w y m  s y s te m ie  a k c j i  w y k ła d o -  c h c e  —  n ie c h  s z u k a  d la  s ie b ie  in n y c h  fo r m
w o -o ś w ia to w e j.  o d d z ia ły w a n ia ,  a  n ie  z a n u d z a  lu d z i g lę d z e -

P o w y ż s z e  u w a g i s tw ie r d z a ją ,  że  n a le ż y c ie  n ie m , a n i  z n ie c h ę c a  b e z m y ś ln e m  w o ła n ie m :
p o ję t a  a k c ja  o d c z y to w a  m o ż e  b y ć  z n a k o m i-  „ p r e c z  z o d c z y ta m i" ,
t y m  in s tr u m e n te m  r o z b u d o w a n ia , u ś w ia d a -

Umiejętność obradowania
W  ż y c iu  w s z e lk ic h  o r g a n iz a c y j s p o łe c z n y c h  

p r a w id ło w e  o b r a d o w a n ie  o d g r y w a  o g r o m 
n ie  w a ż n ą  ro lę . N ie r a z  n a  t le  n ie p o ro z u m ie ń , 
p o w s ta ły c h  je d y n ie  sp o w o d u  n ie d o s ta te c z n e j 
u m ie ję tn o ś c i  o b r a d o w a n ia , w y n i k a ją  b a r d z o  
p o w a ż n e  t a r c i a  w  ło n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  to w a 
r z y s tw , c z y  z w ią z k ó w . T e g o  r o d z a ju  s p r a w y  
n ie z m ie r n ie  u t r u d n i a ją  o w o c n ą  p r a c ę  s to w a 
r z y s z e ń , a  n a w e t  p r o w a d z ą  n ie k ie d y  d o  r o z ła 
m ó w , u n ie m o ż l iw ia ją c  w s p ó łp r a c ę  p e w n y c h  
g r u p , c z y  je d n o s te k .

W ś r ó d  P o la k ó w  —  c z y  to  w  k r a ju  c z y  z a 
g r a n ic ą  —  n ie s te ty  n ie  z a w s z e  s p o t y k a m y  s ię  
z d o s ta te c z n ą  z n a jo m o ś c ią  t e c h n ik i  o b r a d o w a 
n ia .

P o z io m  k u l t u r y  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  w y r a ż a  
s ię  n a jd o b i t n ie j  w  s p o s o b ie  p r o w a d z e n ia  z e 
b r a ń  p r z e z  ja k ą ś  o r g a n iz a c ję  s p o łe c z n ą . P r a 
w id ło w y  i  s p r a w n y  p r z e b ie g  z e b r a n ia ,  ż y w y  
u d z ia ł  o b e c n y c h  w  d y s k u s ji ,  n ie  p r z e r a d z a ją 
c y  s ię  w  m ę c z ą c ą  i  b e z p ło d n ą  g a d a n in ę , r z e 
c z o w o ś ć , ja s n o ś ć  i  z w ię z ło ś ć  w y s tą p ie ń  p o 
s z c z e g ó ln y c h  je d n o s te k  —  ś w ia d c z ą  d o b itn ie  
o  w y s o k ie j  k u l tu r z e  i in t e l ig e n c ji  u c z e s tn ik ó w . 
Z d r u g ie j  z n ó w  s tr o n y , b r a k  u m ie ję tn o ś c i  o b 
r a d o w a n ia  w y s ta w ia  n ie p o c h le b n e  ś w ia d e c tw o  
d a n e j  g r u p ie  s p o łe c z n e j,  k t ó r a  n ie  p o t r a f i ła  o d 
p o w ie d n io  z d y s c y p lin o w a ć  s w y c h  c z ło n k ó w .

P r a w id ło w y  p r z e b ie g  z e b r a n ia  je s t  m o ż li 
w y  t y lk o  w ó w c z a s , g d y  z a r ó w n o  p r z e w o d n i
c z ą c y ,  j a k  i u c z e s tn ic y  z n a ją  i z a c h o w u ją  n a j 
w a ż n ie js z e  z a s a d y  i  z w y c z a je  o b r a d o w a n ia . 
N ie z a w s z e  s ię  t a k  d z ie je :  d o ś ć  c z ę s to  o s o b y , 
b io r ą c e  u d z ia ł  w  z e b r a n iu , n ie  p o s ia d a ją  d o 
s t a t e c z n e j  z n a jo m o ś c i  t y c h  z a s a d , u r o b io n y c h

w ie lo le tn ią  p r a k t y k ą  ż y c ia  p u b lic z n e g o  n a  
z a c h o d z ie  E u r o p y .

Z a d a n ie m  te g o  a r t y k u łu  je s t  z w ię ź le  p r z e d 
s ta w ić  n a jw a ż n ie js z e  z a s a d y  o b r a d o w a n ia  
o r a z  o m ó w ić  k s ią ż k i  p o ls k ie , t r a k t u ją c e  o ty m  
te m a c ie , k t ó r y c h  z r e s z tą  p o s ia d a m y  b a r d z o  
n ie w ie le .

Ż a d n e  z g ro m a d z e n ie , n a w e t  z ło ż o n e  z o só b  
b a r d z o  w y r o b io n y c h  w  d z ie d z in ie  o b r a d o w a 
n ia , n ie  m o ż e  p r a c o w a ć  o w o c n ie  b e z  je d n o s t 
k o w e g o  k ie r o w n ic tw a  o s o b y , w y b r a n e j  w  c e lu  
p r z e w o d n ic z e n ia  o b ra d o m .

W y b ó r  o s o b y  p r z e w o d n ic z ą c e g o  je s t  r z e c z ą  
w i e lk i e j  w a g i, g d y ż  od  je g o  u m ie ję tn o ś c i  p r o 
w a d z e n ia  z e b r a n ia  z a le ż ą  w  d u ż y m  s to p n iu  
lo s y  z g r o m a d z e n ia . P r z e w o d n ic z ą c y  je s t  o d 
p o w ie d z ia ln y m  k ie r o w n ik ie m  z e b r a n ia ,  c z u w a  
n a d  p r a w id ło w y m  p r z e b ie g ie m  d y s k u s ji ,  p i l 
n u je ,  b y  c e le  z e b r a n ia  z o s ta ły  o s ią g n ię te . K a ż 
d e  z e b r a n ie  m u s i n a  s a m y m  p o c z ą tk u  u s ta l ić  
p o r z ą d e k  d z ie n n y , c z y l i  p la n  p r z e b ie g u  o b r a d , 
a  n a s tę p n ie  p r z y  o m a w ia n iu  p o s z c z e g ó ln y c h  
p u n k tó w  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  p r z y jm o w a ć  
lu b  o d r z u c a ć  k o n k r e tn e  w n io s k i ,  p o s ta w io n e  
b ą d ź  p r z e z  o r g a n iz a to r ó w , b ą d ź  p rz e z  u c z e s t 
n ik ó w  z e b r a n ia .

O b o w ią z k ie m  p r z e w o d n ic z ą c e g o  je s t  c z u 
w a n ie , a b y  d y s k u s ja  m o ż liw ie  ś c iś le  d o ty c z y 
ła  te m a tó w , w s k a z a n y c h  p rz e z  p o r z ą d e k  
d z ie n n y , a  n a s tę p n ie , b y  m ó w c y  s ta w ia l i  
w  w y n ik u  d y s k u s ji  g o to w e  w n io s k i , co  d o  
k t ó r y c h  z g ro m a d z e n ie  m o ż e  s ię  ju ż  w y p o w ie 
d z ie ć  p rz e z  g ło s o w a n ie . J e ś l i  t a k ic h  w n io 
s k ó w  n ie m a , o b o w ią z k ie m  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
je s t  s fo r m u ło w a ć  je  w  m y ś l  p r z e m ó w ie ń . N ie
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w o ln o  d o p u s z c z a ć , b y  d y s k u s ja  n a d  ja k i m ś  
p u n k te m  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  n ie  z o s ta ła  z a 
k o ń c z o n a  u c h w a łą  z g r o m a d z e n ia , r o z s t r z y g a 
ją c ą  d a n ą  s p r a w ę . B y łe m  k ie d y ś  ś w ia d k ie m  
w a ln e g o  z e b r a n ia  p o w a ż n e g o  z r z e s z e n ia  n a  
je d n y m  z te r e n ó w  e m ig r a c y jn y c h ,  n a  k tó re r n  
to c z y ła  s ię  p rz e z  d w ie  g o d z in y  d y s k u s ja ,  c z y  
m o ż n a  u d z ie l ić  v o tu m  z a u f a n ia  u s t ę p u ją c e 
m u  z a r z ą d o w i. W  p e w n y m  m o m e n c ie  p r z e 
w o d n ic z ą c y  o ś w ia d c z a :  „ C z y  k to  je s z c z e  c h c e  
z a b r a ć  g ło s  w  t e j  s p r a w ie ?  —  N ie ?  —  w  t a 
k im  r a z ie  p r z e c h o d z im y  d o n a s tę p n e g o  p u n k 
tu  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o “ .

T a k ie  p o s ta w ie n ie  s p r a w y  p rz e z  p r z e w o d 
n ic z ą c e g o  je s t  z u p e łn ie  n ie d o p u s z c z a ln e  
i ś w ia d c z y  o n ie z m ie r n ie  s la b e m  o r je n to w a -  
n iu  s ię  w  s z tu c e  p r z e w o d n ic z e n ia  z e b r a n io m .

J e ż e l i  z e b r a n i  r o z p a t r u ją  s p r a w ę , c z y  u z n a ć  
d z ia ła ln o ś ć  z a r z ą d u  z a  d o s ta te c z n ą , c z y  n ie —  
s p r a w a  m u s i b y ć  b e z w z g lę d n ie  r o z s t r z y g n ię 
t a  p rz e z  g ło s o w a n ie  i  n ie  m o ż n a  p rz e d  z a ła 
tw ie n ie m  j e j  p r z e c h o d z ić  d o  o m a w ia n ia  in 
n y c h  k w e s t y j.

P r z e o c z e n ia  p o d o b n e  m o g ą  s ię  z d a r z y ć ,  a le  
w ó w c z a s  z n ó w  o b o w ią z k ie m  u c z e s tn ik ó w , o r 
i e n t u ją c y c h  s ię  w  z a s a d a c h  o b r a d o w a n ia , je s t  
z w r ó c e n ie  n a  to  u w a g i  p r z e w o d n ic z ą c e m u  
i z e b r a n iu , p r z e z  n a ty c h m ia s to w e  z a b r a n ie  
g ło s u  „ w  s p r a w ie  f o r m a l n e j"  i w y ja ś n ie n ie  s y 
t u a c j i .  P o m ię d z y  p r z e w o d n ic z ą c y m  a z e b r a 
n y m i m u si b y ć  s t a ła  i c z y n n a  w s p ó łp r a c a ,  
g d y ż  w s z y s c y  w s p ó łu c z e s tn ic y  s ą  w s p ó ło d p o 
w ie d z ia ln i  z a  lo s y  z e b r a n ia .  T e n  je d e n  p r z y 
k ła d  w y s t a r c z y ,  a b y  s tw ie r d z ić , n a  ja k i e  m a 
n o w c e  m o ż e  z a p r o w a d z ić  n ie z n a jo m o ś ć  t e c h 
n ik i  o b r a d o w a n ia .

N ie k tó r e  z a s a d y  o b r a d o w a n ia  b y w a ją  n ie r a z  
z a w a r te  w  s t a t u t a c h  p o s z c z e g ó ln y c h  s to w a r z y 
sz e ń , b ą d ź  te ż  w  s p e c ja ln y c h  r e g u la m in a c h  
o b ra d . P r z e p is y ,  ta m  z a w a r te  n ie  p r z e w id u ją  
je d n a k  w ie lu  w a ż n y c h  w y p a d k ó w , lu b  te ż  
w y m a g a ją  d o k ła d n ie js z e j  i n t e r p r e t a c j i .  W ó w 
c z a s  z a c h o d z i  k o n ie c z n o ś ć  z o r je n to w a n ia  s ię  
w  i s t n i e ją c e j  s y t u a c j i  n a  z a s a d z ie  b ą d ź  p o w 
s z e c h n ie  s to s o w a n e j p r a k t y k i  (co  m o ż e  c z a s e m  
z a w o d z ić ) , lu b  te ż  w z o r u ją c  s ię  n a  r e g u 
la m in ie  i  z w y c z a ja c h ,  p r z y ję t y c h  w  p a r 
la m e n c ie , ja k o  n a jw y ż s z e j  i n s t y t u c j i ,  o b r a d u 
j ą c e j  w  d a n y m  k r a ju .  W ie le  w y p a d k ó w  r o z 

s t r z y g a  z g ó r y  b ą d ź  o b o w ią z u ją c e  p r a w o  o s to 
w a r z y s z e n ia c h , b ą d ź  o r z e c z e n ia  w ła d z  s ą d o 
w y c h , d o  k t ó r y c h ,  rz e c z  p r o s ta , n a le ż y  w  o s ta 
t n i e j  i n s t a n c j i  r o z s ą d z e n ie  p o w s ta łe g o  s p o ru .

T r u d n o  ż ą d a ć  od  p r z e c ię tn e g o  u c z e s tn ik a  
z e b r a ń , a b y  z n a ł  d o k ła d n ie  z a r ó w n o  p o w s z e 
c h n ie  s to s o w a n ą  p r a k t y k ę ,  j a k  i  w s z y s tk ie  
p r z e p is y  p r a w n e , o r z e c z e n ia  s ą d ó w  i t . d . 
J e s t  n a to m ia s t  n ie z b ę d n e m  d la  k a ż d e g o  ś w ia 
t łe g o  o b y w a te la ,  b io r ą c e g o  u d z ia ł  w  ż y c iu  p u -  
b lic z n e m , a b y  p r z e c z y ta ł  u w a ż n ie  ja k i e ś  p o 
w a ż n e  d z ie łk o , t r a k t u ją c e  o s z tu c e  o b r a d o w a 
n ia . N a jn o w s z ą  p r a c ą  te g o  r o d z a ju  s ą  „ Z a s a d y  
o b r a d o w a n ia "  a d w o k a ta  W ła d y s ła w a  S z c z e 
p a ń s k ie g o  (W a r s z a w a , r o k  1 9 3 5 , s k ła d  g łó w 
n y  w  K s ię g a r n i  R o ln ic z e j ,  u l . M a z o w ie c k a  1 0 , 
s tr . 9 6 , c e n a  2 z ł. 5 0  g r .) .

K s ią ż k a  t a  je s t  p is a n a  z w ię ź le  i  p r z e jr z y 
ś c ie , ję z y k ie m  ja s n y m  i  z r o z u m ia ły m  d la  k a ż 
d e g o ; u w z g lę d n ia  o n a  w y c z e r p u ją c o  p r a w ie  
w s z y s tk ie  z d a r z a ją c e  s ię  w  p r a k t y c e  z a w ik ła 
n ia . J e s t  w p r o s t  n ie z b ę d n ą  w  b ib l jo t e c e  w s z y 
s tk ic h  s to w a r z y s z e ń  p o ls k ic h  n a  o b c z y ź n ie , 
o r a z  p r a c o w n ik ó w  s p o łe c z n y c h . A u to r  r o z p a 
t r u je  p o s z c z e g ó ln e  z a g a d n ie n ia  w  ś w ie t le  o b o 
w ią z u ją c e g o  r e g u la m in u  s e jm o w e g o  i  o r z e c z 
n ic tw a  N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a -  
c y jn e g o .

W  h a n d lu  k s ię g a r s k im  z n a jd u je  s ię  te ż  k r ó t 
k a  b r o s z u r k a  (16  s tro n ) K a z im ierza  S trz ech y  
p . t . „ J a k  p r o w a d z ić  z e b r a n ia  i  j a k  s ię  n a  n ic h  
z a c h o w y w a ć " .  (W y d a n ie  M . A r c t a  w  W a r s z a 

w ie  —  r . 19 2 3  —  c e n a  5 0  g r o s z y ) .

G łó w n ą  z a le tę  t e j  b r o s z u r k i  s ta n o w i j e j  
z w ię z ło ś ć  i ta n io ś ć .  J e s t  o n a  p r z e z n a c z o n a , 
j a k  m ó w i a u to r  —  d la  „ o b z n a jm ie n ia  u c z e s t 
n ik ó w  r ó ż n y c h  z e b r a ń  i  s to w a r z y s z e ń  lu d o 
w y c h  z g łó w n e m i z a s a d a m i p r z e w o d n ic z e n ia  
o r a z  z a c h o w y w a n ia  s ię  n a  z g r o m a d z e n ia c h ” .

Z d z ie ł  s ta r s z y c h  (p r z e d w o je n n y c h )  n a le ż y  
w y m ie n ić  o b s z e r n ą  p r a c ę  M. L u tos la rosh ieg o  
„ O  s z tu c e  o b r a d o w a n ia  i p r z e w o d n ic z e n ia  z e 
b r a n io m "  (s tr . 2 2 3 ) , w y d a n ą  w  W a r s z a w ie  
w  k s ię g a r n i  G e b e th n e r a  i W o l f f a .

Ł ą c z y  s ię  te ż  z te m a te m  a r t y k u łu  b r o s z u r a  
k s . A . M a r c in k o w s k ie g o  „ W a ln e  Z e b r a n ia " ,  
w y d a n a , ja k o  p o d r ę c z n ik  d la  „ S to w a r z y s z e ń  
M ło d z ie ż y  P o l s k i e j" .  J e s t  tu  m o w a  n ie t y lk o  
o p r o w a d z e n iu  z e b r a n ia ,  a le  o te c h n ic e  w s z y -
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s tk ic l i  d z ia łó w  p r a c y  z a r z ą d u , k o m is ji  r e w i 
z y jn e j  i t. d . S a m e  z a s a d y  o b r a d o w a n ia  są  
o m ó w io n e  b a r d z o  p o b ie ż n ie . C e n a  75  g r o s z y , 
s tr o n  57 .

O c z y w iś c ie ,  p o d a n a  w y ż e j l i t e r a t u r a  n ie  
w y c z e r p u je  p r z e d m io tu , a le  z a s p o k o i n a jw a ż 
n ie js z e  w y m a g a n ia  c o d z ie n n e g o  ż y c ia  o r g a n i
z a c y jn e g o . D o b r e  z a z n a jo m ie n ie  s ię  d z ia ła c z y  
to w a r z y s tw  p o ls k ic h  z a g r a n ic ą  z te m i s p r a 
w a m i p r z y c z y n i  s ię  n ie w ą p liw ie  d o  p o d n ie 
s ie n ia  n a  w y ż s z y  p o z io m  te c h n ik i  o b r a d o w a 
n ia .

U d z ia ł  w  d o b rz e  z o r g a n iz o w a n e m  ż y c iu  p u -  
b lic z n e m , c z y n n e  u c z e s tn ic z e n ie  w  z e b r a n ia c h , 
ś c is łe  p r z e s tr z e g a n ie  p r z e p is ó w  o ic h  p r o w a 
d z e n iu  —  o g ro m n ie  r o z w i ja  i  u r a b ia  w ła d z e  
u m y s ło w e  i c h a r a k t e r  je d n o s tk i .  J e s t  to  z a r a 
z e m  n ie z a s tą p io n a  n ic z e m  s z k o ła  w s p ó łp r a c y  
z b io r o w e j.

W a r to  p r z y t o c z y ć  tu  u s tę p  z o m a w ia n e j 
w y ż e j k s ią ż k i  a d w . S z c z e p a ń s k ie g o :

„ N a le ż y m y  d o s p o łe c z e ń s tw , w ś r ó d  k tó r y c h  
ż y c ie  s p o łe c z n e  je s t  d o ś ć  s z e r o k o  r o z w in ię te . 
N ie  z n a c z y  to  je d n a k ,  b y  p o z io m  te g o  ż y c ia  
s p o łe c z n e g o  b y ł  b a r d z o  w y s o k i. N a  p r z e s z k o 
d z ie  s to i p r z y r o d z o n y  n a m  b r a k  w e w n ę tr z n e j 
d y s c y p l in y . A  p r z e c ie ż  k a r d y n a ln y m  w a r u n 
k ie m  w s p ó łż y c ia  z b io r o w e g o  je s t  p o d p o r z ą d 
k o w a n ie  in d y w id u a ln o ś c i  je d n o s te k  p o tr z e 
b o m  z b io r o w o ś c i. P ie r w s z y m  w ię c  w a r u n k ie m  
u d z ia łu  w  p r a c y  z b io r o w e j je s t  z n a jo m o ś ć  z a 
sa d  o b r a d o w a n ia . D o b r o w o ln e  p o d p o r z ą d k o 

w a n ie  s ię  ty m  z a s a d o m  z a m ie n ia  b e z ła d n y  
t łu m  w  k a r n y ,  ś w ia d o m y  s w y c h  w s p ó ln y c h  
c e ló w  z e sp ó ł"5.

S ło w a  te  d a d z ą  s ię  z a s to s o w a ć  r ó w n ie ż  i d o  
w ię k s z o ś c i  z a g r a n ic z n y c h  ś r o d o w is k  p o ls k ic h . 
W  tr o s c e  o p o le p s z e n ie  s ta n u  o r g a n iz a c y jn e g o  
P o lo n ji  z a g r a n ic z n e j n a le ż y  w ie le  u w a g i  p o 
ś w ię c ić  t a k  w a ż n e j k w e s t j i  w p o je n ia  w s z y s t 
k im  z o r g a n iz o w a n y m  P o la k o m  n o w o c z e s n y c h  

m e to d  o b r a d o w a n ia .

W  m y ś l  u c h w a ł  I i - g o  Z ja z d u  P o la k ó w  z Z a 
g r a n ic y ,  k a ż d y  P o la k , p r z e b y w a ją c y  n a  o b 
c z y ź n ie , w in ie n  b y ć  c z ło n k ie m  je d n e j  z m i e j 
s c o w y c h  o r g a n iz a c y j p o ls k ic h . K a ż d y  P o la k  
w in ie n  s ta w a ć  s ię  ja k n a jb a r d z i e j  w a r to ś c io 
w y m  c z ło n k ie m  o r g a n iz a c y j ,  d o  k t ó r y c h  n a 
le ż y . D la t e g o  te ż  d o k ła d n a  z n a jo m o ś ć  z a s a d  
o b r a d o w a n ia  b ę d z ie  d la  n ie g o  k o n ie c z n a .

D o t y c z y  to  z w ła s z c z a  w c h o d z ą c e j w  ż y c ie  
m ło d z ie ż y , k t ó r a  s t a r a  s ię  ja k n a jw y ż e j  p o s ta 
w ić  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  ś ro d o w is k o , w  k t ó 
re m  w y r o s ła  i w  k tó r e m  z a c z y n a  ju ż  d z ia ła ć .  
M ło d z ie ż  p o ls k a  z z a g r a n ic y ,  k t ó r a  t a k  l i c z 
n ie  p r z y b y ła  d o  W a r s z a w y  n a  d r u g i  s w ó j z lo t  
w  r o k u  b ie ż ą c y m , p o w in n a  s p e c ja ln ie  ż y w o  
p r z e ją ć  s ię  t ą  k w e s t ją ,  p a m i ę t a ją c ,  że  k to  u rn ie  
d o b rz e  i k a r n ie  o b r a d o w a ć , te n  n m ie  te ż  n a -  
p e w n o  s p r a w n ie  i  k a r n ie  p o w z ię te  u c h w a ły  
w y k o n y w a ć . A  od te g o  z a le ż y  p r z e c ie ż  c a ła  
p r z y s z ło ś ć  P o lo n ji  Z a g r a n ic z n e j.

S te fa n  D ob ro w o lsk i

D Z I A Ł  O F I C J A L N Y
Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u
ŚWIATOWY ZWIĄZEK UFUNDOWAŁ 4 NAGRODY 
ARTYSTYCZNE DLA POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

Prezydjum Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy powzięło ostatnio następującą uchwałę:

„Pragnąc przyczynić się do dalszego rozwoju działal
ności kulturalhej wśród społeczności polskiej w Stanach 
Zjednoczonych Am. Półn. i w celu dopomożenia talen
tom. ujawniającym się wśród młodych generacyj wy
chodźtwa w rozwoju ich twórczości artystycznej — 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy, powodowany 
najlepszą wolą wzmożenia współpracy kulturalnej mię
dzy Macierzą i Poionja amerykańską, uchwala ufundo-

P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y
wanie na czas nieograniczony 4-ch, rokrocznie przyzna
wanych nagród artystycznych, a mianowicie:

1. Nagrody Literacko - Dziennikarskiej
2. Nagrody Muzycznej 
5. Nagrody Plastycznej 
4. Nagrody Teatralnej".
W wykonaniu powyższej uchwały Światowy Związek 

wstawił do swego budżetu na rok bieżący kwotę 800 
(osiemset) dolarów (po 200 dolarów na każdą nagrodę). 
Ponadto Światowy Związek zwrócił się do organizacyj 
w Stanach Zjednoczonych z prośbą o zajęcie się wybo
rem kandydatów do nagród, przesyłając tym organiza
cjom do zaaprobowania projekt statutu tych nagród, 
który podajemy poniżej.
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PROJEKT STATUTU

n a g r ó d  a r ty s t y c z n y c h  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  
z Z a g ra n ic y  za d z ia ła ln o ś ć  k u l t u r a ln a  w ś ró d  P o lo n j i  

a m e r y k a ń s k ie  j.

8 1. Światowy Związek Palaków' z Zagranicy ustana
wia na czas nieograniczony 4 corocznie przyznawane 
nagrody artystyczne za działalność kulturalną wśród 
Polonji amerykańskiej, które noszą nazwy:

1. Nagroda Literacko - dziennikarska.
2. Nagroda Muzyczna.
3. Nagroda Plastyczna.
4. Nagroda Teatralna.
§ 2. Nagrody na rok 1933 wynoszą po 200 dolarów 

każda.
Wysokość nagród na każdy rok następny określa Pre- 

zydjum Rady Naczelnej Światowego Związku Polaków 
z. Zagranicy.

§ 3. Nagrody przyznawane być mogą:
1) In d y w id u a ln ie  — Polakom bez różnicy oby

watelstwa, przebywającym stale w Stanach 
Zjednoczonych Am. Póln., którzy wybitnie 

wyróżniają się w działalności kulturalnej 
i artystycznej odpowiedniej gałęzi wiedzy 
lub sztuki wśród Polonji amerykańskiej, lub 
w szerzeniu polskich wartości kulturalnych 
w świecie amerykańskim.

2) Z biorow o  — zespołom muzycznym, śpiewa
czym lub teatralnym, wyróżniającym się swą 
działalnością na polu krzewienia sztuki pol
skiej wrśród Polonji amerykańskiej lub zazna
jamiania społeczeństwa amerykańskiego 
z walorami sztuki polskiej.

§ 4. Nagrody Światowego Związku Polaków- z Zagra
nicy nie mogą być przyznawane poraź drugi tym sa
mym osobom lub zespolonj.^,

§ 5. W celu przyznania nagród na dany rok 3 naj
większe organizacje polskie w Stanach Zjednoczonyc 
Am. Póln.: Związek Narodowy Polski, Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko - Katolickie i Związek Polek zwołują 
w odpowiednim czasie Sąd Konkursowy, w skład któ
rego wchodzą: przedstawiciele tych trzech organizacyj 
oraz przedstawiciele odpowiednich organizacyj nauko
wych, dziennikarskich lub artystycznych, jak Fundacja 
Kościuszkowska, Syndykat Dziennikarzy Polskich 
w Ameryce, Polski Klub Artystyczny, Związek Śpiewa
ków Polskich, Związek Kółek Literacko - Dramatycz- 
nych, zrzeszenia aktorów jiolsko - amerykańskich lub 
inne, według uznania trzech wymienionych wyżej naj
większych organizacyj polskich w Stanach Zjednoczo
nych.

W posiedzeniach Sądu Konkursowego, dotyczących 
jednej z 4-ch nagród artystycznych Światowego Związ
ku, biorą udział z głosem decydującym, prócz przedsta
wicieli Związku Narodowego Polskiego, Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko - Katolickiego i Związku Polek — 
tylko przedstawiciele odpowiednich dla clanej nagrody 
organizacyj.

§ 6. Kandydatury do nagrody zgłaszają organizacje, 
reprezentowane w Sądzie Konkursowym, lub personal
nie członkowie Sądu Konkursowego. Spośród zgłoszo
nych kandydatur Sąd Konkursowy wybiera kandydata, 
którego przedstawia do nagrody Prezydjum światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, przyczem jeśli dany 
kandydat wybrany został jednomyślnie przez wszystkich 
uprawnionych do głosu członków Sądu Konkursowego, 
wówczas Sąd Konkursowy przedstawia Prezydjum 
Światowego Związku tylko tego kandydata, w przeciw
nym razie przedstawia dwie kandydatury, które uzy
skały największą ilość głosów — do wyboru przez Pre
zydjum Światowego Związku Polaków z Zagranicy.

§ 7. Nazwiska osób lub nazwy zespołów, przedsta
wianych do każdej nagrody, winny być zgłoszone do

biura Światowego Związku Polaków z Zagranicy naj
później do dnia 15 października danego roku.

§ 8. Sąd Konkursowy, powołany przez organizacje 
Polonji amerykańskiej, obradu je według uchwalonego 
pizez siebie regulaminu.

8 9. Prezes Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy ogłasza nazwiska osób luli nazwy zespołów na
grodzonych, wręcza nagrody nagrodzonym lub zarzą
dza wystanie nagród do Ameryki na dorocznej sesji Ra
dy Naczelnej Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy.

8 10. Wrazie zrzeczenia się którejkolwiek nagrody 
lub nieodebrania jej przez nagrodzonego w ciągu sze
ściu miesięcy, Prezydjum Światowego Związku Pola
ków z Zagranicy przekazuje kwotę, na którą opiewa 
nagroda, na cele kulturalno - oświatowe Polonji ame- 
rykańskiej według swego uznania.

KONKURS NA SZTUKĘ TEATRALNĄ 
DLA POLAKÓW ZAGRANICĄ ‘

M dniu 28 czerwca odbyło się w lokalu Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy posiedzenie Sądu Kon
kursowego na sztukę teatralną dla Polonji Zagranicz
nej. Z 226 prac nadesłanych postanowiono wyelimino
wać ostatecznie 202, pozostałe zaś rozpatrzyć w termi
nie do dnia 1 października r. b.

W czasie wakacyj letnich spowodu wyjazdu wielu 
członków Sądu Konkursowego prace wyróżnione na- 
razie rozpatrywane nie będą.

Prace wyeliminowane będą odsyłane autorom na 
listowne żądanie.

UROCZYSTE ZAMKNIECIE KURSU WIEDZY 
O POLSCE

W dniu 28 czerwca r. b. odbyło się na Wolnej Wszech
nicy Polskiej w Warszawie uroczyste zamknięcie Kur
su Wiedzy o Polsce dla stypendystów Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy.

Na kurs uczęszczało 32 słuchaczy. Wykłady odby
wały się pod kierunkiem dziekana W.W.P., prof. Pasz
kiewicza.

Uroczystość zakończenia wykładów rozpoczęła się od 
zagajenia przez rektora W. W. P., Vievegera, poczem 
przemówił dyrektor Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy, Stefan Lenartowicz, dając w krótkich sło
wach zwięzłą genezę trzeciego Kursu Wiedzy o Polsce 
dła młodzieży jmlskiej z zagranicy.

„Dawna Rada Organizacyjna, a obecnie Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy, uznali, że punkt cięż
kości zachowania trwałego poczucia narodowego wśród 
ośmiomiłjonowej Polonji Zagranicznej tkwi w młodzie
ży. Dlatego też postanowiono udostępnić młodemu po
koleniu poznanie kraju ojców, dlatego też stale sprowa
dzano do kraju liczne szeregi młodzieży na kolonje let
nie, obozy, kursy wakacyjne. Zbliżenie, zetknięcie z zie
mią ojczystą dla tej młodzieży było czynnikiem niesły
chanie ważnym i wręcz koniecznym.

W dalszym etapie szło o coś więcej — trzeba było 
zapewnić młodzieży z terenów nietylko odpowiednie 
przeżycia podczas krótkiego pobytu w- kraju, ale rów
nież należało udostępnić źródłową wiedzę o Polsce.

Spośród tysięcznej masy akademickiej młodzieży 
zagranicznej wyrasta nowe pokolenie działaczy i przy
wódców życia polskiego na obczyźnie. Mając pracować 
dla dobra sprawy polskiej na obczyźnie, muszą ci 
przyszli odpowiedzialni kierownicy środowisk zagra
nicznych nietylko kochać kraj swych ojców, ale rów
nież znać dokładnie Polskę współczesną.

Taka była geneza Kursów Wiedzy o Polsce. O ile 
dwa pierwsze miały charakter eksperymentalny, to
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obecny, dzięki przejęciu go przez Wolną Wszechnicę 
Polską, miał już należne ramy, a przedewszystkiem 
fachowe, pełne gorącego oddania kierownictwo.

W Kursie wzięła udział młodzież z całego świata, 
większość z olbrzymiego skupienia Polaków — ze Sta
nów Zjednoczonych Am. Półn. Pozatem jednak były 
reprezentowane na Kursie liczne inne środowiska pol
skie, z odległą Australją na czele.

Przez dziewięć miesięcy pracowali, zapoznając się 
z przejawami życia polskiego, z jego wiekową kulturą 
i współczesnemi zdobyczami.

W  przemówieniu swem dyr. Lenartowicz, w imieniu 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy, podkreślił

główne hasła i zalecenia, któremi winni się kierować 
w owej pracy b. słuchacze kursu.

Pierwsze — to zgodne konsolidowanie, uporządko
wanie organizacyjne życia polskiego w środowiskach 
zagranicznych.

Drugie — to najwszechstronniejsza łączność i współ
praca z krajem macierzystym.

Następnie przemówił kierownik Kursu, prof. Paszkie
wicz. Na przemówienie to odpowiedział imieniem słu
chaczy p. Zygmunt Sędziak, który podziękował za umo
żliwienie im przybycia do kraju i wzięcia udziału 
w Kursie.

K R O N I K A
Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u

WZMOżENE AKCJI WYDAWNICZEJ 
ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POL. Z ZAGR.

Już Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy roz
poczęła akcję wydawniczą, która jednak nie miała cha
rakteru tej, jaką zainicjował Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy.

Nosiła ona raczej cechę sprawozdań. Zaledwie nie
liczne broszury były poświęcone specjalnym zagadnie
niom.

Z tego okresu wyszczególnićby przedewszystkiem 
należało „P am iętn ik  I  Z jazdu P o lakom  z Z agranicy" ■ 
Jest to nadzwyczaj cenna książka, zawierająca nietyl- 
ko szczegółowe sprawozdania z przebiegu Zjazdu, ale 
przedewszystkiem ciekawe referaty terenowe, wygło
szone przez poszczególnych delegatów Poionji Zagra
nicznej, a oświetlające szczegółowo sytuację Polaków 
na poszczególnych terenach.

Drugiem nadzwyczaj pożytecznem wydawnictwem 
był „P oradn ik  d la  reem igran tom ". Wydawnictwo to 
spotkało się z ogromnie przycliylnem przyjęciem wśród 
licznych rzesz reemigrantów, które w „Poradniku" 
znajdowały jaknajszersze i jaknajbardziej szczegółowe 
omówienie spraw, związanych z formalnościami prze
jazdu do Polski, przewożenia rzeczy, przesyłki pienię
dzy, nabycia obywatelstwa, zakupna ziemi na dogod
nych warunkach etc.

W  tym okresie z innych wydawnictw ukazały się 
„S praw ozdan ie R ad y  O rg an izacy jn ej P o lakom  z Za
gran icy" za r o k : 1930151, 1931/32, 1932/33, „P rasa k r a 
jo w a  o I Z jeździe P o laków  z Z agranicy" — Z ielen iew 
skiego , „W roczn icę zam ieszen ia  broni" — Wł. M ojm i- 
ra, „P olacy  w  S tan ach  Z jedn oczon ych  Am. Półn." — 
,/. S try j em sk ie  go, „K om itet W ychow an ia  N arodow ego  
M łodzieży P o lsk ie j z Z agranicy" — T. P iskorsk ieg o , 
oraz kilka innych.

Poza kilku luźno wydanemi. programami II Zjazdu 
i katalogami cala akcja wydawnicza Rady Organiza
cyjnej Polaków z Zagranicy uzewnętrzniła się właści
wie w tych wyżej podanych edycjach.

Krótki, bo zaledwie roczny okres istnienia Światowe
go Związku Polaków z Zagranicy skierował akcję w y
dawniczą tej instytucji na specjalne tory.

W niezbyt długich odstępach czasu ukazuje się cały 
szereg wydawnictw. A więc: w r. 1954 „Kurs E k sp o r
tow y" — M. M asłow skiego, „P olacy  m cy w iliz a c ja ch  
zag ran iczn y ch “ — dr. ./. R ettingera, „Śm iatom y Zmią-

P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y

z ek  P o laków  z Z agranicy"  — M. F u larsk ieg o , „Ś p iew n ik  
O rła B iałego"  — F. N ow ow iejsk ieg o , „O p ieka  n ad  
szko łam i p o lsk iem i zag ran ica“ — dr. Br. Bruneróm ny.

Na specjalne podkreślenie zasługuje broszura „Ro
land", wydana w języku angielskim na pięknym pa
pierze, zaopatrzona w szereg ilustracyj z Polski. Mia
ła ona niewątpliwie pierwszorzędną wartość propa
gandową. Wydawnictwo to przeznaczone zostało głó
wnie dla młodzieży polskiej w LT. S. A., nieznającej 
języka polskiego.

O niezaprzeczalnej wartości broszury świadczą en
tuzjastyczne glosy prasy polskiej w U. S. A. Oto, co 
na temat tej broszury pisze w „Dzienniku Związko
wym" (organ Związku Narodowego Polskiego w U. S. 
A.) p. T. Siemiradzki:

„Piękną książeczkę wydal Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy dla tej części młodzieży w Ameryce, 
która już nie mówi i nie czyta po polsku.

Być może — nawet rdzenni Amerykanie spróbują 
ją czytać i w takim razie dużo się nauczą. Główną za
letą książki jest obfitość dobrze dobranych ilustracyj. 
Wszystkie prawie najlepsze obrazy Matejki są tam 
w doskonałych odbitkach". („Dziennik Związkowy" 
6/4 1935 r. Chicago).

Podobne wzmianki poświęciły broszurze i inne pi
sma polskie w U. S. A.

Również prasa polska w innych państwach, a także 
i w- Polsce, przyjęła nadzwyczaj przychylnie ukaza
nie się broszury „Poland".

Z całego szeregu innych książek na uwagę zasługują 
wydane w ostatnich dniach: „P olska O dzn aka  S por
tow a" oraz „W 25-tą roczn icę K ongresu  N arod ow eg o  
P olsk ieg o  m W aszyngtonie".

Pierwsza z nich jest przeznaczona dla sportowców 
polskich zagranicą, ubiegających się o zdobycie P.O.S., 
a druga poświęcona jest Światowemu Kongresowi Pol
skiemu sprzed ćwierćwiecza.

Kopalnią wiadomości o Poionji Zagranicznej jest 
książka, którą śmiało można nazwać encyklopedją 
wiadomości o Polakach zagranicą, p. t. „P ięć lat p ra cy  
d la  P o ion ji /zagran icznej" .

Oprócz wiadomości, dotyczących Rady Organiza
cyjnej Polaków z Zagranicy, historji jej powstania, 
struktury organizacyjnej, etapów rozwojowych oraz 
działalności na poszczególnych terenach pracy — 
książka zawiera dokładne dane, dotyczące poszcze
gólnych środowisk polskich zagranicą.
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W ostatnim czasie z okazji TI Zlotu Młodzieży Pol
skiej z Zagranicy Światowy Związek Polaków z Za
granicy wydał specjalny „ I n f o r m a t o r  Z lo to w y “ oraz 
„ J e d n o d n ió w k ę " ,  poświęconą Zlotowi.

Pozatem stale ukazują się perjodyczne wydawnictwa 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy: miesięcz
nik „ P o la c y  Z a g ra n ic ą "  wraz z dodatkiem „ S p o r t  i  W y 
c h o w a n ie  F iz y c z n e “ oraz ty g o d n io w e  b iu le t y n y  p r a 
s o w e , przeznaczone dla pism polskich zarówno w kra
ju, jak zagranicą.

W.  O.

W ROKU 1935/36 BĘDZIE ZORGANIZOWANY 
IV KURS EKSPORTOWY

jak nam komunikują, II I  Kurs Eksportowy, zorgani
zowany przy Światowym Związku Polaków z Zagra
nicy, wzbudził duże zainteresowanie w polskich sfe
rach gospodarczych w kraju i zagranicą.

Zainteresowanie to, zarówno jak i nadzwyczaj przy
chylne ustosunkowanie się urzędów, władz i instytucyj 
państwowych i samorządowych do akcji Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, spowodowało postano
wienie prowadzenia IV  Kursu Eksportowego w roku 
szkolnym 1935/36.

Prace przygotowawczo-organizacyjne, jak i opraco
wanie programu nowego kursu są już podjęte, tak, że 
rozpoczęcie kursu przewidziane jest na drugą połowę 
września r. b.

WYCIECZKA SOKOŁÓW Z AMERYKI W POLSCE

Dnia 1 lipca r. b. przyjechała do Gdyni okrętem „Ko- 
ściuszko“ ósma wycieczka Sokołów, pod kierownictwem 
wiceprezeski Sokolstwa Polskiego w Ameryce, p. Kor- 
pantowej.

Z ramienia Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z Z a g ra 
n ic y  powitał serdecznie wycieczkę specjalnie delegowa
ny do Gdyni p. Janusz Stryjewski.

Po wylądowaniu uczestnicy wycieczki Sokołów roz
jechali się do rodzin, przyczem pięciu Sokołów udało 
się na kolonję medyków w Cetniewie nad morzem pol- 
skiem. Młodzież ta przebywała nad morzem 5 dni pod 
opieką i na koszt Światowego Związku, a następnie 
wzięła udział w II Zlocie Młodzieży Polskiej z Za
granicy.

W drugiej połowie lipca Sokoli zwiedzali kraj.

NA MARGINESE PIERWSZEJ WYCIECZKI 
KUPCÓW POLSKICH Z AMERYKI

Niedawno przybyła do Polski wycieczka kupców 
polskich z Ameryki.

Jak wynika z relacji uczestników powyższej wycie
czki, która zwiedziła Polskę w pierwszej połowie lipca 
b- r. — są oni bardzo zadowoleni z całego objazdu 
i przyjęć, zorganizowanych, we wszystkich miejsco
wościach odwiedzonych przez wycieczkę, pod egidą 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy.

Podczas trwania powyższej wycieczki Polacy z Ame
ryki mieli możność poznania, obok miejsc historycznie 
drogich każdemu polskiemu sercu, cudów polskiej 
przyrody, oraz wspaniałych pomników nieustannej 
i wydajnej pracy odrodzonej Polski Niepodległej.

Widzieli oni Kraków, gdzie obok dawnych władców 
potężnego Państwa Polskiego spoczywają zwłoki

Wskrzesiciela i Budowniczego Polski odrodzonej — 
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Widzieli Tatry i Pieniny. Spłynęli łodziami po Du
najcu. Podziwiali urok gór polskich. Wreszcie mieli 
możność podziwiania owoców polskiej myśli twórczej 
i polskiej pracy — Gdyni, Chorzowa i Moście.

Podczas swojej podróży kupcy polscy z Ameryki 
stykali się niejednokrotnie z przedstawicielami polskich 
sfer gospodarczych i kupieckich, co niewątpliwie przy
czyni się w przyszłości do zbliżenia gospodarczego 
Polonji amerykańskiej z Macierzą. Po zakończonej 
wycieczce uczestnicy rozjechali się do swoich rodzin 
po całej Polsce, a w połowie sierpnia prawie wszyst
kich będziemy żegnać w Gdyni.

Jesteśmy pewni, że opuszczając Polskę, uczestnicy 
wycieczki wywiozą jaknajmilsze wspomnienia z po
bytu w Ojczyźnie i niezłomną chęć współpracy dla 
dobra Polski Niepodległej.

NA  „DOM POLONJI ZAGRANICZNEJ*'
W WARSZAWIE

Polacy w Holandji na zebraniu Związku Polskich 
Towarzystw w Holandji uchwalili przekazać całkowi
tą sumę, zebraną na „Dom Polski w Holandji" (2000 
Hfl.) do Światowego Związku Polaków z Zagranicy, z 
przeznaczeniem na „Dom Polonji Zagranicznej" w War
szawie.

WSPÓŁPRACA KATOLICKICH STOWARZYSZEŃ 
MŁODZIEŻY ZE ŚWIATOWYM ZWIĄZKIEM 

POLAKÓW Z ZAGRANICY

Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej i Żeń
skiej, skupiające w kraju 335.000 młodzieży, służą tak
że wydatną pomocą organizacjom młodzieży polskiej 
zagranicą, współpracując ze Światowym Związkiem 
Polaków z Zagranicy.

Z okazji Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy, orga
nizowanego przez światowy Związek Polaków z Zagra
nicy w dniach od 11 do 14 lipca w Warszawie, rozwi
nęły Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży akcję w na
stępujących kierunkach: w samym Zlocie wzięły udział 
delegacje Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży z róż
nych stron Polski ze sztandarami i orkiestrami: na obo
zy, urządzane przez Katolickie Stowarzyszenia Mło
dzieży w kraju, przyjęły te organizacje pokaźną ilość 
katolickiej młodzieży polskiej z zagranicy. Obozy te 
odbyły się w następujących miejscowościach: Zadole 
k/Katowic, Kaszewiee k/Łodzi, Chlapowo nad morzem, 
Wola Grzymalina k/Częstochowy, Łyski k/Pszczyny, 
Bnin pod Poznaniem, Korbielów k/Żywca, Marjampol 
i Czerwonogród w/Lwowa.

Ponadto Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży zgłosi
ły gotowość ulokowania pewnej ilości katolickiej mło
dzieży polskiej z zagranicy w domach prywatnych, 
przeważnie w majątkach ziemskich.

Lipcowe numery prasy Katolickich Stowarzyszeń Mło
dzieży (czasopisma „Przyjaciel Młodzieży", „Młoda 
Polska") poświęciły młodzieży polskiej z zagranicy 
specjalne artykuły.

HOŁD POLAKÓW Z AUSTRALJI DLA OJCZYZNY

Światowy Związek Polaków z Zagranicy otrzymał od 
Związku Narodowego Polskiego w Australji list.
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stwierdzający o głębokiem i trwałem przywiązaniu 
Polonji australijskiej do Ojczyzny. Poniżej podajemy 
treść listu.

„Korzystając z okazji wyjazdu do Ojczyzny członka 
naszej kolonji polskiej i jedynego i pierwszego Pola- 
ka-przedstawiciela Rzeczypospolitej Polskiej w Au
stralji, Hon. Konsula Generalnego, pana Władysława 
Noskowskiego, pragniemy w imieniu członków naszej 
organizacji jak również naszem i w imieniu członków 
kolonji polskiej w Australji, przez pośrednictwo 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy, wyra
zić hołd Ojczyźnie naszej i uznanie tym, którzy 
z wielkiem poświęceniem przyczynili się do Jej wyzwo
lenia. Rozsypani po wielkim obszarze Australji nie 
przestaliśmy być Polakami i pomimo dzielących nas od 
Ojczyzny szerokich mórz i oceanów, staramy się za
chować naszą mowę ojczystą jak również nasze zwy
czaje i tradycje narodowe. Pragniemy, aby wszelkie 
zakusy wrogów na Jej niezależność, rozbiły się o nie
złomną skałę Jej mocy Potęgi. Pragniemy, aby słońce 
powodzenia i dobrobytu zawsze jaśniało na Jej ho
ryzoncie.

N iech ż y je  m olna i n iezłom na P o lska “ .

POMOC KULTURALNA DLA POLAKÓW 
ZAMIESZKAŁYCH W BRAZYLJI

Ostatnio światowy Związek Polaków z Zagranicy 
zaopatrzy! większą przesyłką książek bibljotekę Towa
rzystwa im. Kazimierza Wielkiego w Ubasinlio, najda
lej na zachód Parany wysuniętej kolonji polskiej, po
łożonej wśród nieprzebytej puszczy i zupełnie odciętej 
od życia kulturalnego większych środowisk ludzkich.

Poza już wspomnianem towarzystwem zostały zaopa
trzone przez Światowy Związek Polaków z Zagranicy 
bibljoteki tow. „Junak“ w Heryalsinko, Perlmital, Apu- 
cavana i Terezinie oraz bibljoteka Towarzystwa Szkol
nego w Terezinie.

Wszystkie wymienione kolonje polskie są położone 
w dorzeczu Ivaliv w stanie Parana.

Zgodnie z przyjętą przez siebie ogólną zasadą, Świa
towy Związek Polaków z Zagranicy przesyła pomoce 
szkolne poprzez naczelną organizację Polonji brazylij
skiej, jaką jest Centralny Związek Polaków w Brazylji.

NOWE WYDAWNICTWA
Światowego Zwigzku Polaków Zagranicą

DZIEJE ŚWIATOWEGO KONGRESU POLSKIEGO 
Z PRZED ĆWIERĆWIECZA

Są karty w dziejach wychodźtwa polskiego, o któ
rych pamięć nie powinna zaginąć i zdarzenia, których 
doniosłość nie jest przemijająca, których znaczenie 
jest historyczne, wiecznie trwałe.

O takich zdarzeniach należy pamiętać. Aby tę pa
mięć utrwalić wśród młodszych pokoleń, wśród po
tomności — trzeba powracać do nich przy każdej oka
zji, przy każdej rocznicy.

Dobrze więc stało się, że Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy uznał za potrzebne przypomnieć spo
łeczeństwu polskiemu w kraju i na wychodźtwie dzie
je pierwszego Kongresu Narodowego Polskiego w Wa
szyngtonie, który się odbył przed 25 laty, z okazji od
słonięcia w stolicy Stanów Zjednoczonych pomników 
Kościuszki i Pułaskiego.

Właśnie ukazała się obecnie, nakładem Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, ładnie wydana bro
szura p. t. „W  25 rocznicę Pierwszego Kongresu Na
rodowego Polskiego w Waszyngtonie".

Opracowania dziejów Kongresu, na podstawie mate- 
rjałów, zawartych w wydanym w 1911 r. przez Zwią
zek Narodowy Polski „Pamiętniku uroczystości pol
skich w Waszyngtonie" i z relacyj uczestników Kon
gresu — dokonał starannie p. Janusz Stryjewski.

Treścią pierwszego rozdziału pracy są: „Gerfeza, 
cele i zadania Kongresu", który został zwołany w maju 
1910 r. z inicjatywy XV II Sejmu Związku Narodowe
go Polskiego w Baltimore. Kongres ten był pierwszym 
w dziejach porozbiorowych zjazdem Polaków.

„Prace przygotowawcze", na tle dziejów powstania 
pomników Kościuszki i Pułaskiego, są treścią drugiego 
rozdziału.

Następny rozdział „Odsłonięcie pomników Pułaskie
go i Kościuszki" — zawiera ciekawy opis wspaniałego 
obchodu, który stal się olbrzymią manifestacją nietyl
ko dążeń niepodległościowych Polaków, lecz również 
serdecznej przyjaźni polsko-amerykańskiej.

Dwa dalsze rozdziały pracy poświęcone są uczestni
kom Kongresu oraz życzeniom i adresom powitalnym. 
„Ogółem w Kongresie obradowało przeszło 400 osób, 
przedstawicieli różnych organizacyj polsko-amerykań

skich ze Związkiem Narodowym Polskim na czele oraz 
delegatów z Polski" i z różnych ośrodków wychodźtwa 
polskiego na obczyźnie. Tysięczne rzesze Polakow, nie 
mogąc przybyć osobiście, nadesłały swe życzenia 
i adresy powitalne. Wśród tych listów i pozdrowień 
nie brak było życzeń przedstawicieli elity umysłowej 
społeczeństwa polskiego, uczonych, literatów, muzy
ków, malarzy, duchowieństwa i t. d. M. in. byli du
chowo obecni na Kongresie H. Sienkiewicz, St. Żerom
ski, Wł. Reymont, W. Sieroszewski, M. Konopnicka, 
T. T. Jeż, Przerwa-Tetmajer i inni głośni ludzie pió
ra i talentu. _

Specjalny rozdział omawia „Przebieg obrad Kon
gresu", na którym wyłoniono 5 sekcje: Polityczną, 
Ekonomiczno-Emigracyjną i Naukowo-Oświatową.

Szczytowym punktem obrad Kongresu było uchwa
lenie rezolucji niepodległościowej, która brzmiała na
stępująco:

„My, Polacy, mamy prawo do bytu samodzielne
go narodowego i uważamy za swój święty obowią
zek dążyć do osiągnięcia niepodległości politycznej 
dla naszej Ojczyzny Polski".

Tą piękną deklaracją ideową zadokumentował Kon
gres wolę Polaków do samostanowienia o sobie, wła
śnie w tym czasie, kiedy — jak słusznie to podkreśla 
autor pracy — „w kraju pod wodzą Józefa Piłsud
skiego wykuwał się czyn zbrojny".

Uważając Światowy Związek Polaków z Zagranicy 
za duchowego spadkobiercę tych tradycyj, jakie Kon
gres stworzył w życiu Polonji zagranicą, poświęca 
autor końcowy rozdział tematowi: „Kongres w Wa
szyngtonie a chwila dzisiejsza".

Pracę tę zadedykował Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy „Delegatom na XXVII Sejm w Baltimore 
Związku Narodowego Polskiego, który zorganizował 
I Kongres Narodowy Polski w Waszyngtonie w r. 
1910-ym“ , składając w tej broszurze hołd pracy, ofiar
ności i zasługom Polonji amerykańskiej. Bowiem 
zapoczątkowanie tego rodzaju zjazdów i wprowadze
nie ich na porządek dzienny życia Narodu Polskie
go" — jak podkreśla autor pracy — „stworzyli zawsze 
ofiarni synowie Narodu, Polacy amerykańscy".

Kontynuację tego rodzaju zjazdów przejął obecnie 
na siebie Światowy Związek Polaków z Zagranicy.

TC. G r .
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POŻYTECZNA BROSZURA O P. O. S.

Coraz częściej widzi się nietylko na mundurach, 
lecz i w klapach cywilnych marynarek, powszechnie 
już znaną stylizowaną sylwetkę Białego Orła, Polska 
Odznaka Sportowa, zwana popularnie w skrócie POS, 
noszona jest z dumą już nietylko przez młodzież, lecz 
również przez licznych przedstawicieli starszego po
kolenia. Nic dziwnego. Wszak POS jest sprawdzianem 
naszej tężyzny fizycznej. Znakiem tym możemy się 
wylegitymować pewnem minimum swej sprawności 
sportowej. I to nie wyłącznie w jednym kierunku, 
lecz niemal wszechstronnej.

Pomni starego twierdzenia, że w zdrowem ciele pa
nuje zdrowy duch, winniśmy się cieszyć, że POS za
wędrował już na obczyznę, że dotar do licznych ośrod
ków naszego wychodźtwa. Należy dążyć, aby odznaka 
POS zabłysła na piersi każdego Polaka zagranicą.

Toteż winna się spotkać z największem uznaniem 
pięknie wydana przez Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy broszura popularna p. t. „Jak najłatwiej 
zdobyć Polską Odznakę Sportową (P.O.S.)". Autor 
tej broszury, znany warszawski dziennikarz i publi
cysta sportowy, Wiktor Junosza-Dąbrowski, ujął te
mat jaknajwłaściwiej, dając zwięzłe i trafne wytyczne 
dla systematycznej zaprawy sportowej na P.O.Ś.

Na wstępie autor omówił treściwie ogólne „zadania 
kultury fizycznej" i poświęcił szereg uwag wychowa
niu fizycznemu i sportowi. Następnie znajdujemy w 
broszurze rozdziały, poświęcone roli Polskiej Odzna
ki Sportowej (P.O.S.), starym i młodym, pragnącym 
zdobyć tę odznakę, charakterowi sportowemu P.O.S., 
zasadniczym wskazówkom „co to jest zaprawa", kon

troli lekarskiej, niezbędnej przy treningach, rozpla
nowaniu zaprawy, oraz wskazaniom higjenicznym, 
które należy przestrzegać w pracy nad zdobyciem
P.O.S.

W' dalszym ciągu broszury zostały omówione ko
lejno różne konkurencje sportowe, przewidziane regu
laminem Państwowej Odznaki Sportowej, jak codzien
na gimnastyka, ze szczególnem uwzględnieniem ćwi
czeń rąk i ramion, tułowia oraz nóg, dalej — spacer 
gimnastyczny, pływanie, skok wdał, skok wzwyż, skok 
sportowy do wody, biegi krótkie, bieg łyżwiarski, rzut 
dyskiem, pchnięcie kuli, rzut oszczepem, boks i szer
mierka, biegi długodystansowe, narciarstwo, jazda na 
rowerze, marsz i wiosłowanie.

Broszurę kończą uwagi ogólne, poświęcone organi
zacji zaprawy oraz rozdział, poświęcony próbom na 
P.O.S.

Widzimy więc, że temat, zakreślony ramami, uję- 
temi w tytule broszury, został omówiony rzeczowo, że 
książeczka ta odda niemałe usługi tym wszystkim, 
którzy zechcą z niej czerpać wskazówki do pracy 
nad zdobyciem P.O.S.

W pierwszym rzędzie winna z tą pożyteczną bro
szurą zapoznać się nasza młodzież na obczyźnie, dla 
której posiadanie Polskiej Odznaki Sportowej powin
no być bodźcem do dalszej pracy nad wyrobieniem 
fizycznem i sprawdzianem dotychczasowych zdobyczy 
na tem polu.

Na specjalne podkreślenie zasługuje szata wydawni
cza broszury, której staranny układ graficzny, gusto
wna okładka i zgrabny podręczny format nadają jąk
ną jestetyczniejszy wygląd zewnętrzny.

K . G r.

Kronika Polonji Zagranicznej
ARGENTYNA

W ALNY ZJAZD DELEGATÓW FEDERACJI 
TOWARZYSTW POLSKICH W ARGENTYNIE

W dniach 25 i 26 maja odbył się w Buenos Aires 
Walny Zjazd Delegatów Federacji Towarzystw i Orga
nizacyj Polskich w Argentynie „Dom Polski". W7 skład 
Federacji wchodzą rvszystkie towarzystwa polskie w A r
gentynie, z wyjątkiem jednego oraz organizacje polskie 
w Urugwaju.

Obradom przewodniczył prof. Radecki, reprezentują
cy Związek Byłych Wojskowych w Monte wideo, wice
przewodniczącym został p. Marus z Comodoro Riva- 
davia. Sekretarzem zjazdu był prezes Związku Byłych 
Wojskowych w Buenos Aires, p. Bernard Nerc.

Po zagajeniu zjazdu przez prezesa b. zarządu Fede
racji, p. Bolesława Januszkiewicza, obecni oddali hołd 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego, poczem prze
mówienia powitalne wygłosili: poseł Rzeczyposplitej, p. 
Mazurkiewicz oraz konsul Dostał. Nastąpiło odczy
tywanie sprawozdań Zarządu oraz Rady Nadzorczej 
przez sekretarza Rady, red. Tomasza Wojnowskiego. 
Nad sprawozdaniami wywiązała się gorąca dyskusja, 
będąca odbiciem tarć, jakie miały miejsce w łonie ko
lonii polskiej w ciągu ostatniego roku. W rezultacie 
b. Zarząd Federacji otrzymał absolutorjum 25 głosa
mi na 12.

W referacie p. Wiśnickiego, który przedstawił sprawę 
„Domu Polskiego" przy ul. San Jose, zjazd wyłonił ko
misję, mającą kontynuować dalsze pertraktacje w tej 
sprawie.

Sprawy organizacyjno-społeczne referował p. Plei- 
niak, przedstawiając szereg konkretnych wniosków 
i dezyderatów, na podstawie których Zjazd uchwalił 
m. in. nowe przepisy, dotyczące sposobu reprezentacji 
poszczególnych towarzystw- na Zjeździe Walnym.

Sprawy oświatowo-szkolne oraz oddzielnie sprawy 
sportowe omówił p. Stanisław Szygowski. Uchwalono 
szereg wniosków-, proponowanych przez referenta.

Nowo wybrany Zarząd Federacji ma charakter kom
promisowy. Mianowicie wszystkie stowarzyszenia pol
skie w Buenos Aires delegują do naczelnej placówki 
swoich przedstawicieli. Kolonja polska w Argentynie 
oczekuje, że nowowybrany Zarząd będzie mógł jak- 
najowocniej pracować, doprowadzając do całkowitej 
konsolidacji wszystkich Polaków, zamieszkałych w Ar
gentynie.

Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU BYŁYCH 
WOJSKOWYCH

Związek Byłych Wojskowych jest jedną z najbardziej 
wpływowych organizacyj polskich w Argentynie. 
Wysyłał on stale swoich przedstawicieli na obchody, 
urządzane przez inne stowarzyszenia polskie i popie
rał pracę sportową młodzieży polskiej, fundując m. in. 
puhar przechodni im. Marszałka Piłsudskiego.

Ważną dziedziną pracy Związku było utrzymywanie 
ścisłego kontaktu z organizacjami byłych kombatan
tów poszczególnych narodowości oraz z przedstawicie
lami prasy argentyńskiej, co wydatnie przyczyniło się 
do podniesienia prestiżu państwa polskiego i kolonji 
polskiej w Argentynie.
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TABLICA PAM IĄTKOW A KU CZCI MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO W WIEDNIU

Z inicjatywy kolonji polskiej w Wiedniu powstał pro
jekt wmurowania w kościele polskim na Kahlenbergu 
płaskorzeźby, przedstawiającej głowę Marszałka Pił
sudskiego.

CZECHOSŁOWACJA

A U S T R J A

„KROK DO JEDNOŚCI NARODOWEJ"

W „Dzienniku Polskim", wychodzącym w Moraw
skiej Ostrawie, ukazał się pod powyższym tytułem 
przedruk artykułu tygodnika polskiego „Prawo Ludu", 
w  którym znajdujemy uzasadnienie decyzji zaprze
stania wydawania tego pisma.

„Prawo Ludu11 stwierdza, że cele, wytknięte przez 
program ideowy pisma, zostały osiągnięte i wobec te
go, że wychodzi w Czechosłowacji „Dziennik Polski11, 
istnienie tygodnika nie ma racji bytu choćby ze wzglę
dów technicznych (np. niemożność umieszczania ostat
nich wiadomości). Twierdzenia te zostały poparte okre
sem próby, gdy „Prawro Ludu11 wychodziło równoległe 
z „Dziennikiem Polskim".

Na decyzję wpłynęło również istnienie całego sze
regu małych, wzajemnie zwalczających się pisemek. 
Chodzi o to, by dać przykład i zlikwidować te małe 
pisemka, nie przynoszące bynajmniej mniejszości pol
skiej w Czechosłowacji korzyści.

Wkońcu „Prawo Ludu" wzywa swych czytelników 
do skupienia się przy „Dzienniku Polskim11 i do tego, 
ażeby dotychczasowy kierunek nie był przez polski 
lud w Czechosłowacji zaniechany.

WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW MACIERZY 
SZKOLNEJ W CZECHOSŁOWACJI

W Czeskim Cieszynie odbyło się przy udziale 420 de
legatów walne zgromadzenie najpoważniejszej w Cze
chosłowacji polskiej organizacji: Macierzy Szkolnej.

Na początku zebrania uczczono jednominutowem mil
czeniem pamięć Marszalka Piłsudskiego, poczem przy
stąpiono do obrad. Gorące przemówienie powitalne 
wygłosił konsul R. P. dr. Aleksander Klotz. podkreśla
jąc niespożyte zasługi Macierzy i jej niezwykle donio
słe znaczenie dla krzewienia oświaty i kultury wśród 
Polaków w Czechosłowacji.

W roku sprawozdawczym organizacja liczyła 7.771 
członków, zgrupowanych w 92 kołach, rozrzuconych na 
całym terenie Śląska nad Olzą. Utrzymywano z fun
duszów organizacyjnych jedno gimnazjum z 514 ucz
niami, 7 szkól wydziałowych z 1.112 uczniami, 12 szkól 
powszechnych z 502 uczniami, 55 przedszkola z 1.749 
uczniami, 2 żeńskie szkoły zawodowe z 90 uczennicami, 
kursy kroju i szycia dla 84 dziewcząt oraz uzupełniają
ce szkoły przemysłowe dla 337 uczniów. Ogółem do 
szkól Macierzy, uczęszczało 4. 388 dzieci, czyli o 261 
więcej, niż w roku ubiegłym. W bursach mieszkało 149 
uczniów i uczennic.

Walne Zebranie Macierzy wybrało - członkami hono
rowymi: b. konsula gen. R. P. w Morawskiej Ostrawie, 
Leona Malhomme oraz prezesa Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Krakowie, Witolda Ostrowskiego.

Przypadający w roku bieżącym obchód 50-lecia ist
nienia Macierzy postanowiono zorganizować w dniu 
5 lipca.

Macierz polska, pracując wśród Polaków, zamiesz
kałych w części Śląska, należącego do Czechosłowacji, 
dobrze zasłużyła się sprawie polskiej, prowadząc szko
ły, budząc ducha, pielęgnując kulturę polską. Rozwój 
organizacji pozwala przewidywać, że w najbliższej 
przyszłości Macierz Szkolna w Czechosłowacji będzie 
mogła jeszcze intensywniej i owocniej pracować wśród 
naszych rodaków za miedzą graniczną.

Z okazji jubileuszu wszyscy Polacy w kraju przesy. 
łają Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji serdeczne, 
z głębi serca płynące życzenia jakna [pomyślniejszych 
wyników szczytnej pracy.

ESTONJA

ROZWÓJ HARCERSTWA POLSKEGO W ESTONJI

Harcerstwo polskie w Estonji powstało w r. 1934 
w kwietniu i liczyło wtedy 12 harcerzy. Liczba ta sta
le wzrasta. Dziś są już dwie drużyny: męska i żeńska. 
Harcerek jest 32, podzielonych na cztery zastępy. Pra
cują z zapałem, uczęszczają na kursy jęz. polskiego. 
Stosunek skautów—Estończyków do harcerzy polskich 
jest bardzo serdeczny.

FRANCJA

DOROCZNY ZLOT HARCERSTWA POLSKIEGO 
Z ALZACJI

W Bollwiller odbył się doroczny zlot polskiego huf
ca harcerskiego z Alzacji. Na zlot przybył ze Strabur- 
ga konsul R. P. Lechowski. Popisom harcerzy przyglą
dały się liczne rzesze wychodźtwa polskiego z pobli
skich kolonij oraz bardzo licznie zgromadzona pu
bliczność francuska.

Zlot powyższy był wymownym dowodem pięknego 
rozwoju idei harcerstwa wśród młodzieży polskiej we 
Francji.

GDAŃSK

ROZROST ZWIĄZKU POLAKÓW W GDAŃSKU

Związek Polaków w Gdańsku ukończył drugi rok 
cwej działalności. Za rozwojem organizacji przemawia
ją cyfry: w okresie od 1 maja 1934 r. do 1 maja 1935 r. 
liczba członków Związku wzrosła z 5505 do 7206 czyli 
o 1700 osób, t. j. o 31%. Jeżeli się uwzględni dalszy 
przyrost w ciągu miesiąca maja — cyfra zbliży się 
do 8.000. Biorąc pod uwagę ciągłą fluktuację ludno
ściową, wyprowadzających się do Polski i t. p., otrzy
mamy w przybliżeniu 10.000 Polaków j Polek, którzy 
byli rejestrowani w Związku Polaków. Pod względem 
organizacyjnym Związek Polaków w Gdańsku liczy 
21 filij i 10 kół samokształceniowych.

Na szeroką skalę Związek prówadżi wychowanie 
obywatelskie, przy pomocy takich środków, jak świe
tlice, kursy, krajoznawstwo i turystyka, teatr, pro
paganda, prasa związkowa, bibljoteki i t. p. Świetlic 
czynnych Związek liczy 19. Bibljoteczki świetlicowe 
liczą 3.294 tomy. Od października 1934 r. do marca 
1935 r. w 11 miejscowościach urządzono 17 kursów 
świetlicowych, w których udział wzięło 488 osób.

Związek Polaków organizuje także wielką bibljotckę 
centralną, liczącą już obecnie 14.314 egzemplarzy. 
W akcji oświatowej poważną rolę odgrywa Polski Uni
wersytet Powszechny Związku Polaków, otwarty dnia
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20.X.1934 r. Organem prasowym Związku jest dwuty
godnik „Straż Gdańska".

Wielkie zasługi w pracy około sprawy polskiej 
i Związku Polaków położyły Polki, zorganizowane 
w Głównej Radzie Pracy Kobiet z p. Ministrową Papee 
na czele oraz Wydział Pracy Kobiet w Głównym Za
rządzie.

Opieka materjalna nad członkami Związku została 
wydatnie rozbudowana. W okresie od 1.Y.1934 r. do
1.Y.1935 r. udzielono zapomóg na sumę 31.180,73 gid. 
Ponadto 969 bezrobotnych Polaków i Polek ulokowano 
na posadach. Kasa Pogrzebowa Związku wypłaciła 
25.465 gid. pośmiertnego. Jak wynika z powyższego, 
organizacja Polaków w Gdańsku spełnia swe zadania 
z1 wielką ofiarnością i pożytkiem.

LITW A

ZAMACH NA POLSKI STAN POSIADANIA NA 
LITW IE

Jak podaje prasa litewska, Najwyższy Trybunał 
litewski wydał ostatnio zasadnicze rozstrzygnięcie, 
w myśl którego cudzoziemcy mogą wprawdzie otrzy
mać w drodze testamentu nieruchomości na Litwie, 
muszą jednak w wyznaczonym terminie własność 
swoją zlikwidować.

Orzeczenie to godzi w pierwszym rzędzie w intere
sy Polaków, posiadających krewnych na Litwie, oraz 
tych, którzy tam mieszkają, lecz nie wyrzekli się przy
należności państwowej do Polski.

NOWE PISMO POLSKIE NA LITW IE

W Kownie wyszedł ostatnio z druku pierwszy numer 
miesięcznika młodzieży polskiej na Litwie p. t.: „Glos 
Młodych". Zeszyt ten poświęcony jest w znacznej czę
ści pamięci Marszałka Piłsudskiego. Zawiera on m. in. 
portret Marszałka i obszerny życiorys oraz szereg ar
tykułów aktualnych.

NIEMCY

ŚWIĘTO PIEŚNI POLSKIEJ NA ŚLĄSKU OPOLSKIM
I POLSKIEJ WARMJI

W Bytomiu odbył się imponujący jubileuszowy zjazd 
polskich kół śpiewaczych ze Śląska Opolskiego. Uroczy
stości, związane ze zjazdem, wypadły niezwykle impo
nująco. Po nabożeństwie przeszedł ulicami miasta po
chód uczestników zjazdu ze sztandarami i orkiestrami. 
Pochód ten, pierwszy od wielu łat, był wspaniałą ma
nifestacją zorganizowanej w związki śpiewackie ży
wotnej masy polskiej na Śląsku Opolskim.

Popołudniu uczestnicy zjazdu zebrali się na akademji 
w Strzelnicy, gdzie przemawiali kierownicy organiza- 
cyj polskich, z wiceprezesem Związku Polaków w Niem
czech Szczepaniakiem i prezesem Związku Polskich 
Kół Śpiewaczych, Kłaką, na czele.

Po akademji odbył się popis kilkudziesięciu zespo
łów śpiewackich, przy udziale chórów ze Śląska Pol
skiego.

Zjazd sam poza doniosłemi walorami organizacyj- 
nemi przyniósł nowy dowód niespożytej żywotności 
elementu polskiego.

POLSKIE LICEUM ŻEŃSKIE W RACIBORZU

Ludność polska w Niemczech posiada dotąd jeden 
jedyny wyższy zakład szkolny — Gimnazjum Polskie 
w Bytomiu. Zakład ten odpowiada tylko w drobnej 
cząstce istotnym potrzebom kulturalno-narodowym 
społeczności polskiej w Niemczech. Ostatnio jednak

notujemy na tym odcinku życia Polaków w Niemczech 
nowy fakt, który napawa nas wielką radością: oto 
w najbliższym czasie rozpoczną się prace nad budową 
dawno już upragnionego przez lud polski w Niemczech 
Polskiego Liceum Żeńskiego w Raciborzu. Będzie to 
olbrzymi 3-piętrowy gmach, o urządzeniu najnowo- 
cześniejszem. O jego wielkości mówi np. to, że jeden 
z frontów mierzyć będzie blisko 100 metrów długości.

Budowę gmachu, którego projekt opracował inż. 
architekt Tadeusz Michejd z Katowic, finansuje 
Bank Słowiański w Berlinie, zastępowany w Raciborzu 
przez swego pełnomocnika, prezesa Związku Polskich 
Towarzystw Szkolnych w Niemczech — St. Szczepa
niaka.

NOWE OGNISKO POLSKOŚCI NA POGRANICZU

W dniu 30 czerwca r. b. odbyło się w Zakrzewie na 
Pograniczu uroczyste poświęcenie Domu Polskiego. 
W  uroczystości wzięli udział przedstawiciele ludu pol
skiego z całych Niemiec.

Na poświęcenie „Domu Polskiego" przybyli m. in.: 
z Berlina — dr. Kaczmarek, kierownik naczelny Związ
ku Polaków w Niemczech, p. Lemańczyk — dyrektor 
Banku Słowiańskiego, inspektor Brasse, p. Murek — 
przedstawiciel Związku Akademików Polskich, red. 
Osmańczyk — z ramienia „Młodego Polaka w Niem
czech", ze Śląska — dyr. Szczepaniak — prezes Związ
ku Polskich Towarzystw Szkolnych, p. Tabernacki — 
kierownik Dzielnicy I Związku Polaków w Niemczech, 
z Nadrenji i Westfalji — p. Wesołowski — kierownik 
Dzielnicy III, z Prus Wschodnich — p. Pietrzak oraz 
Konsul R. P. z Piły.

Uroczystości rozpoczęły się mszą św., którą odprawił 
prezes Związku Polaków w Niemczech, ks. patron dr. 
Domański. Następnie kazanie do ludu polskiego w y
głosił ks. proboszcz Sobierajczyk.

Po dokonaniu aktu poświęcenia nowozbudowanego 
domu ks. patron dr. Domański przemówił z balkonu 
do zebranych w gorących słowach. Skolei przemówie
nia wygłosili poszczególni delegaci, składając hołd ini
cjatorowi budowy domu, ks. patronowi.

Referat okolicznościowy wygłosił dr. Kaczmarek. Po
czerń nastąpiła część artystyczno-rozrywkowa, na któ
rą złożyły się popisy zespołów chóralnych z różnych 
ośrodków polskich, oraz wieczorem zabawa taneczna.

Powstanie nowego ośrodka polskości na Pograniczu 
należy powitać radośnie, jako jeszcze jeden krok na
przód w służbie ludu naszego w Niemczech dla spra
wy polskiej.

W YSTAWA SZKÓŁ POLSKICH W OLSZTYNIE

W Olsztynie odbyła się w sali Klubu Polskiego pier
wsza wystawa szkół polskich na Warmji, na którą 
przybyło około 80 osób, przedstawicieli wszystkich 
dziedzin miejscowego życia polskiego. Miejscowa pra
sa polska z wielkiem uznaniem pisze o rezultatach w y
stawy, która obrazuje wszystkie dziedziny pracy pol
skiego szkolnictwa, świadcząc o niepoślednich sukce
sach, osiąganych przez szkołę polską na Warmji w róż
nych dziedzinach nauczania oraz prac uczniów. Na 
szczególną uwagę zasługują przedewszystkiem działy 
robót ręcznych, pomocy naukowych i t. p., które 
świadczą o wysokim poziomie oświatowym i artystycz
nym szkolnictwa na terenie Warmji.

Dla należytej oceny osiągniętych rezultatów trzeba 
jeszcze pamiętać o warunkach, wr których odbywa 
się praca nauczyciela i ucznia polskiego na terenie 
Prus Wschodnich. W tych warunkach urządzenie do
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brze zorganizowanej i bogatej wystawy szkolnej mu
si być uznane za istotny sukces, zasługujący na to, by 
przypomniał sprawę polskiego szkolnictwa w Niem
czech całemu społeczeństwu polskiemu.

RUMUNJA

JUBILEUSZ „KUR JER A POLSKIEGO" w RUMUNJI

Ukazał się setny numer tygodnika „Kurjer Polski 
w Rumunji", wychodzącego w Czerniowcach od nie
spełna dwóch lat.

Od chwili powstania, pismo służyło sprawie polskiej 
w Rumunji, docierając do wszystkich środowisk pol
skich. Obecny jubileusz swój obchodzi cicho i skro 
mnie.

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ POLSKA W RUMUNJI

W Kirlibabie na południu Bukowiny odbyła się 
w obecności konsula R. P. w Czerniowcach oraz przed
stawicieli organizacyj polskich z Czerniowiec uroczy
stość pobrania ziemi przez delegatów kól pułkowych 
Drugiej Brygady Legjonów Polskich, celem przewie
zienia jej na Sowiniec na kopiec Marszałka. Ziemię 
pobrano z grobu poległych w styczniu 1915 r. pięciu 
legjonistów polskich.

STANY ZJEDN. A. P .

50-LECIE PRACY S. S. NAZARETANEK W CLIICAGO

W dniu 4 lipca r. b. Zgromadzenie Sióstr Nazareta
nek w Chicago obchodziło 50-lecie rozpoczęcia pracy 
na terenie Stanów Zjednoczonych.

Na uroczystości jubileuszowe przybył m. in. J. E. 
ks. dr. Mundelein z Chicago. Ks. kardynał Hlond nade
słał z racji jubileuszu serdeczny telegram na ręce 
Przełożonej, Matki Reginy.

POLONJA AMERYKAŃSKA WZNOSI W POLSCE 
POMNIK MARSZAŁKA

W Nowym Jorku zawiązała się liga budowy pomnika 
Marszalka Piłsudskiego w Polsce. Pomnik ten wyraził
by w pełni wdzięczność i uznanie Polonji amerykań
skiej dla Wskrzesiciela i Budowniczego Ojczyzny. Pro
jekt pomnika, wykonany przez braci Bernarda i Wła
dysława Zygarłowskich, przewiduje ogromną kolumnę 
z orłem polskim na szczycie, u której stóp stanie konny 
posąg Marszalka, a dalej kolumnada, mająca służyć za 
pewnego rodzaju muzeum dla pamiątek i dziel sztuki, 
wyobrażających różne momenty w życiu Marszalka 
oraz jego najbliższych współpracowników.

Pomnik ten zrealizowany zostanie ze zbiorowych skła
dek i stanie w Polsce.

MŁODZIEŻ POLSKA W AMERYCE NIE ZAPOMINA 
O SWEM POCHODZENIU

Ambasada R. P. w Waszyngtonie otrzymała od dwóch 
młodych Polaków, zamieszkałych w U. S. A., list tre
ści następującej:

„Według notatek prasowych, omawiających poważ
ną sytuację w Europie, Polska wrazie wybuchu wojny 
zostałaby wciągnięta do konfliktu .

W  imieniu własnem, jak i mego przyjaciela, jako 
Polacy do szpiku kości, pragnęlibyśmy zaofiarować 
swe usługi Ojczyźnie. Obaj liczymy lat 21, jesteśmy

dobrze zbudowani (waga 160 funtów, wzrost 5 stóp 
10 cali), zdrowi, władamy płynnie językiem ojczy
stym, wykształcenie posiadamy średnie, amerykań
skie (High School).

Wyrażamy niniejszem swą gotowość wrazie potrze
by przyjścia z pomocą w jakikolwiek sposób. Obaj go
rąco pragniemy bronić naszej Ojczyzny choćby do 
ostatniej kropli krwi naszej. Jeśli nasza pomoc może 
znaleźć zastosowanie praktyczne, prosimy o zawia
domienie nas".

Powyższy list to dla nas radosny dowód, że polska 
młodzież ze Stanów Zjednoczonych Am. Półn., mimo 
wychowania na obczyźnie, mimo tego, że niejedno
krotnie Polski nigdy nie widziała — czuje po polsku, 
kocha swoją Ojczyznę i w potrzebie nigdy je j nie 
opuści.

ODZNACZENIE DZIENNIKARZY POLSKICH 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Praca dziennikarzy polskich na wychodźtwie wymaga 
dużego zapału i poświęcenia dla sprawy polskiej. Na 
szczęście, wśród naszej emigracji nie brak ludzi ofiar
nych i niezmordowanych, których codzienny trud — 
wcześniej czy później — musi być należycie oceniony.

Ostatnio otrzymali zaszczytne odznaczenia za swą 
pracę dwaj znani na terenie Stanów Zjednoczonych 
dziennikarze polscy.

Odznaczony orderem przez rząd polski redaktor Wa
cław Błażewicz, jak podają „Wiadomości Codzienne" 
z Cleveland, przez dwadzieścia zgórą lat „stał wytrwa
le przy ideologji Marszalka Piłsudskiego i pracował 
dla wolności Polski, a gdy Polska powstała, bronił je j 
słowem i piórem przed atakami obcych i swoich; od
pierał plugawe ataki na największych w Narodzie — 
i pełnił swą służbę wiernie. Ponadto pracował wśród 
młodzieży niezmordowanie. Kilkadziesiąt szkół do
kształcających, istniejących na Wschodzie (Stanów 
Zjednoczonych), to głównie jego praca, rezultat jego 
wysiłków".

Drugi z odznaczonych dziennikarzy, redaktor Lu
dwik Leśnicki, członek i organizator Tow. Illinois, gru
py 2178 Związku Narodowego Polskiego w Chicago, 
otrzymał Związkowy Krzyż Zasługi pierwszej klasy, 
przyznany mu przez zarząd centralny Z. N. P. na wnio
sek Komitetu Rozwoju tej wielkiej organizacji wy
chodźczej. Red. Leśnicki, według słów „Wiadomości 
Codziennych" z Cleyeland, „od wielu już lat zajmuje 
się pracą dziennikarską w Chicago, a poprzednio pra
cował w New-Yorku, w Detroit, w Cleyeland i w Mil
waukee. Do Związku Narodowego Polskiego wstąpił 
w r. 1906 do Tow. Patrjotów w Utica, N. Y.“ Od tego 
czasu bierze czynny udział we wszelkich poczynaniach 
Z. N. P., nie opuszczając ani jednego Sejmu tej orga
nizacji.

NOWE PISMO POLSKIE W STANACH ZJEDN. A. P.

W Stanach Zjednoczonych Am. Pótn. zaczęło wycho
dzić nowe pismo polskie pod nazwą „Harcerz Z.N.P.". 
Dotychczas ukazały się trzy numery, niezwykle inte
resująco zredagowane. Jak wiadomo, Związek Narodo
wy Polski grupuje w swych drużynach harcerskich po
nad 70 tysięcy młodzieży polskiej.

WIEŚCI Z ZA OCEANU 

O rg a n iz a c je .

We wrześniu r. b. odbędą się sejmy czterech wielkich 
organizacyj wychodźczych, a mianowicie: Związku Na
rodowego Polskiego w Baltimore, Md., 15 września;

41



Związku Polek w Ameryce w Chicago, 111., 25 września; 
Związku Polaków w Ameryce w Toledo, ()., 2 września; 
i Polsko-Narodowej Spójni w Alkany, N. Y., 23 wrze
śnia.

5, 4 i 5 listopada r. b. odbędzie się w Cleyeland, O., 
zjazd polskich kupców z całej Ameryki.

W dniach 16 i 17 czerwca r. b. odbył się w Cleveland, 
O. czwarty doroczny zjazd kierowników i delegatów 
polskich szkółek dokształcających, połączony z wysta
wą prac szkolnych. Na zjeździe reprezentowanych by
ło 501 szkółek przez 40 delegatów. Na 26.000 dzieci, 
uczęszczających do tych szkółek, na wystawie było 
10.000 ich prac. W wyniku zjazdu naczelną komisję 
polskiego szkolnictwa dokształcającego w St. Zjedn. sta
nowią: prof. Gałązka, delegat Ministerstwa Oświaty 
z Warszawy, dr. Kalisz z Chicago, III. i red. Błażewicz 
z New Yorku.

W Chicopee, Mass., odbył się niedawno zjazd śpie
waków polskich ze stanów Nowej Anglji.

Stowarzyszenie Weteranów Armji Polskiej wyjawiło, 
iż podczas ostatniego pobytu generała Hallera w Ame
ryce, zebrano w 17 stanach na Fundusz Inwalidzki im. 
Paderewskiego $ 78,030.89. Wydatki związane z tą 
zbiórką wyniosły $ 10,536.96. Pozatem okręg cliica- 
goski Stow. zatrzymał dla siebie $ 14,365.55, a okręg 
pittsburski $ 2,317.08, w rezultacie czego na Fundusz 
Inwalidzki wpłynęło na czysto $ 50,825.50, z czego na 
zapomogi wydano już $ 17,200, na zakupienie schro
niska w Utica, Mich. $ 3,237.58 i do Polski wysłano 
$ 500. Ze Stow. obecnie stałe zapomogi pobiera 124 we
teranów, a na doraźne zapomogi wydawane jest około 
$ 1,000 miesięcznie.

Klub im. Pułaskiego w New Bedford, Mass., nabył od 
Czechów za $ 12,500 budynek na Polski Dom Ńaro- 
dowy.

Krawcy polscy w Detroit i Hamtramck, Mich. zało- 
żyli Stow. Krawców Polskich.

W Nowym Jorku założono Tow. Przyjaciół Polskich 
Tańców Ludowych.

Klub Studentów Polskich „Sarmatia" w Madison, 
Wis. wprowadził naukę języka polskiego dla swych 
członków.

P o l i ty k a .
W ostatnich wyborach w miasteczkach i osadach ko

ło Chicago 111., 49 Polaków zostało wybranych na róż
ne stanowiska publiczne.

Adwokat K. W. Ćwikliński z Chicago, III., został za
mianowany podprokuratorem generalnym stanu Illi
nois.

Dr. F. X. Budziński został zamianowany lekarzem 
miejskim w Cleyeland, O.

Adwokat S. Drumsta z Buffalo, N. Y. został zamia
nowany podprokuratorem powiatowym.

Ż y c ie  r e l ig i jn e .
W Polonia, Wis. pobudowano nowy kościół polski 

rzymsko-katolicki kosztem $ 63,000.
W Chicago, 111., odbył się niedawno synod Polskiego 

Narodowego Katolickiego Kościoła, w którym wzięło 
udział 101 księży i 170 delegatów świeckich. Ks. Mi- 
siaszek z Dickson City, Pa., i ks. J. Leśniak z Spring- 
field, Mass., zostali wybrani biskupami — elektami.

P a m ię c i P u ła s k ie g o .
Prezydent Roosevclt zatwierdził uchwałę Kongresu, 

by 11 października 1955 roku obchodzony był w całych 
St. Zjedli, jako „Dzień Pułaskiego".

Izba. Ustawodawcza Puerto llico uchwaliła, by w tej 
kolonji amerykańskiej U października 1935 roku ob
chodzony był jako „Dzień Pułaskiego".

W Camden, N. J. park w śródmieściu nazwany zo
stał parkiem Pułaskiego.

R óżne .
Anna Iskra, służąca w New Yorku, zabiła w wypad

ku automobilowym, zostawiła cały' swój majątek, w w y
sokości $ 15,000, na pobudowanie szkoły w swem miej
scu rodzinnem, wiosce Miętnowo, koło Krakowa.

Około 30 amerykańskich, włoskich, żydowskich i nie
mieckich pracowników społecznych w Pittsburgliu 
uczy się obecnie języka polskiego.

W 1934 roku tylko 390 imigrantów przybyło z Pol
ski do St. Zjedn.

Ulica Exterior w New Yorku została ostatnio prze
mianowana na ulicę Marji Curie.

L e o p o ld  D e n d e

TURCJA

MŁODZIEŻ PRACUJE

Młodzież polska w I urcji wykazała w ostatnich mie
siącach wzmożoną działalność. Grupa młodzieży pol
skiej konstantynopolitańskiej, zrzeszona przy „Domu 
Polskim", wzięła czynny udział w uroczystości, urzą
dzonej przez Stowarzyszenie „Dom Polski" w dniu 
19.111. r. b. i wystawiła sztukę, teatralną. Mimo jeszcze 
bardzo słabej znajomości języka polskiego, sztuka zo
stała odegrana zupełnie poprawnie. Młodzi Adampo- 
lanie, zachęceni tym przykładem, wystawili na 3 Maja 
jednoaktówkę „Flisacy". Wiadomo, że Adampolanie 
doskonale władają ' polskim językiem, jednak wywo
łali ogólne zdumienie, że nie znając Polski, potrafili 
tak wiernie odtworzyć typy specyficznie polskie, wy
stępujące we „Flisakach".

S i e r p n i o w y  program audycy j  rad iowych  dla Po la ków z Z a g r a n i c y
nadawanych przez Polskie Radjo — W arszawa  

w soboty od godziny 21-ej do 21 min. 3 0  (cza s  środ kow o-europejsk i):
3 s ie rp ie ń  —  a u d y c ja  p o św ię c o n a  L e g jo n o m  M a rsz a łk a  Jó z e fa  P iłs u d s k ie g o .

10  s ie rp ie ń  —  a u d y c ja  p o św ię co n a  p o ls k im  g ó ro m . T r a n s m is ja  ze „ Ś w ię ta  G ó r “ w  Z ak o p an e m .
17 s ie rp ie ń  —  a u d y c ja  p o św ię co n a  Ś lą sk o w i C ie sz y ń sk ie m u .
2 4  s ie rp ie ń  —  a u d y c ja  s łu c h o w is k a  „D oży n k i w  P o ls c e ” .
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POMNIK NA MORZU
Gdy przed rokiem, równocześnie z decyzją rozpoczęcia budowy dwóch nowych polskich transatlanty

ków, zapadło jednomyślne postanowienie, aby pierwszy z nich nazwać imieniem Marszałka Józefa Pił
sudskiego, nikt nie mógł przypuszczać, że jeszcze przed ukończeniem budowy statku nieubłagana śmierć 
okryje cały naród żałobą.

Któż mógł przewidzieć w owej uroczystej chwili, gdy w stoczni Monfalcone na błękitne wody Adrjaty- 
ku zsunął się statek-olbrzym, że wyruszy on w swoją pierwszą podróż już jako pomnik Marszałka P ił
sudskiego — pomnik na morzu. Hasło „wyścigu pracy", rzucone przez Marszałka, znalazło swój wyraz 
w tym nowoczesnym, potężnym statku i dlatego M/S „Piłsudski" będzie widomym symbolem kultu 
Narodu dla swego zmarłego Wodza.

Zarówno załoga, jak i pasażerowie, tak Polacy, jak i cudzoziemcy, w statku tym będą nieustannie w i
dzieli wcielenie twórczej myśli Marszalka i wyraz Jego niezłomnej woli.

Pływając po morzach dalekich, M/S „Piłsudski" da dowód całemu światu, że Naród czcią wielką otacza 
pamięć Wskrzesiciela Polski i że w myśl Jego wskazań nadal dążyć będzie wytrwale do wzmożenia i utrwa
lenia potęgi swej na morzu.

M/S „Piłsudski", to nietylko nowoczesny statek — największa chluba naszej marynarki handlowej. Jest 
to równocześnie symbol naszej pracy na morzu i pomnik Tego, który nas pracy tej nauczył.

M/S „Piłsudski" już niedługo, bo w końcu sierpnia r. b., wyruszy w swą pierwszą podróż — z miejsca 
narodzin, stoczni w Monfalcone pod Triestem, do macierzystego portu Gdyni.

W  celu osiągnięcia należytej szybkości, kompletnego komfortu i opłacalności w eksploatacji, zastosowa
no na nowym statku wszystkie nowoczesne zdobycze techniki w dziedzinie budownictwa okrętowego.

Długość statku wynosi przeszło 160 mtr., szerokość — 22 mtr., wysokość kadłuba — 15 mtr., zanurze
nie — 7,5 mtr., wyporność — 15.000 ton, pojemność brutto — 14.400 ton. W  porównaniu z „Polonią", do
tychczas największym statkiem polskim, M/S „Piłsudski" będzie w przybliżeniu dwukrotnie większy.

Statek posiada dwa silniki Diesla, pozwalające osiągnąć szybkość przeciętną 18 węzłów, maksymalną 
20 węzłów, co da możność pokrycia przestrzeni między Gdynią a New Yorkiem w przeciągu 8 i V* dnia.

Statek posiada dwie klasy: turystyczną i trzecią. Wnętrza są utrzymane w nowoczesnym stylu i wyko
nane przy udziale polskich artystów, którzy wspólnie z inżynierami stoczni w Monfalcone opracowali pro
jekt dekoracji wnętrz salonów, jadalni, czytelni, gabinetów i t. p. Myślą przewodnią polskich artystów 
było zaprezentowanie podróżnym, należącym do różnych narodowości, poziomu i charakteru kultury arty
stycznej w Polsce.

Klasa turystyczna posiada 371 miejsc w kajutach jedno i dwuosobowych, przyczem pewna część tych 
kajut jest zaopatrzona we własne łazienki lub natryski. Kajuty trzeciej klasy, obliczone na 400 osób, są 
przeważnie dwu i czteroosobowe, wygodnie rozmieszczone. Do wszystkich kabin doprowadzona jest woda 
bieżąca, ciepła i zimna.

Każda klasa posiada własne jadalnie i bawialnie, oraz salony dla pań, palarnię i bary. Na statku znaj
duje się basen kąpielowy, oraz pokład, przeznaczony dla gier i sportów.

Poszczególne pokłady statku połączone są windami, a wewnętrzne połączenie telefoniczne zapewnia moż
ność wygodnego porozumienia.

Załoga statku, pokładowa, maszynowa i hotelowa, wynosi około 260 osób.
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„POLACY ZAGRANICĄ”
W R A Z  Z D O D A T K I E M

„ S P O R T  I W Y C H O 

W A N I E  F I Z Y C Z N E ’’

PRENUMERATA ROCZNA WYNOSI:

W  K R A JU — 7 Z Ł ., Z A G R A N IC Ą — 10 Z Ł ., C E N A  P O JE D  Y Ń - 
C Z E G O  N U M E R U  7 0  G R O S Z Y , Z A G R A N IC Ą  1 .—  Z Ł O T Y , 
P O D W Ó JN Y  W  K R A JU  1 .2 0  Z ł., Z A G R A N IC Ą  1 .8 0  Z ł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

C A Ł A  S T R O N A  —  Z Ł . 2 5 0 , */« —  Z Ł . 130 , »/4 —  Z ł. 7 0

U W A G A :  B I B L J O T E K I  I C Z Y T E L N I E  
P O L S K I E  Z A G R A N I C Ą  
K O R Z Y S T A J Ą  Z 50- P R O C E N T O W E J  U L G I

A D R E S  R E D A K C J I  I A D M I N I S T R A C J I :  

W A R S Z A W A  M A Z O W I E C K A  1
TELEFO N Y: 666-04, 666-07, 656-50 •  KO NTO  P. K. O. —  13.414

Z ak ł. D ruk. F . W yszyński i S -k a , W arszaw a, W a reck a  15


